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Traktory  ruszają do walki 
o urodzaj

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU ")
M aszyny .stały przygotowane 

Już od wczesnego ranka, ró w ­
n iu tko , w  o rdynku , param i jed ­
na po d rug ie j. C iężkie KD-35 
na gąsienicach, pykające spa li­
nam i m otoru Ursusy, lekk ie , 
zgrabne Zetory, błyszczące nao­
liw ione . Na trak to ra ch  czerwo­
ne transparenty głoszą: „Przez 
socjalistyczne współzawodnic­
tw o  pracy w ykonam y wiosenne 
siew y przed te rm inem “ .

Załoga POM w Środzie Ś lą­
sk ie j ja ko  pierwsza w  woj. w ro ­
c ław sk im  i w całym  k ra ju  w y ­
rusza do spółdzielń p ro du kcy j­
nych, zaczyna swój pierwszy 
dzień pracy w wiosennej kam ­
pa n ii siewnej.

U roczysty to dzień, od dawna

ła przez u lice  Środy. W ita li i  że­
gna li ją  zebrani na ulicach. M a­
szyny i  ludz ie  szli walczyć o 
chleb, szli zdobywać wiosnę.

Na skrzyżow aniu dróg 9 b ry ­
gad pożegnało się ze sobą, każ­
da szła w  inną stronę. M łoda 
brygadzistka G rzybów na popro­
wadziła swoją trzyosobową b ry ­
gadę do Ciechowa, O grodnicy i 
W rocisław ic.

In n i po jechali gdzie indzie j, 
dw ie  brygady poszły do spół­
dz ie ln i w  W ilczkow ie. Pracy 
tam jest co n iem iara. N iedaw ­
no do spółdzielni p rzys tąp ili 
wszyscy chłop i z sąsiedniej gro­
mady K w ie tno . tak że obecnie 
W ilczków  zrzesza 4 grpmady. 
Samej z iem i ornej m ają spół-

się ju ż  do niego przygotow yw a- i dziel cy ba- Gigant, spoi­
no. Remont maszyn zakończono j dzielm a
1 4  marca. Spisali się wszyscy j Pojechała w ięc do W ilczko - 
doskonale — k ie ro w n ik  brygady i brygada Borkow skiego i 
rem ontow ej P łatek, kowa] — ' M icha jluka . Znam  i dobrzy są 
Łoza trak torzysta  Skarżyński, i w  . m ej trak to rzyśc i: Szydłow - 
toka rz  Kom isarczuk i  w ie lu , ! sk l’ k to ry na potężnym KD-35 
w ie lu  innych 1 w y rab la  do 223 procent norm y

' Zegnają POM na dług ie  dn i, ! dziennie, K ob y lińsk i, którego 
rusza ją  już  w  pole. Czeka ich Ursus w  ciągu roku me potrze-
n ie  by le  jaka praca, bo jeś li je - 
sienią ub. roku obsłużyli 17 spół­
dzie lń , to teraz na wiosnę muszą 
ju ż  obsłużyć 30. Powstało prze­
cież 13 nowych. Rosną one w 
pow iecie Środa ja k  grzyby po 
deszczu. A  i  chłopom in d y w i­
dua lnym  trzeba pomóc.

Jeszcze raz, „na  odchodnym “ , 
p rzyrzeka ją , że w  pe łn i z rea li­
zu ją  swe zobowiązania. W yko­
n a ją  w  przeliczeniu na orkę śre­
dn ią  235 ha ponad plan, zao­
szczędzą około 800 kg pa liw a, 
siewy przeprowadzą w  10 dni, 
zam iast p lanowanych 12.

T rak to rzys tów  przyszły poże-

bował wcale rem ontu. Za n im i 
jecha li P iekarz. Jelonek, Sta­
nek, S teciuk, Wypuś.

Spółdzielcy W ilczkow a spot­
ka li ich radośnie przed ś w ie tli­
cą „W ita m y  braci tra k to rz y ­
stów niosących dobrobyt szczę­
ś liw e j socjalistycznej w si po l­
sk ie j“  — głosi rozw ieszony na 
ich cześć transparent. Dzieci 
wręczają m łodym  tra k to rz y ­
stom w iązanki kw ia tów . Ser­
decznie w ita  ich przewodniczą­
cy spółdzielni tow. Sendek, 
przodownicy pracy K lanka, 
Sieńcina, Konieczny.

T rakto rzyśc i zagospodarowują 
się na dobre, tu  będą przecież

gniać dzieci z m iejscowej szko- j pracować, aż do późnej jesieni. 
łv . N ie jeden z tych na jm lo d - ; W ieczorem w  zarządzie spół- 
szych m arzy ju ż  o ta k im  zawo- j dzie ln i pierwsza robocza nara­
dzie. ! da. Razem usta la ją plan pracy.

— Jedźcie — powiedziała je d - j Brygadziści po łow i, Duchniak, 
na z uczennic — i niech w a rko t j L is i M atus iak dochodzą , do 
waszych tra k to ró w  głosi o no- ' wn iosku: — ju tro  ju ż  trzeba 
w e j ku ltu rze  ro lne j, niech wasze i przyo ryw ać oborn ik  i  b rono- 
nazw iska znajdą się wśród naz- ; wać.
w isk  przodujących lu d z i P o lsk i j Zaczął się p ierw szy etap 
Ludow e j. i w ie lk ie j ba ta lii o urodzaj.

Długa kolum na maszyn ruszy- 1 A N A TO L RYSZC ZU K

Dla uczczenia 60-lecia urodzin towarzysza Bieruta i na c z p ś ć  1 Main

Cenne zobowiązania polskich 
*)); naukowców
82 miliony złotych wynosi wartość zobowiązań 

podjętych w zakładach pracy stolicy

Twój głęboki patriotyzm 
i internacjonalizm, miłość do człowieka 

pracy -  są dla nas wzorem
List rektorów wyższych uczelni łódzkich 

do Prezydenta Bieruta

Społeczeństwo po lsk ie  domaga się 
u w o ln ie n ia  g reck ich  b o jo w n ik ó w  

o wo lność
(f) N ieustanną fa lą  nap ływ a­

ją  protesty społeczeństwa po l­
skiego przeciw  haniebnem u w y ­
roko w i, wydanem u przez t r y ­
b u na ł w o jskow y w  Atenach na 
bohatera greckiego ruchu opo­
ru  —  Nicosa B elo jannisa i  jego 
towarzyszy, zatw ierdzonem u o- 
s ta tn io  na rozkaz z W aszyngto­
n u  przez g reck i Sąd N a jw yż­
szy.

C entra lna Rada Zw. Zawodo­
w ych  w  depeszy do prem iera 
rządu greckiego P lastirasa sta­
nowczo pro testu je  przeciw  u - 
s ilow an iu  dokonania zbrodn i -na 
najlepszych synach ludu grec­
kiego oraz domaga się n iezw ło­
cznego uchylen ia  w y ro ku  i  przy 
w rócen ia wolności n iew inn ie  o- 
ika rżo n ym  bo jow n ikom  o w o l­
ność i  dem okratyczną Grecję.

*
Zarząd G łów ny Zw iązku B o­

jo w n ik ó w  o Wolność i  Demo­
k ra c ję  w ys ła ł w  im ien iu  tysięcy 
po lsk ich  b. w ięźn iów  po litycz­
nych, partyzantów  i  innych  u - 
czestn ików  ruchu oporu do Są­
du Najwyższego w  Atenach de­
peszę, w  k tó re j, w  im ien iu

po lsk ich b. bojowników r u ­
chu oporu żąda uw o ln ien ia  Be­
lo jannisa, E li i Joannidu, G le- 
zosa i  innych skazanych, żąda 
wolności d la  bohaterów  Grecji. 

*
P olsk i Czerwony K rzyż  w y­

stosował do Greckiego Czerwo­
nego K rzyża i  L ig i Czerwonych 
K rzyży  depeszę, w  k tó re j s tw ie r 
dza m. in .:

W zyw am y G reck i Czerwony 
K rzyż, aby w  im ię  wspólnego 
obow iązku w a lk i o pokój, w y ­
tyczonego przez M iędzynarodo­
we K on fe renc je  Czerwonego 
K rzyża w  Sztokholm ie i  M ona­
co, pod ją ł wszelkie staran ia ce­
lem  u ra tow an ia  życia skazanym 
na śm ierć obrońcom poko ju  i  
wolności w  G recji.

*
Rezolucje domagające się u - 

w o ln ien ia  Belojannisa i  tow a­
rzyszy uch w a liło  rów nież: pre­
zydium  Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. Prac. T ransportu  Drogo­
wego i Lotniczego oraz prezy­
dium  Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. P racow n ików  Przem ysłu 
Odzieżowego i Skórzanego.

Z  każdym  dniem  rośnie liczba uczestników  w ie lk iego, pa­
triotycznego czynu na cześć urodzin  towarzysza B ieru ta  
i św ięta I  M a ja . Po profesorach i studentach P o litechn ik i W a r­
szawskiej podejm ują zobow iązania coraz to nowe ośrodki 
naukowe w  k ra ju . O zw ycięskie j rea lizac ji zobowiązań m e l­
du ją  załogi fa b ry k  i kopalń.

, d o w li wodnych, a In i. Karw ow - 
i sk i z laborantem Edwardem
j Czają opracu ją p ro je k t tzw. 

prze lewów autom atycznych, 
przy w ykonyw an iu  doświadczal­
nego m odelu dolnego biegu W i­
sły.

W  trosce o zdrowie 
ludzi pracy

N aukowcy, lekarze, p ie lę ­
gn ia rk i, salowe i pracow nicy 
a d m in is tra cy jn i W arszawskiego 
Szpitala K lin icznego w  liśc ie  do 
Prezydenta B ie ru ta  piszą m. in .: 

„Z  radością m eldu jem y Ci, 
O byw ate lu  Prezydencie, że dla 
uczczenia 60 rocznicy Tw o ich  u- 
rodzin zobow iązujemy się w zm o­
cnić jeszcze bardzie j nasze w y ­
s iłk i w  celu rozszerzenia i zape­
wnienia lepszej opieki zd row o t­
nej całej ludności pracującej.

Personel lekarsk i i  p ie lęgn ia r­
k i wszystkich k lin ik  zobow iązu­
ją  się roztoczyć stałą opiekę le ­
karską nad pracow nikam i PGR 
we ■ wsi M iędzylesie, pow. Ra­
dzym in. Pod k ie run k iem  prof. 
d r  A . G rucy 18 asystentów K l i ­
n ik i O rtopedycznej zobow iązuje 
się do końca k w ie tn ia  br. prze­
prowadzić operacje w  zakresie 
o rtoped ii we wszystkich szpita­
lach pow ia tow ych w o jew ództw a 
warszawskiego.

A dm in is tra c ja  szpita la zobo­
w iązu je  się do dn ia 1 m a ja  br. 
u ruchom ić dodatkową salę ope­
racy jną  na K lin ic e  N e u ro c h iru r­
g ii. Ponadto zespół te jże K l in i­
k i  z in ic ja ty w y  prof. Chorub- 
skiego uruchom i katamnezę, 
k tó ra  polega na sta łe j k o n tro li 
le ka rsk ie j stanu zdrow ia  cho­
rych wyp isanych z k l in ik i ,  w  
drodze korespondencji k w a r ta l­
nej. W  te j ska li jest to  "o rga ­
nizowane po raz,' p ic i :,vbż.y w 
Polsce.

Prof. dr E. Rełcher, dyre k to r 
Państwowego In s ty tu tu  Reuma-

W RO CŁAW . „Zobow iązu jem y 
się — czytam y m. in. — w 
liście studentów  i naukowców 
U n iw ersyte tu  W rocławskiego 
— do końca bieżącego roku  aka­
dem ickiego g run tow n ie  przeana­
lizować p lany prac naukowo- 
badawczych in s ty tu tó w , zespo­
łów  katedr i poszczególnych ka­
ted r i przez to wzmóc zbiorowy 
w ys iłek  d la  rozw o ju  postępowej 
nauk i po lsk ie j, uczestniczącej w 
walce o pokój i  w ykonanie p la­
nu 6-letniego.

Ponadto pracow nicy naukow i 
do końca br. poświęcą dodatko­
wo 3.058 godzin na prace ze stu­
dentam i w  fo rm ie  konsu ltac ji i 
repe ty to riów ; zw iększym y p ro­
dukcję  skryp tów  o 30 procent, 
obejm iem y nauką w  zespołach 
roboczych 90 procent studentów 
oraz zapewnim y im  pomoc i 
kon tro lę  ze strony pracow ników  
naukowych. P racownicy nauko­
w i i m łodzież w ydzia łu  przygo­
towawczego doprowadzą w  I I I  
kw a rta le  br. do podniesienia 500 
ocen dostatecznych na dobre 
i  200 dobrych na bardzo dobre“  

*
L iczne zobowiązania pod ję li 

pracow nicy naukow i, adm in i­
s tra cy jn i i  studenci P o litechn ik i 
G dańskie j. M. in. pracow nicy 
naukow i różnych w ydz ia łów  o- 
p racu ją  do 1 m aja i wydadzą 
30 podręczników naukowych i 
skryp tów , przetłum aczą 24 a r­
ty k u ły  fachowe z prasy radziec­
k ie j, w ykona ją  pomoce nauko­
we, k tó re  przyczyn ią się do pod­
niesienia poziomu nauk i oraz o- 
toczą jeszcze w iększą n iż do­
tychczas opieką uczącą się m ło ­
dzież.

La u re a t Państw ow ej Nagrody 
N aukowej, p ro f. Cebertowicz. 
k ie ro w n ik  In s ty tu tu  Wodnego 
P o litech n ik i G dańskie j, przygo­
tu je  do 15 k w ie tn ia  szkice do 
album u fundam entow ania bu-

tologicznego w raz z zespołem 
przygotu je  do dn ia 1 maja br. 
m ate ria ły  i  re fe ra ty  dotyczące 
zagadnienia p ro fi la k ty k i cho­
rób reum atycznych w  k luczo­
wych gałęziach naszego prze­
mysłu.

Prof. dr A. Biernacki w raz z 
zespołem I  K l in ik i  Chorób W e­
w nętrznych p o d ję li in ic ja tyw ę : 
wprow adzić w  drodze współza­
w odnictwa szereg przedsięwzięć, 
obejm ujących w a lkę  z bólem, 
hałasem, z na jd robn ie jszym i 
wstrząsami psych icznym i i  t ro ­
skę o lepszy stosunek do chore­
go oraz teoretyczne rozpracowa­
nie tego zagadnienia.

W  ramach pracy naukowo- 
dydaktycznej prof. dr Butkie­
wicz wraz z ad iu nk tam i I  K l i ­
n ik i C h iru rg iczne j zobow iązują 
się przeprowadzić zespołowe 
szkolenie wszystk ich m łodych 
lekarzy, obejm ujące zagadnienia 
teoretyczne i  przeszkolenie w  
posług iw an iu się nowoczesnymi 
przyrządam i.

P ie lę gn ia rk i I  K l in ik i  Chorób 
W ewnętrznych zobow iązują się 
opracować i  w p row adzić na od­
dział, wzorem  szp ita li radziec­
kich , te rap ię  zajęciową.

*
„M e ldu jem y C i, Towarzyszu 

Prezydencie, że pod ję liśm y ogó­
łem 107 zobowiązań, k tó re  p rzy ­
niosą gospodarce państwowej 
530 tysięcy z ło tych oszczędno­
ści. Z rea lizow anie w  przem yśle 
ty lk o  jedne j, opracowanej w  
drodze zobowiązań m etody p ro ­
d u kc ji węgla bezpopiołowego, 
przyniesie państw u 16 m il io ­
nów zło tych oszczędności rocz­
ne j“  — czytam y m. in . w  liście 
p racow ników  G łównego In s ty ­
tu tu  G órnictw a.

M. in. in i. Strzeszewskt po­
stanow ił w raz z grupą techn i­
ków  zakładu górniczego prze­
prowadzić do 1 m aja  br. a n a li­
zę organ izacji pracy na dwóch 
ścianach kopaln ianych oraz w y ­
konać harm onogram y pracy cy­
k liczne j.

¡{l
W A R S ZA W A . W  W arszawie

do dn ia 22 bm. pod ję ły  zobo­

w iązania załogi 663 zakładów
pracy. W artość tych zobowią- 
wań wynosi ponad 82 miliony 
złotych.

Załogi zakładów pracy, pod­
ległych M in . P rzem ysłu .Ma­
szynowego w  sto licy i w  w oj 
warszawskim , pod ję ły  zobo­
w iązania wartości" ponad 21 m i­
lionów  złotych.

Racjonalizatorzy walczą 
o usprawnienie produkcji
W A ŁB R Z Y C H . Członkow ie 

k lu b u  te ch n ik i i  rac jon a lizac ji 
w  Zarow skich Zakładach M a­
te ria łó w  O gn io trw a łych  z łoży li 
do dn ia 20 bm. 11 nowych w a r­
tościowych p ro je k tó w  uspraw ­
nień, w yko nu jąc  35 procent 
swego zobowiązania.

W  ko p a ln i „B o les ław  C hrob­
ry “  brygada tow . Janiszewskie­
go, k tó ra  zobowiązała się co­
dziennie w ydobyw ać 145 ton 
węgla — w ydoby ła  w  dn iu  20 
bm. ponad 165 ton węgla.

761 gromad woj. opolskiego 
podjęło już zobowiązania
Na apel załogi „P a faw agu“  oraz 

grom ady Chrap lew o ch łop i 761 
grom ad Opolszczyzny p o d ję li 
zobowiązania dotyczące w  prze- 
Ważającej części term inow ego i  
Sprawnego przeprowadzenia sie­
w ów  wiosennych, podniesienia 
W ydajności p lonów  z ha, pod­
niesienia p ro d u kc ji zwierzęcej, 
zwiększenia bazy paszowej i  
inne.

W  ram ach zobowiązań ch łop i 
190 grom ad przeprowadzą p ra ­
ce m e lio racy jne  na łąkach i  po­
lach, a w  205 grom adach na ­
p ra w ią  drog i i  m osty. Zobow ią­
zania dotyczące k o n tra k ta c ji 
trzody  ch lew nej ponad obo­
w iązkow e dostawy powzięło 
156 gromad.

Niezależnie od zobowiązań 
podjętych przez całe grom ady, 
ponad 1.000 ehłopów w o j. opol­
skiego podję ło in dyw idu a ln e  zo­
bowiązania, dotyczące przeważ­
n ie  ponadplanowej odstawy tu ­
czników.

R ektorzy łódzkich wyższych 
uczelni w liśc ie swym  do Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta  piszą 
m. in .:

„Chcem y Cię zapewnić, O by- 
| w ate lu Prezydencie, że łódzki 
| ośrodek naukowy, zrodzony z 
| rew o lucy jnych  w a lk  klasy ro­
botniczej, k ie row ane j przez Pol­
ską Zjednoczona Partię  Robot­
niczą coraz bardzie j wiąże się 
z robotnicza Łodzią — miastem 
wspólnej dum y i wspólnej p ra­
cy robo tn ików  i p racow ników  
nauki. Coraz głęb ie j i szerzej 
umacnia się w  n im  świadomość 
ro li nauki, ja ko  narzędzia re a li­
zacji socjalistycznego us tro ju  i 
socja listycznej k u ltu ry .

T w ó j udzia ł w walce o no­
w ą Polskę, głęboki pa trio tyzm  
i in te rnac jona lizm , m iłość do 
człowieka pracy są dla nas wzo-

I rem  i zobow iązują do dalszej 
i c iągłe j i  w y trw a łe j pracy.

P rzyrzekam y Ci, D rogi O by- 
| wate lu Prezydencie, jeszcze ba r- 
I dziej wzmóc nasze w y s iłk i na 
polu kształcenia i w ychow yw a­
nia kadr nowej in te lig en c ji ludo 

! wej, oddanej ca łym  sercem b u - 
j dowie Polski socja listycznej. 

P rzy jm  te życzenia i przyrze­
czenia, O byw a te lu  Prezydencie, 
od ludzi wspólnej idei i wspól­
nej w a lk i o socja lizm  i pokó j“ .

L is t podpisali: rek to r U n iw e r­
sytetu Łódzkiego prof. dr Jó­
zef Chałasiński, rek to r P o li­
techn ik i Łódzk ie j prof. dr 
Osman Achmatowicz, rek to r A -  
kadem ii M edycznej prof. dr 
Emil Paluch, re k to r Państwow ej 

i Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
prof. dr Hanna Szmuszkowics 

: i rek to r Wyższej Szkoły Ekono- 
| m icznej prof. dr Remigiusz Bie- 

rzanek.

Uczony po lsk i
donosi P rezyden tow i B ie ru to w i  
o cennym  o d k ry c iu  n a u k o w y m
(d) D r inż. Tadeusz Laskowski, 

k ie ro w n ik  Zakładu IV  ..Główne­
go In s ty tu tu  G órn ic tw a w  l i ­
ście do Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  pisze:

„D osto jny  O byw ate lu
Prezydencie! 

Pełnym  zadowoleniem nau­
kowca -  badacza jest pozytyw ­
ny w y n ik  rozw iązywanego za­
gadnienia, a w  technice przede 
wszystkim  e fek t uzyskanego po­
stępu i  ekonom icznych korzyści 
przez zastosowanie nowego spo­
sobu pracy czy p rodukc ji.

M oje w ie lo le tn ie  badania nad 
m ożliwością o trzym yw an ia  z 
w ęg li kopalnych węgla bezpo­
piołowego, nadającego się do 
p ro d u kc ji e lektrod węglowych, 
doprow adziły  do pozytywnych 
w yn ików  przez szczęśliwe zna­
lezienie odpow iednie j i  tan ie j 
m etody mechanicznego wzboga­
cenia tego węgia w  te rm in ie  o

1 kilkanaście  miesięcy wcześnie j- 
! szym od planowanego.

W  60 rocznicę Tw oich u ro­
dzin, dostojny O byw ate lu  P re- 

! zydencie, m e ldu ję  Ci o rozw ią - 
| zaniu tego zagadnienia i  zobo- 
! w iązuję się wykonać do końca 
; marca br. schemat jakośc iow y 
I i maszynowy w raz z o rien ta - 
j cy inym  koszf orysem n a jm n ie j­
szego jednostkowego zakładu 

| przeróbczego o p ro du kc ji rocz­
nej węgla bezpopiołowego 25 

j tys. ton.
Koszty p ro d u kc ji węgla bez- 

| popiołowego opracowaną m eto­
dą w  stosunku do cen obecnie 

| stosowanych surowców  e le k tro - 
i dowych, są bardzo niskie, a róż - 
j nica tych cen po k ry je  całą p ro - 
| jek tow aną przeze m nie in w e s ty - 
| c ję w  przeciągu 4— 6 m iesięcy,
! dając roczny dochód państwu 
polskiem u kilkanaście  m ilio n ó w  
z ło tych “ .

Ukarać imperialistów, winnych zbrodni
przeciw ludzkości!

Protesty w całym kraju przeciw stosowaniu broni bakteriologicznej w Korei i Chinach
—  Pismo CRZZ do sekretarza ONZ

Metropolita grecki potępia organizatorów procesu
(f) S O FIA  (PAP). Jak podają 

z A ten, m etropo lita  grecki 
Joakim  sk ie row a ł do dziennika 
„A lla h i“  wezwanie do prem ie­
ra  P lastirasa i  całego narodu 
greckiego. W apelu swoim me­
tro p o lita  po tęp ił organ izatorów  
procesu, w  w y n ik u  którego 8 
greckich pa trio tów  — B e lo jan- 
n is  i jego towarzysze zostali 
skazani na karę śm ierci. M e tro ­
po lita  wskazuje, że proces ten

monarchofaszystowskiego i  im ­
pe ria lis tów  am erykańskich, a w  
szczególności za solidarność w  
obronie B elo jann isa i  jego to ­
warzyszy.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Sydney, że 
aus tra lijska  L iga W a lk i o De­
m okrację  w  G rec ji wystosowa­
ła apel do narodu a u s tra lijsk ie ­
go, w zyw ający do podjęcia k ro ­
ków  w  celu ura tow ania  o fia r

(a) D zies iątk i w ieców  i masówek, ja k ie  odbyw ają  się w  ca­
ły m  k ra ju , są w yrazem  rosnącego oburzenia społeczeństwa 
polskiego, protestującego przeciw ko zbrodniom  ludobójców  
am erykańskich  na K o re i i w  Chinach.

C entra lna Rada Z w iązków  , dycznej w  Gdańsku w  dn iu 21 
Zawodowych wystosowała do marca br. po brzegi w yp e łn ili 
Sekretarza Generalnego O NZ ; studenci wszystkich wydzia łów , 
T rygve  L ie  — następujące j profesorow ie, lekarze, pielęg- 
pismo: i n ia rk i i p racow nicy adm in is tra -

„C entra lna  Rada Zw iązków  i cy jn i.
Zawodowych w  Polsce składa i Zebrani p rz y ję li zgłoszoną 
na ręce Pana energiczny p ro - i przez prof. d r  M anczarskiego 
test przeciw  po tw ornym  zbrod- j rezolucję stw ierdza jącą m. in.: 
niom , dokonyw anym  pod flagą Potępiamy z oburzeniem n ie- 
ONZ przez wojska am erykań - j godnych miana uczonych bak- 
skie w K o re i i  w Chinach na i terio logów  i  m ikrob io logów , 
ludności cyw iln e j, k tó rą  in te r -  ! k tó rzy  b ru ka ją  na jszczytn ie j- 
wenci pragną masowo w ym o r- , sze ideały nauk i swą wspótpra- 
dować przy pomocy stosowania ! cą z organ izatoram i haniebnej

skich ludobó jców  im p e ria lis ty ­
cznych przeciw ko narodom  k o ­
reańskiem u i ch ińskiem u. Rezo­
lu c je  potępiające zbrodn iarzy 
am erykańskich uchwalane są 
rów nież na zebraniach chłopów 
h induskich .

B urm ańsk i kom ite t obrońców 
poko ju  og łosił oświadczenie, po­

tępiające agresorów am erykań­
skich za używ anie b ro n i bakte­
rio log icznej p rzeciw ko na ro ­
dom K o re i i  Chin.

B iu ro  C entra lne federac ji in ­
donezyjskich zw iązków  zawodo­
w ych  przesła ło do ONZ depe­
szę, p ię tnu jącą am erykańskich 
ludobójców .

27 bm. —  posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego RP

b ro n i bakterio log icznej. M ilio n y  
pracujących Polski Ludow e j sta­
nowczo potęp ia ją  ten ak t ludo -

wojny.
*

K o m u n ik a t S e k re ta r ia tu  C R ZZ  
w spraw ie  pom ocy s a n ita rn e 7 d la  o f ia r  b ron i 
b a k te rio lo g iczn e j stosowanej przez A m e ryka n ó w  

w  K o re i i  C h ina ch

M arszałek Sejm u U staw odaw­
czego RP W ładysław  K ow a lsk i 
w yd a ł w  dn iu 22 bm. zarządze­
n ie  treści następującej:

Posiedzenie Sejm u Ustaw o­
dawczego RP odbędzie się w  
d n iu  27 marca 1952 r. o godz. 10. 

*
Porządek dzienny posiedzenia 

Sejmu przewiduje:
1) Sprawozdanie K o m is ji P la­

nu Gospodarczego i  Budżetu:
a) o rządow ym  p ro jekc ie  u - 

staw y o narodow ym  plan ie  go­
spodarczym na rok  1952 — spra­
wozdawca generalny, poseł K a ­
z im ierz  W itaszew ski; b) o rzą­
dow ym  pro jekc ie  ustaw y bu ­
dżetowej na rok 1952 — spra­
wozdawca generalny poseł Jó­
zef O zga-M ichalski.

2) Sprawozdanie K om is ji P la­
nu Gospodarczego i  Budżetu o

| przedłożeniu rządow ym  o za­
m knięciu  rachunków  państwo­
w ych  za fekres od 1 stycznia do 

i 31 g rudn ia  1949 r. z w n iosk iem  
| Najwyższej Izby K o n tro li o u - 
: dzielenie Rządowi przez Sejm  
j Ustawodawczy absolutorium  za 
i powyższy okres — sprawozdaw - 
] ca poseł A lfre d  K ryg ie r.
| Dalsze p u n k ty  porządku 
j dziennego p rzew idu ją  sprawoz- 
I dania ko m is ji o nast. rządo- 
j wych p ro jektach  ustaw: o uchy­
len iu  u lg  w  podatku dochodo­
w ym  dla nowych bu do w li; de - 

| w izo w e j; ka rn e j dew izow e j; o 
zm ianie ustawy o żegludze i  
spław ie na śródlądowych d ro ­
gach w odnych; o służbie w o j­
skowej szeregowców i podo fi­
cerów S ił Z b ro jnych ; o upo­
w ażnieniu Rządu do w ydaw a­
nia  dekre tów  z mocą ustawy.

Do 28 bni. wszyscy subskrybenci 
Pożyczki powinni otrzymać obligacje

Ponad 3 tys. studentów  i licz -

b y ł zorganizowany przez „c ie m - | reż im u m onarchofaszystowskie- 
ne s iły  z k ra ju  i z zagranicy“ . | go.

(f) P A R Y Ż (PAP). Delegacja | Pod siedzibą konsu la tu  grec- 
adwokatów  paryskich została j kiego w  Sydney odbyła się de-
p rzy ję ta  w m in is te rs tw ie  spraw 
zagranicznych, gdzie obiecano 
przekazać rezolucję p ro testacyj­
ną rządow i Plastirasa.

(f) P A R Y Ż (PAP). KC  K om u­
n istycznej P a rtii G rec ji w ysto­
sował na ręce Jacques Duclos 
lis t, w  k tó rym  wyraża F rancu­
sk ie j P a rtii Kom unistycznej głę­
boką wdzięczność za solidarność 
w  obronie tysięcy o fia r reżim u

m onstracja.
(a) LO N D Y N  (PAP). Grecka 

Agencja In fo rm a cy jna  podała 
do w iadomości, że 21 bm. sze­
ściu członków  parlam entu b ry ­
ty jsk iego  — laboui-zystów w y ­
stosowało te legram  do k ró la  
greckiego Paw ła z prośbą o je ­
go in te rw enc ję  w  celu zapo­
bieżenia egzekucji Belo jannisa 
i towarzyszy.

W  50 rocznicę w ielkiej demonstracji 
robotniczej w Balum  

pod kierownictwem Józefa Stalina
wojskow e ściągnięte przez w ła ­
dze carskie o tw o rzy ły  ogień do 
dem onstrantów. Z ab itych zosta­
ło 15, a rannych 54 osoby.

Szczęśliwie i  radośnie żyje 
dziś ludność Batum . M iasto 
zm ieniło się w  la tach w ładzy 
radzieckie j nie do poznania. Na 
zaniedbanych niegdyś pe ry fe ­
riach m iasta w yro s ły  nowe, 
piękne osiedla m ieszkaniowe, 
pa rk i i ogrody W śród nowocze­
snych domów przy ul. Puszkina 
zna jdu je  się m ały domek d rew ­
n iany w  k tó rym  przed 50 la ty  
m ieszkał S ta lin . W dom ku tym  
mieści się obecnie muzeum 
Liczne m a te ria ły  cha rak te ryzu ­
ją ba tum sk i okres życia i  w a l­
k i  Józefa Stalina .

bó jstwa i domagają się od ONZ i ni p racow nicy naukow i Uniwer- 
niezw łocznej in te rw e n c ji celem j sytetu M iko ła ja  K opern ika 
zaprzestania używ ania te j ba r- j w zię li udzia ł w potężnych m a- 
barzyńskie j bron i, potępionej i sówkach pro testacyjnych prze- 
przez całą ludzkość i zabronio- ! c iw ko  stosowaniu przez im pe- 
nej przez praw o m iędzynarodo- j ria lis tów  am erykańskich broni 
we, oraz najsurowszego uka ra - j bakterio log icznej w  K o re i i  
nia sprawców tych ohydny’ch Chinach.
zbrodn i“ .

❖
Ponad 3 tysiące m ieszkańców 

Lu b lin a  zgromadzonych w ha li 
sportowej na wiecu p ro testacy j­
nym  z oburzeniem i pogardą 
po tęp iły  agresorów am erykań­
skich, ifc

W ie lką  aulę A kad em ii M e-

Studenci W ydz ia łu  B io lo ­
g ii u c h w a lili rezolucję, w  
k tó re j czytam y m. in .: „P róba 
użycia w iedzy o rozw oju  życia 
do celów uśm iercania lu dz i sta­
w ia  in ic ja to ró w  tych zbrodni 
poza nawias społeczeństwa i 
k w a lif ik u je  ich ja ko  w innych 
zbrodni przeciw  ludzkości“ .

N a ro d y  p o tę p ia ją  am e ryka ń sk ich  ludobó jców
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych C h in  donosi: w  D e lh i 
(Ind ie) odbyło się w ie lk ie  ze­

bran ie  rob o tn ików  przem ysłu 
w łókienniczego, na k tó ry m  na­
p iętnowano akcję am erykań-

(d) H aniebny fa k t  zastosowa­
nia przez am erykańskich im pe­
ria lis tów , zakazanej przez p ra­
wo bestia lskie j b ron i bak te rio ­
logicznej przeciwko ludności 
K ore i i  C h in  spotkał się z n a j­
głębszym oburzeniem i  potępie­
niem mas pracujących Polski.

W yrażając uczucia so lidarno­
ści i najgorętszej sym patii, ja ­
k ie  -polska klasa robotnicza i 
cały naród nasz żyw ią  dla bo­
haterskiego narodu koreańskie­
go, S ekre ta ria t CRŹZ wzywa 
wszystkie ogniwa zw iązków za­
wodowych — Zarządy G łówne, 
Rady Okręgowe. Zarządy Od­
dzia łów  i  Rady Zakładowe — 
by przyszły z pomocą o fia rom  
barbarzyńców  am erykańskich 
przez przeznaczenie ze swych 
funduszów odpow iednich dota­
c ji na zakup szczepionek i in ­
nych środków  do zwalczania 
epidem ii.

S ekre ta ria t CRZZ pow zią ł u - 
chwałę o wyasygnowanie na ten 
cel z funduszów CRZZ sumy 
100.000 złotych.

S ekre ta ria t CRZZ wzywa 
w szystkie  organizacje społeczne 
i spółdzielcze w  Polsce, aby 
w z ię ły  czynny udzia ł w  tej 
szlachetnej akc ji pomocy naro­
dow i koreańskiem u.

S ekre ta ria t CRZZ p ię tnu je  
pozbawionych czci i  sumienia 
ka tów  im peria lis tycznych, w y ­
raża najgłębsze przekonanie, że 
potężny ruch solidarności, z na­
rodem koreańskim  — ruch pow­
szechnego protestu przeciwko 
stosowaniu b ron i masowej za­
głady, ruch ogarn ia jący wszyst­
k ie  narody obezw ładni im pe­
ria lis tycznych  zbrodn iarzy i  w y ­
trą c i im  z rą k  bestialską broń, 
k tó ra  zagraża całej ludzkości.

'  *
P o lsk i K o m ite t Obrońców Po­

k o ju  podaje do wiadomości, że 
w p ła ty  na rzecz pomocy dla 
K ore i należy przekazywać na 
konto PKO  n r 24404/113 „F u n ­
dusz pomocy san itarne j dla K o ­

la) Dnia 1 kw ie tn ia  1952 r. roz- ! 
pocznie się pierwsze losowanie 
Narodowej Pożyczki Rozwoju j 
S ił Polski. W losowaniu p rem ii i 
wezmą udzia ł wszyscy subskry- j 
benci, k tórzy  będą w  tym  dn iu i 
posiadali obligacje.

W  zw iązku z ty m  p laców ki i 
subskrypcyjne, to  jest uspołecz­
nione zakłady pracy, w ydzia ły  
(oddziały) finansowe pow ia to­
wych i  m ie jsk ich  rad narodo­
wych oraz prezydia gm innych 
rad narodowych pow inny, je ­
żeli tego dotychczas nie  uczyn i­
ły , podjąć ob ligacje  w  swoich 
zbiornicach, przydz ie lić  je  sub­
skrybentom  i wydawać je  tak, 
aby wszyscy subskrybenci d o \  
dn ia 28 bm. o trzym a li obligacje.

W  celu u ła tw ie n ia  otrzym ania 
ob lig ac ji przez subskrybentów

w gm inach w ie jsk ich , prezydia 
gm innych rad narodowych w in ­
ny korzystać z pomocy s o łty ­
sów dla  zorganizowania a k c ji 
rozprowadzenia ob ligac ji wśród 
subskrybentów  -  ro ln ikó w .

M in is te rs tw o  F inansów w zy­
wa rów nież tych subskryben­
tów , k tó rzy  dotychczas nie  
o trzym a li ob ligac ji, aby we 
w łasnym  in teresie  zgłaszali się 
do swych- placówek subskryp­
cy jnych  po odbiór ob ligac ji.

W zywa się rów nież posiada­
czy zaświadczeń na ob ligacje, 
wydanych przez zakłady pracy, 
aby niezw łocznie w y m ie n ili te 
zaświadczenia na ob ligacje  Na­
rodowej Pożyczki. Zakłady p ra ­
cy pow inny organizować zbio­
rową w ym ianę zaświadczeń na 
obligacje.

Robotnicy Moskwy potępiają amerykańskich ludobójców

(f) M O SKW A (PAP). Prasa 
radziecka zamieściła a rty k u ły  
poświęcone 50 rocznicy w ie lk ie j 
dem onstracji po litycznej robot­
n ikó w  Batum , k tó ra  odbyła się 
pod bezpośrednim k ie row n ic ­
tw em  Józefa Stalina.

D z ienn ik i podkreśla ją, że ta 
potężna dem onstracja po litycz­
na przeciwko sam owładztwu o- 
degrała doniosła roję w h is to rii 
rew olucyjnego ruchu p ro le ta ­
r ia tu  rosyjskiego. Demonstracja 
m arcowa była ukoronowaniem  
szeregu bo jowych wystąpień 
p ro le ta ria tu  Batum  pod k ie ro w ­
n ic tw em  Stalina.

Na czele sformowanego po­
chodu k roczy ł S ta lin . O ddziały

W Zakładach Samochodowych im . S ta lina  w  M oskw ie odby ł się w ie lk i w iec p ro testacy jny przeciw  użyciu przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich b ron i bakterio log iczne j w  K o re i i  Chinach. Na zd jęciu : ogólny w id o k  w iecu. P rzem aw ia członek 

Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  Radzieckiego K o m ite tu  O brony P oko ju  p ro f. A . O parin

N ajs łab ie j akcja rozprowadza­
nia ob ligac ji przebiega w w oj. 
warszawskim  i w roc ław sk im .

Również w  wojew ództw ach 
zie lonogórskim  i kosza lińskim  
rozprowadzanie ob lig ac ji nie 
nabra ło  dotychczas dostateczne­
go nasilenia.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
GŁOSY W DYSKUSJI N A D  

PRO JEKTEM  K O N S TY ­
TU C JI

W ydaw an ie  o b lig a c ji na  w si
(f) W  w o j. gdańskim , p raw ie  

wszyscy chłop i o trzym a li już  
ob ligacje  Narodowej Pożyczki.

D obrym i w yn ika m i w  zakresie 
rozprowadzania ob ligac ji może 
się poszczycić woj. białostockie.

W  woj. k rakow sk im  pom yśl­
ny przebieg rozprowadzania ob­
lig a c ji jest m. in. w yn ik ie m  za­
interesowania tą akcją  rad na­
rodowych oraz pomocy pracow ­
n ików  bankowych, k tó rzy  w y ­
jeżdżają do gm in, pomagając w 
uporządkow aniu w ykazów  sub­
skrybentów  i  p rzygotow yw an iu  
zapotrzebowań na obligacje.

Is tn ie ją  jednak w w o j. k ra ­
kow sk im  pow ia ty, gdzie mała 
liczba subskrybentów  otrzym ała 
obligacje. Do tak ich  pow ia tów  
należą: Tarnów  L im anow a, 1 
Żyw iec. Przyczyną tego stanu 
jest m. in. niedostateczne zain­
teresowanie rad narodowych 
te rm inow ym  rozprowadzaniem  
ob ligac ji.

W  w oj. szczecińskim rozpro­
wadzanie ob lig ac ji na jlep ie j 
przebiega w  pow ia tach W olin,
Nowogard i  Dębno,

Z Ż Y C I A  P A R T I I  
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I:  Zap o ­

m niany odcinek pracy p a r­
ty jn e j w pow iecie E lb ląg

J. G O R D O N , k ie ro w n ik  w y ­
działu  kom un ikacy jnego  K C  
P Z P R : Tw órczy  w y s iłe k  n ie ­
zbędnym  w a ru n k ie m  w y k o ­
nania zadań przew ozow ych  

ko le jn ic tw a
W IE S Ł A W  IW A N IC K I:  P a trio ­

tyczny  czyn nasze] m łodzieży
J E R Z Y  LA U : N a w ie lk ie j bu ­

do w li socjalizm u (Korespon­
dencja własna „ T ry b u n y  L u ­
du" z B u łg arii)

E. D .: P rzodu jący  ludzie  przo­
d u jące j n a u k i
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Fakty i wnioski

Ofensywa 
włoskiej reakcji

Wioska Rada Państwa (organ 
doradczy prawno - administra­
cyjny rządu i organ sądowni­
ctwa administracyjnego) wyda­
ła, z polecenia rządu De Ga­
speriego, orzeczenie przyzna­
jące obszarnikom prawo odwo­
łania się od dokonanych już 
wywłaszczeń. To znaczy, że ob­
szarnicy będą mogli odebrać 
Chłopom grunty, przyznane im 
w  ramach nawet tej ograniczo­
nej i niedostatecznej „reformy 
rolnej“, która została uchwalo­
na pod naciskiem mas ludo­
wych w roku 1950. Owa „re­
forma“ przewidywała wywłasz­
czenie wielkich obszarników w 
pewnych jedynie wypadkach 
a chłopi za otrzymaną ziemię 
musieli obszarnikom płacić po­
ważne odszkodowania.

Obecnie, natychmiast po w y­
daniu przez Radę Państwa orze­
czenia, w ciągu jednego zaled­
w ie dnia wpłynęło 230 odwo­
łań obszarników, domagających 
się zwrotu tej ziemi. W ten spo­
sób rząd chce pozbawić chło­
pów zagospodarowanej przez 
nich ziemi, za którą, jak przy­
znał De Gasperi, zapłacili już 
ponad 50 miliardów lirów!

Powody tego posunięcia De 
Gasperiego są jasne. W  naj­
bliższym czasie mają w szere­
gu prowincji włoskich odbyć 
się wybory administracyjne. 
Polityka, prowadzona przez 
rząd De Gasperiego. powoduje, 
że wpływy jego partii — chrze­
ścijańskiej demokracji — male­
ją  z każdym dniem. W  tej sy­
tuacji stara się on znaleźć sprzy­
mierzeńców w partiach skraj­
nie reakcyjnych — wśród neo­
faszystów i monarchistów — a 
więc właśnie wśród obszarni­
ków i w ielkiej burżuazji.

Dobitną ilustracją tej polity­
ki De Gasperiego jest zamor­
dowanie przez zbirów Scelby 
w  miejscowości V illa  Literno 
chłopa, który wraz z towarzy­
szami domagał się przydzielenia 
leżącej odłogiem ziemi obszar- 
niczej. Morderstwo to, zbiegło 
się w czasie z decyzją Rady 
Państwa.

Na antyludowe, reakcyjne po­
ciągnięcia rządu chłopi włoscy, 
od lat prowadzący pod prze­
wodnictwem partii kom un is ty ­
cznej walkę o ziemię — jeszcze 
zdecydowaniej, jeszcze bardzie j 
bojowo wystąpią przeciwko w a­
tykańsko - faszystowskiej klice 
antynarodowych rządców W łoch

RA

Naród n iem iecki potępia wojenną 
po litykę Adenauera

Przemówienie premiera Grotewuhla na wiecu młodzieży w Berlinie
(f) B E R L IN  (P A P ). 21 m arca w  zw iązku  z rozpoczęciem  

Św iatow ego Tygodnia M łodzieży odbył się w  B erlin ie  w  gm a­
chu W ern er S ee lenbinder-H alle , w ielotysięczny w iec m ło­
dzieży stolicy N iem iec. P rem ier N iem ieck ie j R epu b lik i D e­
m okratycznej, O tto  G rotew ohl, w ygłosił przem ów ienie, po-

Niem iec przeczy elem entarnym  
zasadom K a rty  ONZ, prawa 
międzynarodowego oraz zasa­
dom dem okracji i godności na­
rodowej, K to  pragnie być po-

. . . .... - - i in fo rm ow anym  o dem okracji w
I św ięcone spraw ie zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z N iem ca- j n RD — ośw iadczył G rotew ohl

— ten musi zapoznać się ty lk o  
z naszą konsty tuc ją  oraz opra- 

żemy stw ierdzić — powiedział i c°w anvm  przez nas pro jektem  
G rotewohl -  że dotychczas i ustaw y wyborczej. A by  zbadać
----- w a ru n k i przeprowadzenia ogól-

noniem ieckich w yborów , n ie  po-

m i oraz zadaniom  m łodzieży niem ieckiej.
G rotew ohl wskazał, że od i Z w ie lk im  zadowoleniem mo-

: c h w ili u tworzenia N iem ieckie j 
| R epub lik i Dem okratycznej — 
j rząd je j konsekwentnie, nieustan 
| nie walczy o pokojowe zjedno- 
| czenie państwa niem ieckiego, o 
i utworzenie zjednoczonych, de- 
! m okratycznych, m iłu jących  po- 
| kó j N iem iec oraz o ja k  na jszyb- 
; sze zawarcie trak ta tu  pokojowe­
go zgodnie z interesam i i  wolą 
narodu niemieckiego.

Naród niem iecki — pow ie- 
[ dział G rotew ohl — w  swej o l- 
! b rzym ie j większości zrozum iał 
| różnicę m iędzy adenauerow- 
I skim, służącym celom w o jny 
i „układem  ogólnym “  a tra k ta - 
j tern pokojowym .

21,5 m iliona  N iem ców w y
raziło  jasno swą wolę zawar- . . .
Cia trak ta tu  pokojowego i  w y - j t r zek na nam jest żadna kom isja
powiedziało się przeciwko ade- 
nauerowskie j polityce re m ilita -  
ryzacji.

W zywam y cały naród n ie­
m iecki, w  szczególności m ło ­
dzież, do czynnego przeciwdzia­
łan ia  adenauerowskim  planom 
wojennym .

M ów iąc o tzw. K o m is ji ONZ 
dla Niemiec, która przybyła  do 
B erlina  zachodniego, G rotew ohl 
wskazał, iż ingerencja te j 
kom is ji w  wewnętrzne sprawy

ONZ składająca się z przedsta­
w ic ie li B ra zy lii, Pakistanu,
Is la n d ii i H o land ii. N iem cy są 
dostatecznie samodzielni, aby 
rozwiązać tę sprawę.

Jednakże dotąd rząd A de­
nauera nie odważył się op ub li­
kować jasnej odpowiedzi na p i­
smo rządu N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej. Dotąd
m ocarstwa im peria lis tyczne nie  [ N iem cam i. Postanowiono rów  
odpow iedziały na orędzie rzą- j nież przesłać pozdrow ienia dp 
du NRD. j Ś w iatow ej Federacji M łodzieży

P rem ier G rotew ohl podkreś lił 1 Dem okratycznej.

ogromne znaczenie no ty rządu 
radzieckiego do rządów trzech 
m ocarstw  zachodnich i załączo­
nego do n ie j p ro je k tu  podstaw 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami, wskazujących drogę do 
zachowania pokoju w  Europie 
i  do przyw rócen ia jedności N ie­
miec.

W  zakończeniu prem ier NRD 
wezwał m łodzież n iem iecką do 
przekształcenia Światowego T y ­
godnia M łodzieży w  potężną 
m anifestację młodego pokolenia 
na rzecz zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i, k tó ry  
zapewni m łodzieży n iem ieckie j 
szczęśliwą przyszłość.

Uczestnicy wiecu uch w a lili 
jednom yśln ie uroczyste zobo­
wiązanie oddania wszystkich s il 
do w a lk i o ja k  najszybsze za­
w arcie tra k ta tu  pokojowego z

Rząd USA wrogiem
międzynarodowej współpracy gospodarczej

O św iadczen ie  sekre ta rza  gen. K om ite tu  P rzygo tow aw czego 
M ię d zyn a ro d o w e j K o n fe re n c j i  Gospodarcze) w M oskw ie

(a) P A R Y Ż  (P A P ). Prasa francuska ogłosiła następujące 
oświadczenie sekretarza generalnego K om itetu  Przygoto­
wawczego M iędzynarodow ej K onferenc ji Gospodarczej 
w M oskw ie —  Roberta Ćham beirona:

W spraw ie M iędzynarodowej , Konferencja  Gospodarcza może 
K onferencji Gospodarczej w y - j  i pow inna okazać rea lną pomoc 
powiedzieli się liczn i w y b itn i | O rgan izacji Narodów Z jedno- 
mężowie stanu a m. in. sekre- j czonych. K om ite t P rzygotow aw - 
tarz stanu USA Acheson, k łó - | czy K on fe renc ji poczyni! wszy- 
ry podkreślił, że Departam ent j stkie m ożliwe starania, ażeby na
Stanu o trzym ał w ie le zapytań 
w spraw ie M iędzynarodow ej 
K on ferencji Gospodarczej.

Można by się cieszyć z faktu, 
że tak znana w USA osobi­
stość ja k  p Acheson zechciała 
udzielić odpowiedzi na te zapy­
tania, gdyby odpowiedzi te były 
ob iektyw ne i bezstronne oraz 
dotyczyły m eritum  sprawy Jed­
nak p. Acheson zamiast ta ­
kich odpowiedzi usiłow ał zde­
zorientować w swym ośw iad­
czeniu am erykańską opin ię  pu­
bliczną jeś li chodzi o cele i 
zadania M iędzynarodowe! Kon-

Gospodarczej jest utw orzony 28 
października w Kopenhadze 
M iędzynarodow y K om ite t w 
skład którego wchodzą ekono­
m iści, przem ysłowcy, finansiści, 
przedstaw icie le organ izacji eks- 
po rtow o-im portow ych  i przed­
staw iciele . zw iązków zawodo­
wych przeszło 20 kra jów .

Oświadczenie p Achesona do­
wodzi, że nie może on ukryć 
swego zaniepokojenia z powodu 
znaczenia ja k ie  będzie m iała 
M iędzynarodowa K onferencja  
Gospodarcza.

Oświadczenie p. Achesona

K on ferenc ji w  M oskw ie b y ły  re. 
prezentowane tak ie  organy go­
spodarcze ONZ ja k  np. Rada 
Społeczno-Gospodarcza, E uro­
pejska Kom isja  Gospodarcza,
K om isja  Gospodarcza dla A z ji i i rozczarowało wszystkich tych. 
k ra jó w  Dalekiego Wschodu. [ k tó rzy  w  w ie lu  k ra jach  i w sa- 
Kom isja  Gospodarcza dla k ra - j mych Stanach Zjednoczonych 
jów  A m eryk i Łac ińsk ie j i W y- pragną przyczynić się do roz­
dział Gospodarczy S ekre ta ria tu  | wo ju m iędzynarodowej wspól- 
Generalnego ONZ. ! pracy gospodarczej. Jedynym

Fakt, ze na M iędzynarodową ¡wytłum aczeniem  oświadczenia p. 
Konferencję  Gospodarczą za- i Achesona jest fak t. że on sam 
proszeni zostali nie ty lk o  przed- ! i koła, k tó re  reprezentuje od- 
staw icie le k ra jó w  należących do ' noszą się wrogo do ia k ie jk o l-HM7 Inn7 ; o. _• j ____ __ i _ . __ONZ, lecz także k ra jó w  nie na-

Rokowania 
w Panmuntl/on

(a) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Pan- 
mundżon, że w  podkom is ji o- 
m aw ia jące j trzeci punk t porząd­
k u  dziennego, t j. sprawę gwa­
ra n c ji przestrzegania w a ru n ­
ków  rozejm u, osiągnięto poro­
zum ienie w spraw ie portów  na 
zapleczu, w k tórych będą mo­
g ły  lądować wojska przybyw a­
jące do K o re i w  celu zluzowa­
nia  zna jdu jących się tam od­
dzia łów  i przez ktm-e będą do­
starczane transporty  b ron i i 
am unic ji.

Ustalono, że dla strony ko­
reańsko - ch ińsk ie j portam i ty ­
m i będą S in indżu, Czonczin 
Hynnam , Nampho i Sinandżu, a 
dla strony am erykańskie j Pu- 
zan, Inczon, Suwon, K annyn i 
Kunsan.

W podkom isji om awiające) 
czw arty  punk t porządku dzien­
nego, to jest sprawę jeńców wo­
jennych delegacja korearisko- 
chińska zaproponowała, by w y ­
m iana i repatriac ja  jeńców  od­
byw a ły  się w edług ścisłych list 
im iennych, sprawdzonych przez 
ofice rów  sztabowych obu stron

Delegacja am erykańska o- 
świadczyła, że udzie li w n a jb liż ­
szych dniach odpowiedzi na 
propozycję strony ludowej.

Strajk OHlr/Pifawc/,v 
u Salonikach

(f) SO FIA  (PAP). Z Aten do­
noszą, że 42 tys. robo tn ików  i 
u rzędn ików  Salon ik ogłosiło 
s tra jk  Grecka Konfederacja 
Pracy opub likow ała kom unikat 
w  k tó rym  stw ierdza, że jeśli 
Żądania popraw y w arunków  
pracy nie będą uwzględnione to 
ogłoszony będzie s tra jk  pow ­
szechny w Salonikach.

fe renc ji Gospodarczej. Ucieka i ieżących do te j O rgan izacji 
się on przy tym  do argum entów  ja k  np. Chin, N iem ieckie j Re- 
w k tó rych  sam sobie przeczy.

M ów i on z jedne j strony o
.rozwoju kon s tru k tyw ne j m ię-

wiek m iędzynarodowej w spół­
pracy gospodarczej.

Można więc z tego wyciągnąć
pu b lik i Dem okratycznej, W łoch i wniosek, że oświadczenie p. A - 
i Japonii świadczy wyraźnie, iż ! chesona w yw o ła ło  głębokie roz- 
celem kon fe renc ji jest rozsze- j czarowanie wśród tych, którzy

dzynarodowej współpracy go- ¡ rżenie i pogłębienie współpracy m ie li jeszcze złudzenia, iż De- 
spodarczej“  j  podkreśla. że j handlowej wszystkich k ra jów  j  partam ent Stanu USA dąży do 
ONZ jest na jbardzie j odpowied- i świata. ¡rozw oju  współpracy gospodar-
nim  forum  dla om ówienia pro- I Jak w iadom o jedynym  orga- czej i handlu międzynarodo- 
pozycji w te j spraw ie Z d ru - j nem odpow iedzia lnym  za przy- wego. że dąży do złagodzenia 
giej jednak strony domaga się gotowanie i przeprowadzenie napięcia istniejącego w stosun- 
ograniczenia eksportu i zm n ie j- M iędzynarodowej K on fe renc ji j kąch m iędzynarodowych, 
szenia obrotów handlowych 
między k ra ja m i Zachodu i 
Wschodu, a to rzekomo w in ­
teresie bezpieczeństwa W jak i 
więc sposób może p. Acheson 
m ówić o ja k im k o lw ie k  rozwo- j 
ju  m iędzynarodowej w spółpra- U) G ENEW A (PAP). W yni- , wspóln ie ze w szystk im i zainte- 
cy gospodarczej? Przecież żą- | k iem  prac V I I  sesji K o m is ji Gfo- j resowanym i rządam i przystąp ił 
danie wzmożenia tzw. „k o n tro li“ i spodarczej ONZ dla Europy b y - i do „rozpatrzenia praktycznych

M iędzynarodowej K on fe renc ji ¡

Uchwała V II sesji Europejskiej Komisji 
Gospodarczej o handlu między Wschodem 

i Zachodem

i ograniczeń w handlu m iędzy- 1 
narodowym  nie może w żad­
nym wypadku stać się podsta- i zachodnią 
wą rozszerzenia m iędzynarodo­
wych stosunków handlowych 
Przeciwnie taka „k o n tro la “  • i

ło uchwalenie rezo lucji o han- i m ożliwości rozw oju w ym iany 
dlu  między Europą wschodnią i i tow arów  na w arunkach ko ­

rzystnych dla wszystkich stron". 
Jeżeli w rezultacie u ja w n i się 

podkreśla przede „rea lna m ożliwość osiągnięcia 
konkre tnych w y » ik ó w “  — se-

Rezolucja
wszystkim  fak t, że rozwój w y

takie ograniczenia prowadzą | m iany handlow ej na podstawie j kre ta rz  wykonawczy pow in ien
do sparaliżowania tego handlu 

Należy także podkreślić, że o r-
układów , czyniących zadość in- j „zwołać jesienią 1952 roku 
teresom wszystkich stron by łby  | konferencję doradczą rzeczo- 

ganizatorzy M iędzynarodow ej i korzystny dla wszystkich k ra - j znawców handlowych, po k tó - 
K on fe renc ji Gospodarczej nie ! jó w  europejskich. K om is ja  pod- j re j zakończeniu można będzie 
przeciw staw ia ją  byn a jm n ie j tej ; kreślą z zadowoleniem podjęte j przedyskutować kwestię zwoia- 
kon ferencji gospodarczym orga- ; już  w  ty iń  k ie ru n ku  k ro k i i | nia specjalnej narady poświę- 
nom ONZ. M iędzynarodowa I proponuje sekre ta ria tow i, aby i conej sprawom hand lu“ .

Naród francuski żqda 
ukarania amerykańskich 

morderców Gadois
(f) P A R Y Ż (PAP). 22 bm. od­

była się w  M elun — pomimo 
zakazu wydanego przez władze 
i zm obilizowania w ie lk ich  sil 
po licy jnych  — m anifestacja lu ­
dowa na znak protestu prze­
c iw ko nikczemnemu zamordo­
waniu przez okupantów  ame­
rykańsk ich  A lfred a  Gadois. 
Wygłoszono przem ówienia po­
tępiające in ic ja to ró w  i spraw ­
ców ohydnej zbrodni.

Polic ja starała się zahamo­
wać nap ływ  ludności do Melun, 
Na jednym  z paryskich dw o r­
ców ko le jow ych aresztowano 
120 osób, k tó re  pragnęły wziąć 
udzia ł w  m an ifes tac ji; zatrzy­
mano również 5 autobusów z 
paryżanam i, udającym i się do 
Melun.

W piątek po po łudniu 700 to ­
warzyszy pracy Gadois odbyło 
s tra jk , składając ho łd jego pa­
mięci. W miejscu, gdzie praco­
wał Gadois, umieszczono dwa 
sztandary spowite kirem . Na 
maszynie, przy k tó re j pracował 

| Gadois, złożono w iązanki k w ia ­
tów.

Francuska opin ia publiczna z 
oburzeniem kom entu je  m anew ­
ry  władz, k tó re  potajem nie w y ­
w iozły z M elun ciało Gadois do 
Ouez-en-Champagne (departa­
ment Sarthe).

„H um an ite “  1 „L ib e ra tio n  ‘ 
podkreślają, że władze uc iek ły  
się db tak ich  środków, aby u- 
n iem ożliw ić  publiczny pogrzeb 
Gadois, przygotowany przez je ­
go towarzyszy pracy.

M atka Gadois przybyła  dziś 
do M elun, aby wziąć udzia ł w 
m an ifestac ji robotniczej.

Na ręce ambasadora am ery­
kańskiego, do kance la rii prezy­
denta i prem iera nap ływ a ją  w 
dalszym ciągu rezolucje od o r­
ganizacji robotniczych, żądają­
ce surowego ukaran ia w innych 
i położenia kresu okupacji ame­
rykańskie j.

C.GT wystosowało telegram  
pro testacyjny na ręce am ery­
kańskich organ izacji zryiązko- 
w ych : CIO, AFL, do zw iązków  
zawodowych górn ików , do zw ią­
zków zawodowych pracow ni­
ków  przemysłu elektrycznego, 
przemysłu skórzanego i  innych.

Przed. Międzynarodową Konferencją 
Gospodarczą w Moskwie

Beznadziejna syfuar’a 
oszukanych polskich 

„dipisów“ iv Kanadz e
(f) NO W Y JO R K (PAP). -  

Z M ontrea lu  donoszą, że sy tu ­
acja „d ip isó w “ , w  te j liczbie 
k ilkuse t Polaków, sprowadzo­
nych oszukańczo na roboty do 
Kanady jest tragiczna. M ieszka­
ją  oni w barakach, pozbawio­
nych wszelkich elem entarnych 
urządzeń sanitarnych i ży ją  z ja ł­
mużny. W związku z bezrobo­
ciem, wzrasta jącym  obecnie w 
Kanadzie, nie mogą oni otrzy 
mać pracy.

O nastro jach panujących w 
barakach pod M ontrealem  świad 
czy fak t, że Polak A leksander 
P ie trow icz ’ .s iłow ał z rozpaczy 
popełnić samobójstwo i  prze 
c ią ł '•obie żyły.

Po cis misji KeMinnpnr
(a) H E L S IN K I (PAP). 21 m ar­

ca p rem ier Kekkonen złoży) d y ­
m isję  na ręce prezydenta Repu­
b l ik i Paasikivi. W piśm ie w rę ­
czonym prezydentow i R epublik i 
p rem ier stw ierdza, że w  k lub ie  
pa rlam entarnym  Zw iązku Agra- 
riuszy nie zdoła ł otrzym ać po­
parcia dla p ro jek tów  gospodar­
czych rządu, wobec czego nie 
może w ykonyw ać nadal fu n k c ji 
szefa rządu.

Prezydent po lecił Kekkone 
now i w ykonyw an ie  obow iąz­
ków  prem iera do 2 kw ie tn ia  
k iedy zbiera się Rada Zw iązku 
A grariuszy i  poweźmie odpo­
w iedn ią  uchw s’ ę odnośnie p ro­
śby o dym is ję  prem iera Kek 
konena.

W ciągu ostatnich tygodn i na 
stronicach pism całego świata 
zna jduje żywy oddźw ięk spra­
wa zbliżające j się M iędzynaro 
dowej K on fe ren c ji Gospodar­
czej w M oskw ie poświęconej 
prob lem ow i w ym iany  m iędzy 

I Wschodem i Zachodem.
Spraw y te zna jdu ją  poważne 

i odbicie w  prasie k ra jó w  kap ita ­
listycznych. I  n ic dziwnego. Do­
tyczą one przecież na jbardzie j 

| żyw otnych in teresów tych kra- 
! jów . K onferencja  M oskiewska 
| staw ia sobie za zadanie um oźli- 
| w ienie rozszerzenia stosunków 
handlow ych m iędzy wszystkim i 
k ra ja m i, co w  dużej m ierze m o- 

| że przyczynić się do poprawy 
i pogarszającej się z dn ia na 
dzień sy tuac ji gospodarczej 

\ państw kap ita lis tycznych.
Na m arginesie K on fe renc ji 

i M oskiewskiej pisma reprezen­
tu jące poważne odłam y burżu- 

; azji om aw ia ją  wewnętrzne po­
łożenie gospodarcze swoich k ra ­
jów , wskazują na s tra ty , ja k ie  
ponoszą te k ra je  na skutek o- 
graniczeń w  w ym ian ie  handlo- 

■ wej.
„Bez handlu  ze Związkiem  

Radzieckim i  in n ym i k ra jam i 
i Europy wschodniej  — cytu jem y 
! dosłownie organ holenderskich 
; kó ł handlow ych „A lgem een 
Handelsb lad“  — Holandia na  p 6 

i wno osiądzie na m ieliźnie... Po­
trzebne nam  są zdrowe i rze te l­
ne stosunki gospodarcze z k ra ­
jam i kom un is tycznym i ,  które  
dow iodły sw o je j uczciwości w  
handlu m iędzynarodow ym ", 

i „Jesteśm y  zdania — pisał w 
I dzienniku „A s-S arha “  w yb itny  
ekonomista libańsk i Szaufik 

; Tabbara — że nasz udzia ł w  
i pracach M iędzynarodowej Kon  
i fe renc ji Gospodarczej w  Mo- 
\ skw ie jest  nie ty lk o  pożądany, 

lecz również niezbędny dla te­
go. abyśm y m og li zaznajomić 
państwa zagraniczne z m ożliwo- 

\ ściorni eksportow ym i  L ibanu“ .
A ng ie lsk i „Econom ist“  zamie- 

! ścił dwa lis ty  o twarte , ostro 
i k ry ty k u ją c a  a r ty k u ł zamiesz-

i Czony uprzednio w tym  piśmie, 
i a w ystępujący przeciw  K onfe- 
! renCji. A u to rzy lis tów  dowodzą, 
i że wzięcie udzia łu w  K on fe ren - 
i c ji M oskiew skie j jest ze strony 
| W. B ry ta n ii podyktowane ko- 
| niecznością znalezienia w yjścia  
| ze ślepej u liczk i, w  ja k ie j zna- 
] lazła się b ry ty jska  gospodarka 
[ narodowa.

Zrozum iałe, że to żywe zain- 
j teresowanie problem em  rozw i- 
j nięcia m iędzynarodowych sto­
sunków  gospodarczych, czego 

j tak w yraźnym  odbiciem jest, 
j szeroka kam pania prasowa, nie 
może podobać się kołom  zbliżo­
nym  do W a ll Street, k tó re  ze 
swej strony nie omieszkały zor­
ganizować odpow iedn ie j kon­
tra kc ji.

„G dy  ty lk o  zapowiedziano
zwołanie M iędzynarodow ej K o n ­
fe ren c ji do M oskwy — s tw ie r- 

i dza dziennik paryski „M onde“
| —  zanim  jeszcze dowiedziano  
] się dokładnie o co chodzi, zanim  
i zasięgnięto in fo rm a c ji ,  potężne 
j czynn ik i podniosły glos, by po- 
| tępić to przedsięwzięcie i  jego 
| zwolenników, u trzym u jąc, jako- 
| by była to zasadzka".

A le  i cl, k tó rzy  zaciekle zw a l- |
| czają Konfei"encję n ie  są w  sta- 
j nie ukryć w ie lk iego je j znacze­

nia.
Np. am erykański tygodn ik 

„Business W eek“  przyznaje, że 
nadszedł odpowiedni moment, 
by zastanowić się nad sprawą 
w ym iany handlowej. Pismo 
stw ierdza: „Jeże li Kongres USA 
z ra c ji zbliżających się w ybo­
rów obetnie fundusze dla Euro­
py  —  propozycje kom unistycz­
ne staną się jeszcze bardzie j 
a trakcy jne  i  Europa zachodnia 
tym  n iechętn ie j będzie pa trza­
ła na am erykańską kontro lę  
handlu ze Wschodem".

Zaś „F iga ro “ , w  a rtyku le  skie­
row anym  przeciwko K on fe ren­
c ji musi stw ierdzić, że posiada 
ona „bez w ątp ien ia  praktyczne  
znaczenie nie do pogardzenia".

Te wszystkie głosy prasy są 
jednocześnie odzwierciedleniem  
dużego natężenia bezpośrednich 
przygoto ań do K o n fe ren c ji w

kołach gospodarczych i nauko­
wych.

Powstają nowe k ra jow e  ko ­
m ite ty  przygotowawcze, ustala 
się lis ty  delegatów. Pierwsze 

] delegacje już  zna jdu ją  się w 
I drodze do M oskwy.

Z In d ii u d z ia ł. w  K on fe renc ji 
| weźmie prawdopodobnie około 
| 25 osób, z Pakistanu — wy.je- 
! dzie 19 delegatów i obserwato- 
! rów. W  skład 17-osobowej 
j delegacji z Indonez ji w e jdą ta - 
! cy przedstaw icie le sfer gospo­

darczych, ja k  np. Suchia Te- 
diazukamana, prezes związku 

| kupców, oraz Kosasich P u rw a - 
negara, przewodniczący „G ap in - 
do“  (związek im porte rów  indo ­
nezyjskich). M iędzy pięcioma 
delegatami z Chile, reprezentu­
jącym i f irm y  eksploatujące 
miedź i  drzewo, zha jdu je  się 
G ile rm o del Pedregal — b. m i­
n ister finansów.

Stosunkowo liczną delegację 
! !ok. 10 osób) wysyła F in landia, 
i k tó rą  obok przedstaw icie li kól 
i przem ysłowych i handlow ych W 
| M oskw ie reprezentować będą 
j dw aj przedstaw icie le cen tra li 

zw iązków zawodowych — je j 
j przewodniczący, Suma, oraz se- 
: k re ta rz  generalny, L indb lum .

Zainteresowanie K onferencją  
wykazai rząd b ra z y lijs k i, k tó ry  
według re lac ji dy rekto ra  de­
partam entu ekonomicznego m i­
nisterstwa spraw zagranicznych, 
Joao A lb e rto  L ins  de Barios, 
wyśle dwóch n ieo fic ja lnych  ob­
serwatorów.

Zapowiedziany został udzia ł 
w  K on fe renc ji przedstaw icie li 
angielskiego przem ysłu w łók ie n ­
niczego, poligraficznego, drzew ­
nego, budowy obrabiarek, bu ­
dowy maszyn transportow ych, 
ceramicznego, f irm  fu trzanych 
oraz ro ln ic tw a . Zaproszenia 
p rz y ję li ju ż : w y b itn y  uczony 
b ry ty js k i,  b. d y re k to r FAO, la ­
ureat nagrody Nobla w  r  1949 
członek parlam entu, lo rd  John 
Boyd O rr, członkow ie parlam en­
tu Usborn i  S ilverm an oraz je d ­
na z czołowych uczonych — e-

Jo-konom istów  b ry ty js k ic h  
an Robinson.

Chęć przyłączenia się do de­
legac ji francusk ie j w yraz ił 
związek w łaścic ie li domów m o­
dy w  Paryżu. Do delegacji w łos­
k ie j przed paroma dn iam i do­
szedł przedstaw icie l siedm iu izb 
przem ysłowo- hand low ych, M a­
rio  Proto, przewodniczący izby 
przemysłowo - hand low ej m ia­
sta B rin d is i oraz przedstaw icie l 
przem ysłu jedwabniczego — 
M ariano A gostine ili.

To szerokie zainteresowanie 
Konferencją , w yw o ła ło  reakcję 
rządu USA.

Na pytan ia  przem ysłowców i 
handlowców dotyczące K on fe ­
renc ji, Departam ent Stanu od­
powiedział, że rząd nie będzie 
pa trzy ł przychyln ie  na udzia ł 
przedstaw icie li am erykańskich 
w K on fe renc ji. W w y n ik u  te j 
akc ji nawet ci przemysłowcy, 
k tó rzy  już  p rzy ję li zaproszenia, 
z lęk li się i zdecydowali się nie 
wyjeżdżać do M oskwy.

Rząd USA us iłu je  wywrzeć 
presję na delegatów w kra jach 
satelickich, zapowiadając, że u- 
czestnicy K on fe renc ji z Europy 
zachodniej nie o trzym ają w 
przyszłości w iz do Stanów Zjed 
noczonych. A  w okupowanej 
przez USA Japonii Dulles oso­
biście p rzyczyn ił się do tego, że 
Joszida po prostu nie wyda) 
delegatom paszportów.

Te wszystkie groźby i zarzą­
dzenia policyjne, aczkolwiek 
mogą spowodować rezygnację z 
wyjazdu tego czy innego dele­
gata, lub nie wypuszczenie go 
nawet z kraju, nie są w stanie 
osłabić wielkiego znaczenia 
Konferencji. Zdaje sobie do­
skonale z tego sprawę opinia 
publiczna, która stanowczo do­
maga się wysłania do Moskwy 
licznych delegacji. Bowiem 
sprawy, które tam będą oma­
wiane, obchodzą każdego czło­
wieka, dotyczą jego warunków  
życia, jego przyszłości i zw ią­
zane są z tak bliską każdemu 
człowiekowi sprawą pokoju.

Z, S,

Li s t y  do Prezydenta Bolesława Bieruta  
z okazu 60-iecia Jego urodzin

Podajem y ko le jny  wykaz lis tów  z życzeniami 
i  zobowiązaniam i, napływ ających do Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  z okaz ji 60 rocznicy Jego u ro ­
dzin. L is ty  nadesłały:

L iga  K ob ie t w  G um inie, Szkoła Podstawowa 
w Luboszycach, Fabryka Dachówek w  Lubsku, 
Oddział Narodowego Banku Polskiego w Wą­
brzeźnie, Zakłady w  O ław ie, Zw iązek Zawodo­
w y  Prac. S łużby Zdrow ia  w B ia łym stoku , Rol­
niczy Zespół Spółdzielczy „Czujność“  w Koln icy, 
Zjednoczenie Budow nictw a M ie jskiego w  Nowej 
Hucie, Oddział Narodowego Banku Polskiego w 
Końskiem , Oddział Narodowego Banku Polskiego 
w  A leksandrow ie K u j., Z jazd L ig i K ob ie t w  
P io trkow ie  T ryb., Spółdzielnia Pracy Remonto­
w ej w  Katow icach, A k ty w  O św iatowy woj. ka ­
tow ickiego, I I I  Oddział M ie jsk i Narodowego Ban­
ku Polskiego w  K rakow ie , Spółdzielnia Pracy 
Robót M eta low ych w  P io trkow ie , Zw. Zaw. Prac 
Przemysłu Spożywczego w  Rzeszowie, Liga K o­
b ie t p rzy BOR w  Kielcach, huta „F lo r ia n “  w 
Św iętochłow icach, Zasadnicza Szkoła Metalowa 
w  Rapczycach, Zw iązek Spółdzielni Spożywców 
w Warszawie, Państwowe Liceum  Pedagogiczne 
w  Poznaniu, Zakłady M etalurg iczne w  Pozna­
n iu , Radomskie Zakłady Obuwia. Rzeszowskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane, T artak 
w  Skarżysku-Bzin, gromada S iedliszki, gm. P ia­
ski, Rada K o ła  Sportowego „W łókn ia rz “  w K ro ­
śnie, Oddział PKO  w  K ielcach, Raciborska Fa­
b ryka  W yrobów  M etalow ych, Państwowy Ośro­
dek M aszynowy W Kościerzynie, K rakow skie  
Przedsiębiorstwo Transportow e B udow nictw a w 
K rakow ie , gromada Kajetanów , ZM P przy Za­
kładach Przem ysłu Azotowego w  Kędzierzynie. 
ZSCh v,' Jurandow ie, pow. Elbląg, Oddział Na­
rodowego Banku Polskiego w  Żywcu, Spółdziel­
nia P rodukcyjna — Przebojewice, a k tyw  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  pow. szubińskiego, Nadle­
śnictw o w  B liz in ie , Zw. Zaw. Robotn ików  i P ra­
cow ników  Rolnych w  Bukow ie  Człuchowskim , 
K lu b  S portowy M etalow ców  w  K rakow ie , K am ie­
n io łom y M ichow ice-Czarnów, woj. kie leckie, Pa­
rowozownia k l. I  PKP w  Kraśnicach, Zakłady 
W ytwórcze Lam p Żarow ych w  Pabianicach. 
Spółdzielnia Pracy K ra w ie ck ie j „Jedność“  w  
P ietrow icach, PPK „R uch“  w  Poznaniu. Radom­

skie Przedsiębiorstwo Skupu Surowców W łókien­
niczych i  Skórzanych, Zakłady Naprawcze Tabo­
ru  Kolejowego w  Radomiu, Rzeszowskie Prze­
m ysłowe Zjednoczenie Budow lane w  Stalowej 
W oli, Rejon Przem ysłu Leśnego w Żaganiu, Za­
k łady G arbarskie w  Żyrardow ie , Szkoła Ogól­
nokształcąca w Żarach, Żarskie Zakłady Prze­
m ysłu Bawełnianego, Zakłady W ytwórcze Apa­
ra tu ry  Precyzyjne j w  Św idn icy, Urząd Poczto- 
w o-Te lekom un ikacy jny w  Pabianicach, Zarząd 
M ie jsk i ZM P w  T orun iu , Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego w  Łapach, Zakłady P roduk­
c ji Cewek n r  3 w  Łodzi, Zakłady Przem ysłu 
W ełnianego im . Reymonta w  Łodzi. Rudzka W y- 
kańczalnia Przem ysłu Bawełnianego w  Łodzi, 
Zakłądy Przem ysłu Bawełnianego im. Szymań­
skiego w  Łodzi, Oddział Narodowego Banku 
Polskiego w  Tczewie, Tomaszowskie Zakłady 
Przem ysłu W ełnianego im. N ow otk i, huta w  
Siechnicach, Zakłady Przemysłu Drzewnego w  
Skierniew icach, Fabryka Czekolady i C ukru  
„ G r y f “ w  Szczecinie, Techniczna Baza Taboru w  
Szczecinie, Poznańskie Okręgowe Przedsiębior­
stwo M iernicze, Swiebodzickie Zakłady W ytw ó r­
cze A pa ra tu ry  P recyzyjne j, Zakłady Farmaceu­
tyczne w  Starogardzie, Centrala Przem ysłu L u ­
dowego i Artystycznego w Sułkow icach, Spół­
dzieln ia P rodukcyjna w Szubinie, M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Robót Rozbiórkowych w  Szcze­
cinie, Szkoła Podstawowa w Szlichtynie, Rze­
m ieślnicza Spółdzielnia Budow lana „Zagroda“  
w  Szczecinie, M ie jsk ie  Zakłady M leczarskie w  
Siedlcach, E lektrow n ia  „S zom bie rk i“ , T a rtak  
n r 6 w  Rytw ianach, Szkoła M etalow o-Drzewna 
w  Rudniku, W ytw órn ia  Państwowego Monopolu 
Tytoniowego w Radomiu, Rybnicka Fabryka 
W yrobów  M etalow ych, Rolniczy Zespól Spół­
dzielczy w  Rzęsinach, Rakszawskie Zakłady 
Przem ysłu Wełnianego, Zakłady Szklarskie „H o r­
tensja“  w  P io trkow ie  T ryb., kolejarze z odcinka 
drogowego w  P rudn iku . Zasadnicza Szkoła M e­
ta lowa w  Poznaniu, Rejon Lasów Państwowych 
w  Przysusze, Szkoła M etalowa przy Zakładach 
Przem ysłu M etalowego im. S talina w  Poznaniu, 
Zakłady Przem ysłu Wapienniczego w Piechoci- 
nie, Spółdzielnia K raw iecka „O d o b a “  w P rzy­
susze, Zakłady Przemysłowe „N iew iadów “ , Za­
k łady  Chemiczne „W izów “ .

Posiedzenie K om is j i  R ozbro jen iow e j O N Z
(f) N O W Y  JO R K  (P A P ). 20 bm. odbyło się ko lejne posie­

dzenie K o m isji Rozbrojeniow ej O N Z .
W  dyskus ji zabra li glos dele­

gaci G recji, T u rc ji i H o land ii 
oraz kuom intangowiec.

M ów cy s ta ra li się na jw idocz­
n ie j odwieść K om is ję  od rozpa­
tryw an ia  g łównych zagadnień 
— zakazu broni masowej zagła­
dy ludzi, red ukc ji zbrojeń i sił 
zbro jnych oraz kw estii gwałce­
nia zakazu w o jny  bak te rio lo ­
gicznej i pociągnięcia w in o w a j­
ców do odpowiedzialności. W y­
pow iedzieli się oni za am ery­
kańskim  „p lanem  pracy“  K o ­
m is ji.

Delegaci H o landii, G rec ji i 
T u rc ji, starając sie jaw n ie  do­
pomóc delegacji am erykańskie j 
w  je j trudn e j sytuacji, w ypo­
w iedzie li się za tym , aby K o ­
m isja zaprzestała dyskus ji nad 
wysuniętą przez delegację ra ­
dziecką sprawą gwałcenia zaka­
zu w o jny  bakterio log icznej, n ie­
dopuszczalności stosowania śród 
ków  bakterio log icznych i pocią­
gnięcia do odpowiedzialności 
w inow ajców . T w ie rd z ili oni, że 
ja kko lw ie k  K om isja  jest up raw ­
niona do om awiania te j kw estii, 
to jednak „w  zasadzie“  nie jest 
ona rzekomo powołana do roz­
pa tryw an ia  tego problem u „w  
szczegółach“  a m ianow icie  kw e­
s tii, czy wojska am erykańskie 
stosują broń bakterio log iczną w 
K ore i i w  Chinach.

Oświadczenie Malika
Następnie zabrał glos przed­

stawicie] ZSRR — M a lik .

N ic dziwnego — powiedział : 
M a lik  — że przedstaw iciele k ra - j 
.jów, biorących udzia ł w agre- \ 
s ji przeciwko narodow i korę- ! 
ańskiemu bronią tak  aktyw n ie  \ 
wojsk am erykańskich stosują­
cych bakterio log iczne środki 
w o jny  w K ore i i w  Chinach. ] 
Jednakże ich gołosłowne za- j 
przeczenia są rów n ie  nieprzeko- j 
n j'w ające ja k  oświadczenie A - j 
chesona w  te j sprawie.

Przedstawiciele H o land ii i I 
G rąc ji — s tw ie rdz ił M a lik  — 
oświadczyli, że delegacja ra- i 
dziecka nie odpowiedziała na ' 
propozycję delegacji Stanów i 
Zjednoczonych, by M iędzyna- j 
rodow y K om ite t Czerwonego | 
Krzyża przeprowadził śledź- : 
two.

Oświadczenie to nie odpowia­
da rzeczywistości. Odpowiedź | 
delegacji radzieckiej polegała j 
na tym , że wniosła ona kon- | 
k r e tn ą  propozycję włączenia do i 
planu pracy K om is ji kwestii 
sform ułow anej w  następu jący; 
sposób. „Rozpatrzenie sprawy ; 
gwałcenia zakazu w o jny bakte- i 
rio log icznej, niedopuszczalności \ 
używania b ron i bakterio iog icz- j 
nej i pociągnięcia do odpowie- | 
dzialności tych, k tó rzy  gwałcą ] 
zakaz w o jny  bakterio log iczne j“ |

Mogę zapewnić członków K o- | 
m is ji — m ów ił dale j M a lik  — ! 
że delegacja Zw iązku Radzie-1 
ckiego weźmie ja k  na jbardzie j 
czynny udzia ł w  rozpatryw aniu  | 
tego zagadnienia i  w  opracowa- '

niu uchwał, zm ierzających do 
podjęcia kroków , k tóre by zapo­
bieg ły stosowaniu b ron i bakte­
rio logicznej, do tego, by gw ał­
ciciele zakazu w ojny bakte rio ­
logicznej pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności i by ta k i za­
kaz wprowadzony został w ży­
cie.

Delegacja Zw iązku Radzie­
ckiego domaga się — oświad­
czył na zakończenie M a lik  — 
ażeby tę sprawę rozpatrzyła 
Kom isja Rozbrojeniowa ONZ, 
k tó ra  jest do tego powołana 
i ażeby powzięła ona odpowied­
nie uchwaiy.

Znamienne milczenie prasy 
amerykańskiej

Jest rzeczą cha rakte rystj'cz- 
ną, że prasa Stanów Z jedno­
czonych pozostająca na usłu­
gach m onopoli pom ija m ilcze­
niem zarówno przem ówienie 
przedstaw iciela ZSRR, ja k  i  
propozycje radzieckie. W k u ­
luarach ONZ stw ierdza sią, że 
delegacja Stanów Zjednoczo­
nych udzie liła in s tru k c ji kore­
spondentom dzienników  ame­
rykańskich, by przem ilcze li p ro­
pozycje radzieckie, przew idu­
jące zakaz broni atomowej, re­
dukcję zbrojeń i . s ił zbro jnych 
oraz udzielenie przez poszcze­
gólne państwa wyczerpujących 
danych o ich zbrojeniach i s i­
łach zbro jnych, ja k  również 
rozpatrzenie kw estii gwałcenia 
zakazu w o jny bakterio logicznej 
i pociągnięcia w inow ajców  do 
odpowiedzialn ości.

Wzrasta opór narodu hiszpańskiego 
przeciw reżimowi Franco

id) M O S K W A  (PAP). Dzień- ! W  k ra ju  panuje ok ru tn y  te r- 
n ik  „T ru d "  p u b liku je  artyku), i ro r faszystowski. 150 tysięcy

Ala marg ines ie

poświęcony walce hiszpańskich 
mas pracujących z po lityką  
Franco.

Masy ludowe H iszpanii — p i­
sze „T ru d “  — nie chcą się 
pogodzić z okropnym i w a ru n ­
kam i bytu, na k tó re  ska­
zał je  ustró j faszystowski. W 
latach reżim u frankistowskiego 
zdolność nabywcza mas pracu-

ludzi pracy w H iszpanii, w  te j 
liczbie 20 tysięcy kobiet, w trą ­
cono do więzień za to ty lko , że 
nie mogąc znieść n ie ludzkich 
w arunków  bytu podniosło glos 
protestu. Dnia 14 marca roz­
strzelanych zostało w Barcelo­
nie czterech znanych działaczy 
zw iązkowych. Skazano na 
śmierć w ie lu Innych bo jow ni-

jąeych obniżyła się dw ukro tn ie . I 0 sprawę klasy robotniczej
Płaca robotn ika o przeciętnych 
kw a lifika c ja ch  jest trzyk ro tn ie  
niższa od m in im um  egzystencji, 
a najniższa w  Europie.

P o lityka  m ilita ry z a c ji, p row a­
dzona przez k lik ę  Franco na 
rozkaz im peria lis tów  am erykań­
skich z każdym  dniem pogar­
sza sytuację ekonomiczną k ra ­
ju . W bieżącym roku na armię, 
po lic ję  i budowę urządzeń w o j­
skowych przeznacza się dodat­
kow o ogromną sumę trzech m i­
lia rdów  peset. P odatk i i ceny 
nieustannie rosną.

Jednakże — pisze „T ru d " — 
represje faszystowskie i te rro i 
nie mogą złamać w o ii mas p ra ­
cujących. Rośnie siła oporu lu ­
dowego.

(a) LONDYN, (PAP). Rad) 
zw iązków  zawodowych okręgu 
Leicester uchw a liła  rezolucję 
protestu jącą przeciwko uw ięzie­
niu  przez reżim  frank is tow sk i 
Lopeza Raim undo i innych u- 
czestników s tra jku  w  Barcelo

Obchody Tygodnia Młodzieży 
na całym śniecie

(f) BUD APESZT (PAP). Z 
j okazji Światowego Tygodnia 
i M łodzieży sekre ta ria t SFMD 
j zw róc ił się z odezwą do m ło ­

dzieży na całym  świecie.
(f) M O S K W A  (PAP). Młodzież 

I radziecka, krocząca w  aw angar­
dzie m łodych bo jow n ików  o po­
kó j obchodzi Św ia tow y Tydzień 
M łodzieży w  atmosferze w ie l- 

j k ie j aktyw ności po lityczne j i 
j masowych protestów przeciw 
I zbrodniczej w o jn ie  bak te rio lo ­

gicznej w  Kore i.
W  fabrykach, k lubach, świe­

tlicach m iast i wsi organizowa­

ne są wieczory młodzieżowe 
wygłaszane są pogadanki i re­
feraty.

(f) PRAGA (PAP). W  Pradze 
odbył się wielotysięczny wiec 
młodzieży stolicy.

(f) M O SKW A (PAP). Agencj) 
TASS donosi z Helsinek:

W  związku ze Światowym T y ­
godniem Młodzieży, Demokra­
tyczny Związek Młodzieży Fin­
landii opublikował odezwę do 
wszystkich chłopców i dziewcząl 
Finlandii, aby wzmogli walkę 
o pokój i podniesienie stopy ży­
ciowej młodzieży.

W dniu SI m arca br. z m a rł nagle w  w ieku  la t 42 członek P Z P R  
b. członek K P P , b. w ięz ień  Berezy K artu s k ie j

I o w .  L U B I C Z  P A W E Ł
W Z m a rły m  trac im y oddanego towarzysza w a lk i o sprawę socJAlłzm» 

Cześć Jego pam ięci!
P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P ZP R  

przy  K .G .M .O .

D n ia  19.I I I . 1952 r. zm arł

I o w .  L U D W I K  G A J E W S K I
d y rek to r naczelny państw ow ych Torów  W yścigów Konnych.

W  Z m a rły m  trac im y  oddanego 1 aktyw nego członka p artii
P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  PTW K

Hodowla zarazy
Powszechne narzekania w  

pewnych kołach, że amerykań­
skiej polityce i propagandzie 
agresji brak jest należytej „ide­
ologicznej“ podbudowy, dały 
wiele do myślenia hiszpańskie­
mu fuehrerowl — Franco. Tym  
bardziej, żc zgłosił on kandyda­
turę do paktu atlantyckiego i w  
związku z tym dokłada wszel­
kich starań, żeby wnieść swój 
wkład do „wspólnego dzieła“ 1 
zaskarbić sobie zasługi w W a­
szyngtonie.

Skutki dumań nie dały długo 
na siebie czekać. Niebawem w  
zachodnich Niemczech i Amery­
ce pojawiły się prospekty re­
klamowe pewnej frankistow- 
skiej firm y wydawniczej, mają­
cej swą siedzibę w Madrycie, w  
których czarno ra  białym na­
pisano m. in. co następuje:

„Przystąpiliśmy do wydawa­
nia dzieła „Mein Kampf“ Adol­
fa Hitlera. Na żądanie przesy­
łamy dowolną ilość egzempla­
rzy oryginalnego, nieskrócone- 
go wydania po przystępnej ce­
nie 10 marek (ew. równowartość 
w dolarach) za egzemplarz, płat­
ne przy odbiorze“.

■ Jak donosi dziennik „Oester- 
reiehische Vofksstimme“ — o- 
iywiona działalność frankistow- 
skicj firm y nie ogranicza się 
bynajmniej do „Mcin Kampfu“. 

| Oferuje ona również dzieła in ­
nych teoretyków hitleryzmu, tu ­
dzież książki neofaszystowskie, 

| które, jak stwierdza ulotka re­
klamowa, „ j e s z c z e  nie 
mogą być drukowane w Niem- 

| czech". W  językach: angielskim,
I niemieckim i hiszpańskim.

I Sądząc z poczynań amery- 
ańskicj polityki, tudzież o- 

gólnego tonu amerykańskiej 
1 propagandy „Mein Kampf" jest 
źródłem natchnienia 1 ulubioną 
lekturą funkcjonariuszy Depar­
tamentu Stanu i ich podopiecz­
nych w Europie zachodniej.

Ostatnia akcja wydawnicza 
iapewni więc niewątpliwie 
trwałą wdzięczność imperiali­
stów generałowi Franco, który 
w ślad za amerykańską produk­
cją zarazków dżumy j cholery 
rozpoczął na masową skalę ho­
dowlę zarazków hitleryzmu,

KAD
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GŁOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

Ogni no światowego obozu pokoju
ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI

p isarz

G orący, ż a r l iw y  p a tr io ty z m  og a rn ia  zawsze 
id e a ły  og ó ln o lu d zk ie  i s łuży  w sp ó łżyc iu  na ro ­
dów  P a tr io ty z m  i in te rn a c jo n a liz m  to  dw ie  
n ie ro z e rw a ln e , uzupe łn ia jące  się w za jem n ie  
s tro n y  tego w ie lk ie g o  uczucia, k tó re  znam y 
ja k o  m iłość O jczyzny . 1 w łaśn ie  je d n ym  z na­
cze lnych  zadań, k tó re  now a K o n s ty tu c ja  s ta ­
w ia  przed Polską R zeczpospolitą  L u d o w ą  jest 
„zac ieśn ian ie  p rz y ja ź n i i w sp ó łp ra cy  m iędzy 
n a ro d a m i, o p a rty c h  na sojuszu i b ra te rs tw ie , 
k tó re  łączą dziś na ród  p o lsk i z m iłu ją c y m i po­
k ó j na rod am i św ia ta  w  dążen iu do w sp ó ln e ­
go ce lu : u n ie m o ż liw ie n ia  ag re s ji i u t rw a le ­
n ia  po ko ju  św ia to w e g o “ .

W  ro d z in ie  na ro d ó w  m iłu ją c y c h  po kó j, w 
ś w ia to w y m  obozie poko ju , do k tó reg o  Polska 
R zeczpospolita  L u d o w a  t rw a le  na leży, b ra ­
te rs tw o  je s t podstaw ą w za jem n ych  stosun­
ków .

W  obozie im p e r ia liz m u  sojusze, p rzym ie rza  
i  tzw . p rz y ja ź n ie , m im o  ca łe j osłony d e k la ­
m a c ji, o p ie ra ją  się na p ra w a ch  w ilczych . P ra ­
w o  s iln ie jsze go  d e cydu je  o życ iu  i losie  na­
rodów .

W  obozie p o ko ju  u k s z ta łto w a ł się now y, 
n iezn any  dotychczas, ty p  m ię dzyn a rod ow ych  
s tosunków . N ie  k o n k u re n c y jn a  w a lk a  o zysk, 
lecz p rz y ja ź ń  i b ra te rs tw o  s tan ow ią  podstaw ę 
so juszów . W  św iec ie  p o ko ju  u ź ród e ł m ię dzy ­
n a ro d o w e j w sp ó łp ra cy  z n a jd u je  się w sp ó ln y  
ce l: zachow anie  i u trw a le n ie  poko ju . W za je m ­
ne z rozu m ien ie  w za jem na  pom oc sąsiedzka 
—  o to  p rz e ja w y  m iędzynarodow ego  w sp ó łży ­
cia na rod ów  m iłu ją c y c h ^p o k ó j.

W  sw o je j p o lity c e  zag ran iczne j P o lska 
R zeczpospolita  L u d o w a  dąży i dążyć będzie 
do u n ie m o ż liw ie n ia  a g re s ji i do u trw a le n ia  
p o ko ju  na św iec ie  Te naczelne cele w y ra ź n ie  
i  n iedw uznaczn ie  o k re ś la ją  c h a ra k te r naszych

m ię dzyn a rod ow ych  s tosunków . Sojusz i  b ra ­
te rs tw o  z na rod am i Z w ią z k u  R adz ieck iego to  
g łów n a  podstaw a naszej p o lity k i zag ran icz­
nej. Z w ią z k o w i R adz ieck iem u zaw dzięczam y 
oca len ie  z p ło m ie n i faszyzm u Z w ią z k o w i Ra­
d z ieck ie m u  zaw dzięczam y wolność, n iep od­
ległość i suw erenność naszą Bez pom ocy 
: p rz y k ła d u  Z w ią z k u  R adzieckiego b y lib y ś m y  
d z is ia j zdani na przem oc obcego i rodz im ego 
k a p ita łu  Bez pom ocy Z w ią z k u  R adzieckiego 
życie nasze re g u lo w a ło b y  d z is ia j im p e r ia li­
s tyczne p ra w o  pieści P rzy  boku  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  na tom ia s t m ożem y ś n ra ło  iść w  
przyszłość.

Sojusze b ra te rs k ie  łączą nas serdecznym i 
w ię za m i ze w s z y s tk im i na rod am i m iłu ją c y m i 
ta k  ja k  m y, po kó j P rz y ja ź ń  i w spó łp raca  
z C h ińską  R e p u b lik ą  Lu do w ą , d e m o kra c ja m i 
lu d o w y m i, R um un ią , B u łg a rią , W ęgram i, Cze­
chos łow acją , A lb a n ią , z N ie m ie cką  R e p u b lik ą  
D e m o kra tyczn ą  — w zm a cn ia ją  nasze bezp ie­
czeństwo. Idea po ko ju , idea s p ra w ie d liw o ś c i 
spo łecznej, idea m ię d zyn a ro d o w e j w sp ó łp ra cy  
na so c ja lis tyczn ych  zasadach — usunę ła te 
k o n f l ik ty ,  k tó re  w  przeszłości b y ły  ź ród łem  
nieszczęść i w o jen  O dra  i  Nysa s ta ły  się t rw a ­
łą g ra n icą  poko ju .

S łużba d la  p o ko ju  łączy nas b ra te rs k o  ze 
w s z y s tk im i lu dźm i w a lczą cym i w  św iec ie  
o w spó lne  z naszym i idee. S p rzym ie rze ń ca m i 
naszym i są wszyscy lu d z ie  zm aga jący się ze 
ś w ia to w y m  im p e ria liz m e m

P a tr io ty z m  na rodu  po lsk iego  n ieo d łą czny  
je s t od g łęb ok ich  uczuć p rz y ja ź n i i b ra te r ­
s tw a  dla  w szys tk ich  m iłu ją c y c h  p o k ó j n a ro ­
dów . K o n s ty tu c ja  P o ls k ie j R zeczypospo lite j 
L u d o w e j u m iło w a n ie  w łasnego k ra ju  pod­
nosi na na jw yższy , godny w o ln y c h  lu d z i, po­
z iom  in te rn a c jo n a liz m u .

W  K o n s ty tu c ji w y c z y ta ła m , że nasze pa ń ­
s tw o  roztacza op iekę nad rodziną. M ocno m i 
to  p rz y p a d ło  do serca.

G dy b.yłam dzieck iem  m ie szka liśm y  w e w si 
Bogucice ko lo  Bochni. Z ie m i n ie  m ie liśm y , 
a p racy o jc iec  n ie  m ógi znaleźć i w y je c h a ł za 
Chlebem do F ra n c ji Ja zaczęłam pracow ać w 
10 roku  życ ia  u k u ła k ó w  Potem  d z ie rż a w il i­
śm y m ałą d z ia łk ę  od bogatego k o lo n is ty  n ie ­
m ieckiego.

Jako  14 -le tn ia  dz iew czynka  m us ia łam  całą 
zim ę cepam i od rab iać  kon ie , pożyczone w io ­
sną u k o lo n is ty  W szyscy m ó w ili ,  że b y ła m  
zdo lna i po ję tna. C h c ia łam  się uczyć, aie n ie  
m ogłam . T rzeba b y ło  rob ić , od ś w itu  do' no­
cy, aby m a tka  k u p iła  kaw a łe k  s ło n in y , k tó ry ; 
po kazyw a ła  nam  ty lk o  w  k a r to f la c h  N auczy­
cie l z naszej szko ły  m ó w ił zresztą, że n ie  w a r ­
to, aby ch łop sk ie  dzieci się uczy ły , bo i tak 
panow ie  n ie  dopuszczą b iedaka do żadnego 
urzędu.

P raw dę  m ó w ił Syn sąsiada, k tó ry  ukończy) 
w yższą szkołę m usia ł siedzieć p rzy  rodzicach 
na wsi, bo n igd z ie  p racy  n ie  ch c ie li mu dać 
Pracę o trz y m a ł dop ie ro  w Polsce L u d o w e j 
Uczy te raz innych .

Jako  m łoda dz iew czyna w ysz łam  za mąż 
A le  m ój mąż też m us ia ł w y jecha ć  do F ra n c ji 
za chlebem . W ró c ił po k ilk u  la tach ja ko  in ­
w a lid a  Taka to  b y ła  w  p rze d w o je n n e j P o l­
sce op ieka nad rodz iną

Od P o lsk i L u d b w e j, na naszych Z iem iach  
O dzyskanych, we wsi Dębnica do s ta liśm y 10 
h e k ta ró w  z iem i Od państw a przez Sam opo­
moc C h łopską do s ta liśm y  kon ia , k row ę . Za­
czę liśm y wreszcie żyć ja k  ludzie .

A  gdy we w si zaczęli m ó w ić  o sp ó łd z ie ln i 
to  ja i mąż p ie rw s i p o dp isa liśm y  się na ty m

Zawsze w  k u p ie  lże j. I m ie liś m y  rac ję . D z i­
s ia j w iedz ie  się nam  coraz le p ie j, a s p ó łd z ie l­
n ia  nasza chociaż pow sta ła  dop ie ro  na w io ­
snę ub ieg łego  ro ku  i w spó ln ie  ze b ra liśm y  t y l ­
ko w iosenne zasiew y — da ła nam  'w ię ce j n iż 
po 19 zł d n ió w k i. K u p il iś m y  k ilka n a śc ie  św iń , 
k ro w y .

M am  10 dzieci. P rzed w o jn ą  to  chyba z g ło ­
du byśm y p o m a rli, a lbo  na żeb ry  trzeba  b y ­
ło b y  iść. A  te raz  chociaż rnam ty le  dz iec i 
to  i n ie  n a p ra cu ję  się ty le  co k iedyś. N a j­
d ro bn ie jsze  dzieci — na jm ło d szy  syn ma te ­
raz 7 m iesięcy — są w  ż ło bku , przez ca ły  
dzień m a ją  tu  op iekę. T rochę  w iększe chodzą 
do przedszko la, a starsze do szko ły . 19 le tn ia  
córka  w ysz ła  za mąż W cale bym  się n ie  z m a r­
tw iła  g d yb y  m i p rzysz ło  na ś w ia t jedenaste 
dziecko. Na pew no w ysz łoby  na cz ło w ie ka

D z is ia j gd y  dz iec iom  opow iadam  ja k  to  ja 
za m ło dych  la t m us ia łam  ciężko p racow ać na 
tro ch ę  zupy, że aż m i się palce p o k rz y w iły ,  
że m ąkę trzeba b y ło  w  żarnach m leć. a ch leb 
by  i ta k i cza rny  ja k  to r f  — to  m oje  dz;eci nie 
chcą w ie rzyć . B a jk i m am o opow iadasz — m ó­
w ią  — to m us ia ło  być bardzo, bardzo d a w ­
no. A  przecież to  p ra w d a  i n ie  ta k  da w n o  b y ­
ło  — gdy na naszej z iem i panoszy li się fa ­
b ry k a n c i i obszarn icy .

Jestem  k a to lic z k ą  i m ocno w ie rzę  w  Boga 
I d la tego  uw ażam , że s łuszn ie  pom yślano  w  
K o n s ty tu c ji,  żeby o d dz ie lić  pańs tw o  od ko ­
ścioła. P aństw o to jedno, a kośc ió ł to  d rug ie . 
P am ię tam  ja k  to  w  naszej w s i w -okres ie  w y ­
bo rów  ks iądz z naszej p a ra fii n ie  d a w a ł roz­
grzeszenia ty m  co nie  ch c ie li g łosować na je ­
d yn kę : „G ło s u jc ie  na je d y n k ę  bo inacze j Pan 
Bóg w am  grzechów  nie  odpuśc i“  —  m ó w ił. 
To b y ło  ba rdzo  n iedobrze.

Gdybvm miała jedenaste dz iecko.. .
MARIA LAMOT

cz łon e k  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j D ęb n ica , pow . C z łu ch ó w , w o j. ko s z a liń s k ie

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Zapomniany odcinek pracy
w powiecie E lbląg

Posiedzenie 
Prezydium 

Kornifetu Nagród 
Państwowych

(f) W  gmachu P rezydium  Ra­
dy M in is tró w  odbyło się k o le j­
ne w  bież. roku  posiedzenie 
Prezydium  K om ite tu  Nagród 
Państwowych za osiągnięcia w  
dziedzinie nauki, postępu tech­
nicznego i sztuki pod przewod­
n ic tw em  pro f. d r Jana Dem ­
bowskiego.

Prezydium  zatw ierdz iło  spra­
wozdania z dotychczasowych 
prac K om ite tu  oraz w n iosk i o r­
ganizacyjne działu postępu 
technicznego.

•k
W nioski o nagrody w  zakresie 

postępu technicznego mogą być 
zgłaszane w  bież roku za po­
średnictwem  PKPG, m in i­
sterstw, urzędów centra lnych, 
prezydiów  wojew ódzkich rad 
narodowych, zarządów g łów ­
nych branżowych zw iązków  za­
wodowych, ZŚCh i  NOT.

K lu b y  T echn ik i i  R ac jona li­
zacji nadsyłać m ają  swoje 
w n ioski bądź przez w łaściwe 
m in isterstwa, bądź za pośred­
n ic tw em  zarządów g łównych 
branżowych zw iązków zawodo­
wych. Regulam iny i ins trukc je , 
norm ujące try b  i sposób opra­
cowania wniosków, przekazane 
będą w szystkim  zakładom  p ro ­
dukcy jnym  za pośrednictwem  
wyżej w ym ien ion j'ch  in s ty tu c ji.

Młodzież łó d zka  
czci 30 rocznicę 

powstan ia  K /M P
(a) Z okazji 30 rocznicy powsta­

nia Komunistycznego Zw iązku 
M łodzieży Polskie j w szeregu 
łódzkich zakładów pracy m ło ­
dzież ZM P-owska zorganizowała 
odczyty poświęcone pamięci 
m łodych bo jow ników , walczą­
cych przeciw ustro jow i wyzysku 
w  Polsce burżuazyjnej.

W siódmą rocznicę 
w yzw o le rua  Sopotu
(d) W  Sopocie odbyła się w  

obecności przeszło tysiąca ro ­
botn ików , pracow ników  um ysło­
wych i  m łpdzieży — akademia 
poświęcona uczczeniu 7 roczn i­
cy wyzwolenia tego m iasta przez 
bohaterskie oddziały A rm ii Ra­
dzieckiej i W ojska Polskiego 

Wśród d ługo trw a łych  ok la ­
sków i  okrzyków  na cześć p rzy­
jaźn i po lsko-radzieckie j, Gene­
ralissimusa S ta lina i Prezydenta 
B ieruta, zebrani na akadem ii 
p rz y ję li rezolucję, w  k tó re j 
m. in. czytam y:

„W yrażam y uczucia wdzięcz­
ności dla bohaterskich żo łn ie­
rzy radzieckich, k tó rzy  przed 
7 la ty , w k rw a w ym  zmaganiu 
z faszystowską arm ią h itle ro w ­
ską, w yw a lczy li wolność Polski 
i  w y z w o lili po ciężkich bojach 
Wybrzeże, zapewniając tym  sa­
m ym  Polsce Ludow ej dostęp do 
morza na przestrzeni ponad 
500 km.

Będziemy wzmagać nasz w y ­
siłek i w k ład  pracy w realizację 
zadań trzeciego roku planu 
6-letniego, przyczyn ia jąc się do 
wzrostu dobrobytu i s iły  obron­
nej naszej ukochanej Ojczyzny.

Około 40 procent, ziem i ornej 
w  powiecie E lb ląg obejm u­
ją  Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. B rak dostatecznej ilo ­
ści rąk do pracy, pomieszczeń 
m ieszkalnych i gospodarczych, 
specyfika upraw y ziemi na 
ciężkich, przedzielonych siatką 
kanałów, ziemiach żuławskich
— składa się na trudności, z ja ­
k im i walczyć muszą k ie row n ic ­
twa i załogi czterech zespołów 
PGR.

A le w łaśnie dlatego, że go­
spodarka jest tam szczególnie 
trudna, dlatego, że ziemie PGR 
stanowią tak  poważny procent 
ogólnego obszaru powiatu. 
PGR4y powiatu E lb ląg pow in ­
ny być przedm iotem  szczególnej 
trosk i ze strony K om ite tu  Po­
wiatowego.

Tymczasem można przejrzeć 
pro tokóły z posiedzeń egzekuty­
wy KP  z ostatnich dziesięciu 
miesięcy, nie zna jdu jąc tam ani 
razu, ani jednego punk tu  po­
święconego bądź analizie pracy 
jakiegoś zespołu, bądź jak ie jś  
ogólniejszej ocenie dotyczącej 
PGR

Daremnie byśmy się też t r u ­
dzili, szukając w sprawozdaniu 
KP  złożonym na I I I  pow ia towej 
konferencji sprawozdaw czo-wy­
borczej elem entów na jogó ln ie j­
szej choćby oceny po litycznej 
czy gospodarczej pracy w  PGR. 
Jedno ogólnikowe zdanie w 
30-stroni.cowym referacie, je d ­
na kró tka  wypowiedź, do ty­
cząca jednego ty lk o  zespołu PGR 
na 20 dysku tantów  i na tym  ko­
niec. W uchwale kon ferencji 
jest co prawda powiedziane, że 
egzekutywa pow inna co n a j­
m niej raz w miesiącu przeana­
lizować pracę jednego choćby 
zespołu PGR. Od kon fe renc ji 
m inę ły  jednak już  n iem al trzy  
miesiące. Postanowienie to nie 
doczekało się rea lizacji. A n i ra ­
zu.

Przykład — m ów i przysłow ie
— idzie z góry. W  planach p ra ­
cy poszczególnych - w ydzia łów  
KP  z ostatn ich trzech miesięcy 
niesposób doszukać się jakiegoś 
choćby śladu zainteresowania 
problemem pracy PGR. Śladów 
takich nie znajdziemy, tak jak 
nie znajdziem y w K P  tow a rzy­
sza, k tó ry  um ia łby nas w y ­
czerpująco poinform ować, jak 
K P  k ie ru je  p a rty jn y m i kom ite ­
tam i zespołowymi, ja k  wygląda 
sytuacja w PGR-ach powiatu 
Elbląg.

Wobec tego zobaczmy sami
*

K ilkase t zaledwie m etrów  
dzieli KP  od k ie row n ic tw a  ze­
społu Nowakowo. Nowakowo 
jest tym  jedynym  zespołem, 
którem u sekretarz poświęcił k i l ­
ka słów w swym referacie na 
I I I  kon ferencji. Zdanie to 
brzm iało : „W  zespole Nowako­
wo organizacja pa rty jna , widząc 
m arnotraw stw o w zbiorach 
zbóż, nie um iała temu zaradzić, 
jak  również nie wyciągnęła od­
powiednich w n iosków “ .

Z tego stw ierdzenia nie w y­
ciągnął jednak, niestety, w n io ­

sków również i K om ite t Pow ia­
towy.

Weźmy ty lk o  sprawę w ybo­
rów do nowego party jnego ko­
m ite tu  zespołowego. O dbyły się 
one w grudn iu ubiegłego roku. 
W zespole gospodarującym w y ­
b itn ie  deficytowo — zebranie 
wyborcze przeprowadzono w 
atmosferze samouspokojenia 
Nie oceniono doświadczeń ze­
społu i jego organizacji p a r ty j­
nej, nie wytyczono w św ietle 
tych doświadczeń dalszych, 
skonkretyzowanych zadań.

Na 'zebraniu tym  nie było 
żadnego przedstaw iciela K om i­
tetu Powiatowego.

W zespole Nowakowo zmie­
niono k ie row n ic tw o . Co jednak 
należy zrobić, aby nowe k ie ­
row nictw o, t.o znaczy nowy dy ­
rektor, tow. Igras, i nowy se­
kretarz. tow. K ow alsk i, nie po­
p e łn ili błędów swych poprzed­
n ików  — o tym  K P  nie pom y­
ślał. «

A  sku tk i są takie, że nowy 
kom ite t zespołowy nie bardzo 
w ie na czym m ają polegać jego 
zadania. Stosunki między ko­
m itetem  zespołowym a dyrekcją  
nie uk łada ją  się w  sposób w ła ­
ściwy. Nie stworzono w a run ­
ków ku temu, by organizacja 
pa rty jn a  dojrzewała do spełn ia­
nia ko n tro li p a rty jn e j nad bie­
giem wszystkich spraw w  ze­
spole.

A  dzieje się to wszystko w 
zespole leżącym o k ilkase t me­
tró w  od KP.

*

W gospodarstwie Batorowo 
(zespół Nowakowo) na 27 koni 
są trzy  zdolne do użytku w o­
zy. W gospodarstwie tym  nie 
wyw ieziono oborn ika w pole. 
ponieważ brak wozów. A  konie 
tymczasem stoją i to nie ty lk o  
w zimie. Jak mogło do tego 
dojść? Rabunkowa eksploatacja 
sprzętu w gospodarstwie B ato­
rowo, zaniedbanie rem ontów 
uszkodzonych wozów, wreszcie 
złe ich rozstaw ienie w  ska li ca­
łego zespołu — tak ie  są g łów ­
nie przyczyny tego stanu rze­
czy.

W gospodarstwie Fiszewo (ze­
spól Nowy), w najlepszej obo­
rze zespołu, przeciętny udój 
mleka od jednej do jne j krow y, 
wynosi około 8 l i tró w  dziennie 
(podczas gdy zgodnie z planem 
na ten rok zaprelim inowano 
około 4 tysiące li tró w  mleka 
rocznie od jedne j krow y. W 
gospodarstwie Karczow iska te­
go samego zespołu brak jest pa­
szy d!a bydła, co spowodowało 
poważny spadek mleczności 
krów . A wiedzieć tu trzeba, że 
gospodarstwo to posiada duży 
areał w artościowych łąk, z k tó ­
rych siano w  ubiegłym  roku w 
o lbrzym im  procencie bądź się 
zmarnowało, bądź zostało roz- 
kradzione.

Nie w idać również dostatecz­
nej trosk i o gospodarkę maszy­
nami. W gospodarstwach Bato­
rowo, C ieplice I I ,  zespołu No­
wakowo, przez k ilk a  tygodni

I stały pozostawione w polu tra k -  
! tory, zanim zdecydowano się je 

stamtąd ściągnąć.
Tych k ilk a  jaskraw ych fak­

tów daje w yraźny obraz bardzo 
poważnych braków  w gospo­
darce zespołów PGR w pow ie­
cie Elbląg. Na tym  tle  ła tw ie j 
teraz zrozumieć, dlaczego na 
przyk ład zespół Nowakowo ó 
około 350 procent przekroczył 
w ub iegłym  roku dopuszczony 
przez plan dla tego zespołu de­
fic y t (plan przew idyw a ł deficyt, 
ponieważ zespó! zagospodarował 
dużą iiość odłogów), dlaczego 
deficyt w zespole Nowy b y ł o 
przeszło 400 procent wyższy, niż 
p rzew idyw a ł to plan, dlaczego 
w zespole Janów plan produk­
c ji roś linne j by ł wykonany za­
ledw ie w  50 procentach.

Wydać by się mogło, że przy­
k łady tak poważnych zanied­
bań, k tó rym  świadectwo daje 
ty le  faktów , sygnały o kradzie­
żach. o karygodnym  m arno­
traw stw ie  sięgającym nieraz 
granicy sabotażu — w inny  za­
alarm ować okręg PGR i stać się 
dla K om ite tu  Powiatowego w 
Elblągu dzwonem, k tó ry  obu­
dziłby jego czujność, p rzy­
pom niał mu, że problem  pracy j 
pa rty jn e j w  PGR-ach zasługuje 
na to, aby zająć się n im  nie­
zwłocznie, z całą powagą.

Tak się jednak nie stało.

*
Już przeszło rok temu egze­

kutyw a K om ite tu  W ojewódzkie­
go w Gdańsku podjęła uchwałę 
dotyczącą PGR-ów, Jeden z 
punktów  te j uchwały m ów i: j 
„Do każdego kom ite tu  zespoło- j 
wego w in ien ' być przydzie lony j 
in s tru k to r w ydz ia łu  rolnego KP, j 
k tó ry  będzie udzielał pomocy j 
politycznej i  organ izacyjne j“ , j

Uchwała m ów i również o roz- 
budowie organ izacji pa rty jnych  I 
poprzez przy jm ow anie  doń 
przodujących robo tn ików  ro l­
nych, o konieczności podniesie­
nia poziomu pracy pa rty jne j, 
o pogłębieniu pracy z ag ita to­
rami, o tym . że trzeba zwrócić 
większą uwagę na św ie tlice  itd. 
itd.

Tymczasem przez cały ubie­
gły rok  aż do c h w ili obecnej 
w zespołach: Nowakowo i Ja­
nów nie p rzy ję to  w  poczet kan­
dydatów p a rtii bodaj ani jedne­
go robotnika. Nie pracują agi­
tatorzy, zaniedbano szkolenie.

— Systematycznie składam w 
KP plany pracy — m ów i tow. 
Polewski, sekretarz kom ite tu 
zespołowego zespołu Nowy — 
ale nie zdarzyło m i się ani ra ­
zu, aby m i pow iedzieli, czy do­
brze je  opracowuję, czy nie. 
K w itu ją , chowają do b iu rka  i 
na tym  koniec. Za przebieg 
szkolenia party jnego w zespole 
Nowy odpowiedzialny jest przed 
K P  tow. Sankowski. A n i razu 
nie w idzia łem  go tu  jeszcze, tak 
ja k  nie w idzia łem  tu tow. B u­
la, odpowiedzialnego za prze­
bieg wyborów  w  naszym zespo­
le. A w ybory już  się rozpoczę­
ły.

partyjne)
i Jest rzeczą c h a ra k te rys tyce

ną, że na przeszło 30 członków 
pa rtii, w zespole Nowy, dw ie  

i trzecie to pracow nicy gospodar- 
j stwa zespołowego Fiszewo, a 
j zaledwie jedna trzecia — pra - 
j cownicy pozostałych 9 go- 
j spodarstw. Jak odb ija  się to na 
| pracy zespołu, nie trudno  prze- 
I widzieć.

Sytuację taką zna jdu jem y 
j również w zespole Nowakowo, 
j a w  pewnym  stopniu i w zespo- 
I le Janów Organizacje oddzia- 
j łowe w gospodarstwach (poza 
gospodarstwami zespołowymi) 
są nieliczne, zaniedbane.

Oto ja k  K om ite t ‘■Powiatowy 
w Elblągu „rea lizo w a ł“  uchwa­
łę KW . i  niestety Gdański K o ­
m itet W ojewódzki nie kon tro ­
low a ł wykonania te j uchwały 
na terenie pow iatu, w którego 
gospodarce PG R-y odgryw ają  
tak poważną rolę.

k
W krótce rozpoczynają się sie­

wy. Sprawne ich wykonanie 
zdecyduje w dużej mierze o te­
gorocznych plonach, a więc o 
tym , ja k  dalece PG R-y pow ia tu 
E lb ląg wyw iążą się z o lb rzy - 

! m ich zadań stojących w tym  
roku przed całym naszym ro l­
n ictw em  — a przed PG R -am i 
szczególnie.

W tym  roku zespoły F*GR w 
powiecie Elbląg m ają już p rzy­
nieść dochód. Tak przew idują 
plany finansowo -  gospodarcze 
na 1952 r.

W  w yn iku  jednak dotychcza­
sowych, ogromnych zaniedbań 
ze strony okręgu PGR oraz ze 
strony K om ite tu  Powiatowego, 
— załogi PGR nie żyią jeszcze 
problemem planu. Zaniedbał tu 
swoją robotę również Zw iązek 
Zawodowy' P racow n ików  R o ln i­
ctwa. Robotnicy nie wiedzą je ­
szcze ja k  każdy z nieb z oso­
bna może się przyczynić do pod­
niesienia rentowności gospodar­
stwa. Członkowie p a rtii nie ma­
ją  jeszcze jasności, ja k ie  sa ich 
zadania w  walce o plan. Jasno­
ści- te j nie m ają również rady 
rolne.

Sprawą tą trzeba się jak  n a j­
szybciej i ja k  na jenerg iczn ie j 
zająć. A  zająć się nią — to zna­
czy przede wszystkim  podjąć 
energiczną w alkę o rozwój p ra­
cy o a rty jn e j w każdym zespole 
i gospodarstwie. Oto zadanie, 
ja k ie  musi sobie postawić n ie ­
zwłocznie K om ite t Pow ia towy 
w Elblągu.

Sąsiedni pow iat Sztum, gdzie 
PG R-y m ają już  dziś szereg po­
ważnych osiągnięć, w  dużej 
mierze zdobytych w łaśnie dzię­
k i tro s k liw e j opiece K P  nad 
kom ite tam i zespołowymi, dzięki 
temu. że sztumska organizacja 
pa rty jna  stale żyje problem a­
tyką PGR — pow in ien być dla 
K om ite tu  Powiatowego w E lb lą ­
gu przykładem  i na jbardzie j 
przekonywającym  dowodem, że 
skuteczność w a ik i o lepsza pra­
cę PGR zależy w o lbrzym im  
stopniu od tego ja k  K P  w a lką  
tą k ie ru je .

W ITO LD  K U C ZY Ń S K I

Krakowskie 
Obserwatorium 
As iron o mi« zne 

zanulowało 
trzęsienie ziemi

(a) K rakow skie  Obserwato­
rium  Astronom iczne w  dniu 
19 bm. zanotowało silne trzęsie­
nie ziemi, którego ognisko zna j­
dowało się w  odległości około 
9.000 km. Początek trzęsienia 
ziemi nastąpił o godzinie 11.30 
Ruchy ziemi trw a ły  przeszło go­
dzinę.

Zakończenie obrad pnlsko-czerhnsłnwackiej Komisji Zdrowia
(f) W  dn iu 22 bm. odbyło się | 

uroczyste zakończenie 3-dn io- j 
w ych obrad polsko - czechosło- i 
w ackie j K o m is ji Zdrow ia, k tó ra  
opracowała m etody i  fo rm y 
współpracy pomiędzy polską 
i czechosłowacką służbą zdrow ia 
w  roku  1952.

Podpisany 22 bm. uk ład o 
współpracy w  dziedzinie ochro­
ny zdrow ia pomiędzy Rzeczpo­
spolitą Polską i  R epubliką Cze- 

I cbosłowacką przew idu je  m. in.

dalsze rozszerzenie i  zacieśnienie 
współpracy pomiędzy służbą 
zdrow ia obu kra jów .

Program  współpracy p rzew i­
du je m. in. stałą wym ianę do­
świadczeń oraz obustronne u - 
dzielanie szczegółowych in fo r ­
m ac ji z poszczególnych dziedzin 
służby zdrow ia. Szeroko prow a­
dzona będzie wzajem na w ym ia ­
na specja listów , naukowców 
oraz szkolenie i dokształcanie 
lekarzy i  personelu fachowego.

Szczególny nacisk położono na 
dzielenie się doświadczeniami i 
osiągnięciami w  dziedzinie 
ochrony zdrow ia robo tn ików  w  
przemyśle, s zwłaszcza w  gór­
n ic tw ie , hu tn ic tw ie  i  przemyśle 
chemicznym.

Przedstaw iciele po lsk ie j 1 cze­
chosłowackiej służby zdrow ia 
om ó w ili rów nież współpracę na 
odcinku zaopatrzenia zakładów 
leczniczych i  w ym iany n iek tó ­
rych  leków.

W  przem ówieniach m in is te r 
Zdrow ia d r J. Sztachelski i m i­
n is te r Zdrow ia  CSR — J. P lo j-  
har s tw ie rdz ili, że w  czasie ob­
rad osiągnięto pełne {» rozum ie­
nie, co do współpracy służby 
zdrow ia obu krajów'.

W  późnych godzinach w ie­
czornych przedstaw icie le cze­
chosłowackiej służby zdrow ia z 
m in is trem  P lo jharem  na czele 
opuścili Warszawę, udając się w  
drogę powrotną do CSR.

Tw órczy w ys iłe k  n iezbędnym  w arunk iem  
w ykonan ia  zadań przew ozow ych ko le jn ic tw a

K o le jn ic tw o  polskie stanęło 
w r. 1952 w obliczu poważnych 
i trudnych zadań Przewozy to­
warowe mają wzrosnąć w ro ­
ku tym  w stosunku do roku po­
przedniego o 15 proc.. nato­
m iast tabor kole jowy, niezbęd­
ny do wykonania tych prze­
wozów, wzrośnie ty lk o  nie­
znacznie — zaledwie o parę 
procent Oznacza to, żeby do­
konać tych przewozów w in n i­
śmy m aksym alnie wykorzystać 
ładowność taboru wagonowego, 
przyśpieszyć obrót wagonów i 
parowozów. Dokonanie tego 
wymaga, by tabor nasz zna j­
dował się w dobrym  stanie, 
by naprawy jego były dokony­
wane szybko i w należyte j ja ­
kości. byśmy b ili się uporczy­
w ie o m aksymalne skrócenie 
postoju wagonów pod zała­
dunkiem  1 wyładunkiem , po­
stoju na stacjach rozrządowych 
i technicznych, postoju w na­
prawie.

Wagony towarowe —  
wąskim gardłem kolejnictwa

Jeżeli m ów im y o taborze 
kole jowym , to chodzi nam w 
obecnym okresie przede wszy­
stk im  o wagony towarowe. Gi­
nę są bowiem obecnie tzw. wą­
skim  gardłem ko le jn ic tw a  
W skazały nam na to dobitn ie 
trudności w w ykonaniu prze­
wozów towarowych, ja k ie  prze­
żywało nasze ko le jn ic tw o  la ­
tem ubiegłego roku. W tedy, po 
raz pierwszy od k ilk u  lat iuż 
latem, a nie dopiero w czasie 
jesiennego szczytu przewozów 
towarow ych, brakow ało w po­
szczególne dni wagonów dla 
załadunku węgla, , cementu, 
kam ienia I innych towarów. 
Do powstania tych trudności 
przewozowych latem ubiegłego 
roku  w niem ałym  stopniu 
przyczyn iło  się nie wykonanie

Gordon
k ie ro w n ik  W yd z ia łu  K o m u n ik a c y jn e g o  K C  P ZP R

planu napraw taboru wagono­
wego w pierwszej połowie 1951 
r. Do powstania tych trudno­
ści przyczyniła się również d łu ­
goletnia, krótkowzroczna p o li­
tyka M in is terstw a Kolei odra­
czania jesienią re w iz ji starych 
wagonów, odstawiania do rezer­
wy wagonów z odroczoną re ­
w izją, co daje doraźne polep­
szenie sytuacji w okresie na­
pięcia trudności wagonowych, 
kosztem pogorszenia w arunków  
pracy w okresach następnych.

Bez należytej analizy źródeł 
trudności ze-złorocznych, bez 
przemyślenia na tym  gruncie 
szeregu środków zaradczych, 
nie możemy przeprowadzić na­
leżycie m obilizacji szerokich 
rzesz ko le jarskich do rea liza­
c ji zwiększonych w stosunku 
do ub r. zadań przewozo­
wych.

W pierwszym  rzędzie trzeba 
zerwać z p rak tyką  ciągłego ła­
tania dz iu r tam. gdzie „się pa­
l i "  i przejść do planowej, prze­
m yślanej p o lity k i systematycz­
nego polepszania stanu nasze­
go taboru kolejowego i urzą­
dzeń technicznych, konsekwent­
nie i uporczyw ie wprowadzać 
tę po litykę  w życie tak, by 
tabor nasz mógł stale w pełni 
zaspokajać rosnące z każdym 
rokiem, z każdym miesiącem 
zadania przewozowe.

Trzeba żyć tętnem 
całego kraju

Potężny rozwój naszej gospo­
da rk i narodowej powoduje od­
powiedni z roku na rok wzrost 
zadań przewozowych k o le jn i­
ctwa. A le  wzrost tych zadań 
nie postępuje przecież rów no­
m iern ie  we wszystkich ogni­

wach naszego ko le jn ic tw a , na 
wszystkich dyrekcjach, m agi­
stralach, węzłach i stacjach 
Realizując wspaniały plan u- 
przem ysłow ienia k ra ju  w 
pierwszym  rzędzie i w na j­
większym stopniu rozw ijam y 
przemysł i budow nictw o na te­
renach wschodnich i po łudnio­
wych, gdzie na js iln ie j odczu­
wamy sku tk i zacofania gospo­
darczego, pozostawionego nam 
w spadku przez niesławne rzą­
dy burżuazyjne. Powoduje to 
zmianę nasilenia potoków ła ­
dunkowych w poszczególnych 
dyrekcjach i na poszczególnych 
lin iach ko le jowych, stwarza zu­
pełn ie nowe k ie run k i i poto­
ki ładunkowe. Znamy przecież 
wypadki, że gdzie parę la t te ­
mu była m alutka, nieznana 
stacyjka — teraz przychodzą i 
codziennie muszą być na nie j 
rozładowywane dziesiątki, a 
nawet setki wagonów. Jasne, 
że w pierwszym  okresie s tw a­
rza to nam dodatkowe trudno­
ści. Przecież na tych terenach, 
k tóre by ły  ongiś mało uprze­
mysłowione, słabo jest też ro ­
zw inię ta sieć kolejowa, mało 
rozbudowane są stacje rozrzą­
dowe, By te trudności przezwy­
ciężyć należało się z góry do 
tego dzieła przygotować. Tego 
jednak nie z rob iły  w  dosta­
tecznym stopniu ani odpowied­
nie dyrekcje  kolejowe, ani M i­
n isterstw o Kolei.

N ie doceniliśm y, że w ie lk i 
plan 6-let.ni, że w ie lk ie  budo­
w le socjalizm u dokonują rewo­
lu c ji nie ty lk o  w s truktu rze  go­
spodarczej naszego k ra ju , nie 
ty lk o  w  naszym życiu gospo­
darczym 1 społecznym, lecz 
również i w  życiu i w a ru n ­
kach pracy naszego k o le jn i­

ctwa Nic dziwnego, że w w y ­
n iku  tego zaskoczyły nas la ­
tem 1951 r. trudności przewo­
zowe, k tóre powstały na jp ierw  
w dyrekcjach krakow skie j, lu ­
belskie j i warszawskiej, a od­
b iły  się później i na innych 
dyrekcjach.

Stąd podstawowy wniosek — 
trzeba zdecydowanie łamać 
konserwatyzm , tkw ią cy  jeszcze 
w  n iektórych ogniwach adm i­
n is tra c ji ko le jow e j, to bierne 
przyg lądanie się wypadkom , tę 
nieuzasadnioną w iarę w sa­
moczynne dzia łanie k o le jn i­
ctwa, w jego samoczynne do­
stosowywanie się do potrzeb 
gospodarki narodowej. „T rans­
po rt — aby się czynnie p rzy­
czyniać do nieustannego rozwo­
ju  gospodarki narodowej — 
w in ien się rozw ijać nie ty lko  
na rów n i z przemysłem, lecz 
również wyprzedzać go“  — p i­
sze organ KC W KP(b) „P ra w ­
da“  w a rtyku le  o zadaniach 
ko le jn ic tw a  radzieckiego. Przo­
dująca, dynamiczna rola ko le j­
n ictwa radzieckiego w rea liza­
c ji tych doniosłych wskazań 
w inna być dia nas drogowska­
zem.

Ugruntowywać nowe formy 
i metody pracy

Plan przewozowy ko le jn ic tw a 
w r. 1952, zadane mu m ie rn i­
k i pracy są dosyć napięte, zre­
sztą ja k  i w innych gałęziach 
gospodarki narodowej A by je  
wykonać nie w ystarczy praca 
starym i metodami, k tó rym i 
mogliśm y się posługiwać w 
pierwszych latach po w yzw o­
leniu, kiedy m ie liśm y znaczne 
jeszcze rezerwy zdolności prze­
wozowych kolei.

Trzeba stw ierdzić, że M in i­
sterstwo Kolei już  w roku u- 
b ieg łym  poczyniło — opiera­
jąc się na doświadczeniach ra ­

dzieckich — cały szereg tw ó r­
czych innow acji w struktu rze  
organizacyjne j i metodach p ra­
cy naszego kole jn ictw a.

Do tych innow acji należy 
wprowadzenie dyspozytorskiego 
systemfi kierowania ruchem 
ko le jow ym  na lin ii.  W prow a­
dzenie dyspozytorów węzło­
wych i odcinkowych np. w od­
dziale bydgoskim  pozwoliło  na 
zwiększenie przelotowości ma­
g is tra li ko le jow e j, k tóra to 
przelotowość przy starych me­
todach prowadzenia ruchu ko­
lejowego zbliżała się już  do 
pełnego wykorzystania. W pro­
wadzenie łączności selektoro­
wej przyczynia się również do 
podniesienia sprężystości i o- 
peratywności w k ie row aniu  ru ­
chem kole jowym .

Do tych innow acji należy u - 
tworzenie oddziałów eksploata­
cy jnych poprzez połączenie od­
działów ruchow o-hand low ych i 
mechanicznych. Ma to na celu 
przede wszystkim  zacieśnienie 
współpracy podstawowych służb 
eksploatacyjnych — ruchu i 
mechanicznej i powołanie je d ­
nego gospodarza, koordynatora 
całokształtu , pracy kolei na 
szczeblu oddziału (tj. w ogniw ie 
pośrednim  m iędzy dyrekc jam i 
okręgowym i a stacjam i i pa­
rowozowniam i).

Oczywista, że same zarządze­
nia M in is ters tw a nie w ys ta r­
czą, aby te i inne innowacje na­
leżycie zagrały w  życiu k o le j­
nictwa. Do tego trzeba, by je 
poparł szeroki ak tyw  ko le ja r­
ski, by o ich realizacje b iły  się 
organizacje pa rty jne  i zw iąz­
kowe, by w  szczególności przez 
w łaściw y dobór kadr i ich na­
leżyte przeszkolenie zapewnić 
sprawne działanie nowych ogniw  
kierowniczych naszego ko le jn ic ­
twa. Stąd p łyn ie  podstawowe 
zadanie ko le ja rsk ich  organizacji 
pa rty jnych  — być szermierzem 
postępu technicznego na na­
szych kolejach, łamać konser­
watyzm  i ru tyn ia rs tw o , na każ­
dym  kroku  popierać in ic ja ty ­
wę uspraw nienia pracy nasze­
go ko le jn ic tw a , łamać przeszko­
dy na drodze rea lizac ji m yśli

now atorskie j, pełną garścią ko­
rzystać z przodujących do­
świadczeń ko le jn ic tw a  radziec­
kiego, twórczo je  dostosowu­
jąc  do naszych w arunków  pra­
cy.

Podnieść jakość napraw —  
zapewnić rytmiczność pracy

Niezbędnym w arunkiem  za­
pewnienia ilości taboru, ko­
niecznej dla wykonania zadań 
przewozowych,. jest systema­
tyczne w ykonyw anie  planu na­
praw  przez wszystkie zakłady 
naprawcze i warszta ty pomoc­
nicze PKP. W zw iązku z tym  
niepokojące jest n iewykonanie 
planu napraw wagonów towa­
row ych przez zakłady napraw ­
cze P K P  w  styczniu i lu tym  
b r „  w  szczególności przez za­
k łady w  G liw icach, Bydgosz­
czy i Stargardzie. Jest to tym  
bardzie j niepokojące, że napię­
cie przewozów w  pierwszych 
miesiącach roku jest przecież 
niższe, niż w pozostałych, ła ­
tw ie j jest w  tych -miesiącach 
wycofać wagony z ruchu do 
napraw, niż w następnych.

Zaznaczyć trzeba, że obo­
w iązkiem  naszym jest nie ty lko  
wykonanie planu pod względem 
ilościowym , globalnym  (w ce­
nach niezmiennych), nie ty lko  
w ykonanie planu napraw  w e­
d ług asortym entu (tzn. i  na­
praw  wagonów, i napraw  pa­
rowozów i planu p ro du kc ji do­
datkowej), lecz rów nież w yko ­
nanie napraw  w  odpowiedniej 
jakości, zapewniającej bezawa­
ry jn ą  pracę naprawionego ta­
boru. N a jba rdz ie j sprzyja re­
a lizac ji tych zadań ry tm icz ­
ność pracy. Charakterystyczne, 
że na jbardzie j przodujące w 
w ykonaniu i przekroczeniu p la­
nu napraw  zakłady w Ostro- 
w iu  W lkp. i Ostródzie cechuje 
w łaśnie rytm iczność pracy, o- 
parta na potokowym  systemie 
napraw wagonów. W  lu tym  br 
w  zakładach tych plan m ie­
sięczny w  I dekadzie został 
w ykonany w 32 proc., podczas 
gdy np. w P ile  1 O leśnicy w  
tymże czasie pian został w yko ­
nany w 8 — 8,5 proc. Możemy

ła tw o sobie wyobrazić, co się 
działo w ostatnich dniach lu ­
tego w tych ostatn ich zakła­
dach, by zapewnić w ykonanie 
p lanu miesięcznego.

Jest więc rzeczą konieczną, 
by ko le ja rsk ie  organizacje par­
ty jn e  codziennie, kon tro low a ły  
wykonanie planów, a nie za j­
m ow ały się tym  w tedy ty lko , 
gdy się już  „p a li“  z w ykona­
niem planu, by w n ik liw ie  ana­
lizow a ły  źródła powstających 
trudności i szukały wspólnie z 
adm in is trac ją , wspóln ie z ra ­
dami zakładowym i środków do 
rozw iązania tych trudności, by 
m ob ilizow ały ogół pracow ników  
do w a lk i o pokonanie tych 
trudności, o podniesienie dy ­
scyp liny pracy, skupia jąc swo­
ją uwagę, energię i w ys iłek  na 
najsłabszych ogniwach pracy 
danego zakładu.

Więcej troski i opieki 
nad realizacją zobowiązań 

we współzawodnictwie 
pracy

Potężną dźw ignią m ob ilizac ji 
mas ko le jarsk ich do w a lk i o 
realizację stojących przed n i­
m i zadań jest rozw ój soc ja li­
stycznego współzawodnictwa 
pracy. A na lizu jąc dotychczaso­
we w y n ik i rozw oju współza­
w odnictwa pracy na kolei, o- 
bok n iewątpliwego osiągnięcia, 
ja k im  jest bogactwo, różnorod­
ność jego form , będące owo­
cem twórczej in ic ja ty w y  przo­
dujących kolejarzy, s tw ierdza­
my pewną niewspółm ierność 
m iędzy szerokim ruchem skła­
dania zobowiązań, a stosunko­
wo skrom nym i w yn ikam i ich 
rea lizacji.

Charakterystyczne jest przy 
tym , że szeroko p rzy jm u ją  się 
i najlepsze w y n ik i dają te fo r­
my współzawodnictwa, ja k  np. 
bezawaryjne przetaczanie w a ­
gonów wśród drużyn mane­
w row ych itp., gdzie praca da­
nej g rupy robo tn ików  nie jest 
ściśle związana z pracą innych 
grup. Natom iast stosunkowo n i­
k łe  są w y n ik i w  tej dziedzinie 
współzawodnictwa, ja k  na przy­

k ład  o zwiększenie przebie­
gu dobowego parowozów, o 
zwiększenie ciężaru pociągów, 
gdzie współzawodniczący ma­
szyniści mogą zrealizować swo­
je  zobowiązania ty lk o  pod w a­
runkiem  poparcia ich przez 
pracow ników  innych służb, ja k  
ruchowców, drogowców itd. 
S tw ierdzam y również, że brak 
jest codziennej, uporczywej o- 
p ieki i trosk i ze strony orga­
nizacji pa rty jnych  i zw iązko­
wych o rozwój współzawodni­
ctwa pracy. Często ogranicza­
my się do samego faktu  podp i­
sania zobowiązania: co ła dn ie j­
sze, co efektowniejsze zobowią­
zania podajem y do prasy — i 
niestety na tym  się przeważ­
nie kończy. Nie śledzimy sy­
stematycznie za przebiegiem 
rea lizacji zobowiązań, nie m o- 
b ilizu je m v ad m in is trac ji do o- 
kazania pomocy współzawodni­
czącym. do usuwania trudno­
ści technicznych. ja k ie  się w y ­
łania ją, nie analizujem y p rzy­
czyn. dlaczego to czy inne zo­
bowiązanie nie zostało w yko­
nane.

Stąd wniosek — m nie j efek­
ciarstwa, w ięcej codziennej o- 
pieki i trosk i o współzawodni­
czących. w ięcej uwagi dla kom ­
pleksowych form  współzawod­
nictwa. obejm ujących pracow­
n ików  k ilk u  powiązanych swą 
pracą służb.

Zacieśnić współpracę 
z klienturą

Uchwała Prezydium  Rządu z 
dnia 1 sierpnia 1951 r posta­
w iła  sprawę podniesienia dy ­
scypliny przewozowej k lie n iu -  
ry  jako  jeden z podstawowych 
w arunków  wykonania przez ko­
le jn ic tw o  stojących przed n im  
napiętych zadań. Chodzi tu  
przede wszystkim  o uspraw nie­
nie planowania przewozów, o 
zapewnienie równom iernego 
ładowania wagonów w  poszczę- 
gólnych dekadach miesiąca i w 
poszczególnych dniach tygo ­
dnia, o skrócenie postoju Wa­
gonów pod. za- i w y ładunk iem .

(dokończenie na str. 4)
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Towarzysze z ZLB  
Im. Marchlewskiego, dlaczego 

nie dajecie nam przędzy?
N ie p rzy jem nie  jest m i m ó­

w ić  o przeszkodach w  w ykona­
n iu  zobowiązań, ja k ie  nasza t r ó j­
ka  tkacka powzięła d la  uczczenia 
60 rocznicy urodzin  towarzysza 
B ie ru ta . No, bo cóż — od 5 do

l i  w yw iesza ją „b łyskaw ice ", z 
w yn ika m i z poprzedniego dnia. 
Jestem pewna, że gdyby tow a -

Patriotyczny czyn naszej m łodzieży
Chociaż jes t ju ż  druga po ło - i

wa m arca i  rozpoczęła się k a - j --------------------
lendarzowa wiosna, m róz trz y -  , , .  _ ___
ma jeszcze mocno. A  m róz to j M ieszkańcy M uranow a, prze- 
w róg robót las tryka rsk ich . Je- j chodząc koło b loku na k tó rym  
~  w .  c z t e t / s w n i«  - . t o ; P rą c ie  brygada tow. z.arno .

Wiesław Iwanicki

- - - — * a  ■ > — s / r / H  LI.C.Y, u t a y  o w  - . . .
rzysze z ZPB im . M a rch lew - j pó} biedy A le na p rzyk ład  dzie- ! c,z?sto za trzym u ją  się i  przyglą_ 
skiego przyszli do nas i  popa- i w ieć stopn< to... Brygada m ło - i ,da-i3 z podziwem  pracy m łodych

— inlrr, nnoi lii ' 1 . ’ . t-* . fAiafrtTa 1 SJł”7V R1 Olr mSTJl P 13K Tl r itrz y li,  z ja ką  żałością nasi lu | dzieżowa las tryka rzy  tow. Ro 
wińsk.ego z M uranow a pracuje |21 marca m ie liśm y zaledwie /d z ie  przechodzą obok te j ga- j v

k ilk a  tak ich  dn i, k iedy  zobo-'j zetki, ja k  n ieraz w ym yś la ją  im  | j 'p 7 z7  dziew ięciu stopniach, 
w iązanie realizowane było  z lw  złości — z rob ilib y  n iew a tD li- ! U.-.------ ------c
nadwyżką. W  pozostałym okre­
sie — w styd o tym  m ów ić — 
stale m am y około 75 procent 
p lanów  dziennych.

A le  ja k  tu  robić, ja k  tu  w y ­
konyw ać te zobowiązania, k tó ­
ry m i chcemy zadokumentować 
naszą m iłość d la  towarzysza 
B ie ru ta  i pokazać całej klasie 
robotn icze j, że stosowanie w yż­
szych fo rm  pracy przynosi ko ­
rzyści naszemu państwu i  bez­
pośrednio nam. k iedy  ciągle j 
m am y posfbje: to b ra k  w ątku, 
to  znów brak osnów. W  zeszłym ! 
tygodn iu  przez k ilk a  dn i s ta li­
śmy po dw ie a nawet trz y  go- j 
dż iny na zmianę.

T rudno  mnie, proste j tkaczce 
jest zrozumieć, ja k  to się dzie­
je, że n ie  m am y w ą tku  do ro ­
boty. W iem, że nasza dyrekcja  
stara się ja k  może, ale tu  Cen­
tra ln y  Zarząd pow in ien wejść 
i  jakoś uporządkować te spra­
w y. Poza tym  watek jest na 
zby t k ró tk ic h  cewkach, przez 
co m am y u trudn ioną  pracę. 
W iele do życzenia pozostawia 
też jego jakość.

A  przecież nasi towarzysze z 
zakładów  im. M archlewskiego, 
czy z -ZPB im. A rm ii Ludowej, 
z k tó rych  to fa b ry k  dostarczają 
nam  przędzę, -wiedzą, że podję­
liśm y  zobowiązanie, wiedzą, że 
to  zobowiązanie m usi być w y ­
konane.

Codziennie rano u nas na sa-

— Słowo obowiązuje

betoniarzy. B lo k  rośnie ja k  na 
drożdżach.

K ilk a  dn i tem u młodzieżowy 
P r z e - i  zespół , tow. Z iarno zaciągnął na

i cięż zobowiązanie podję liśm y na i cześć 60 rocznicy urodzin  tow a- j c ji 
| cześć naszego Prezydenta, w ie l-  ' rzysza Prezydenta B ie ru ta  W ar- 1 ’ ~  
i kiego przy jac ie la  i 
| m łodzieży. A  mróz?

opiekuna I ty Pokoju. „Zobow iązanie nasze
: —  200bryga

i dzista R ow iński uśmiecha się i | plan do dnia 
tłum aczy. — Na mróz mam y j przekroczym y 
sposoby. Dodajem y do wody j Pokoju o 25 procent“  — posta- 
ch lorku , aby nie m arzła tak i n o w ili m łodzi betoniarze.

m etrów  betonu ponad 
18 kw ie tn ia  br., 
w  dniach W art

w  złości — z rob ilib y  n iew ą tp li 
w ie  wszystko, abyśmy ten w ą­
tek z ich fa b ry k i dostali.

Jesteśmy wszyscy rob o tn ika ­
m i i  m am y jeden robotn iczy ję ­
zyk, język k tó rym  pisany jest 
p ro je k t naszej K ons ty tuc ji, 
k tó re j tw órcą jest ta k i sam ro - 
bociarz ja k  m.y — towarzysz 
B ie ru t i  On to w łaśnie m ów i 
tam, że pracą swoją, że przez 
współzawodnictwo, przez stoso­
w an ie ” nowych metod pracy, 
wzm acniam y potęgę naszej 
ojczyzny, że pow inn iśm y w y ­
pełniać swoje obow iązki wobec 
państwa.

A  co to znaczy według mnie?
Znaczy to, że każdy z nas, na 
swoim  posterunku, musi w y k o - j
g d ^ p ra c u je m y  przecfeż n f id fa  \**_ z o b o w i^a n ie  by ło  s k o n a n e  j  trac ić  niepotrzebnie czasu j  w y ;

szybko, w  m iarę potrzeby, po d -j 
grzewamy wodę.

I robota poszła jeszcze żyw ie j 
| Zaostrzyła się w a lka z mrozem, 

Popatrzcie na ten b lok — | u trudn ia jącym  roboty be ton iar- 
R ow iński wskazuje na du- ; skie.

| ży 6 -p ię trow v budynek. — M ia ł | — N a jp ie rw  postaraliśm y się
i być gotowy dopiero w połow ie i o m ateria ł. Zgrom adziliśm y od- 
j maja. Nasza brygada i  inne b ry - ! pow iedni zapas

! tow.

opowiada 
K ołakow ski. — W yb ra li- 
na m a te ria ł/ na jodpow ied- 

] b lok  ten oddamy do użytku  do j niejsze m ie jsca ,' aby podejście 
dnia 1 maja. Postaram y się, że- j było dobre i  nie trzeba było

j gady, prowadzące roboty w y - i tow. 
! kończeniowe zobowiązały się, że | śmy

kogo innego ty lk o  dla siebie.
Dlatego, chcąc w ype łn ić  z ho­

norem swoje zobowiązanie, ja ­
k ie  złożyłam towarzyszow i 
B ie ru tow i, apeluję do tow arzy­
szy z zakładu im. M arch lew -

na czas, albo przed czasem. I s iłku  na przenoszenie. A  gdy
I  kogo byśm y z brygady tow. ! w idz im y, że mróz bierze na noc 

Rowińskiego nie zapyta li o zo- ! w iększy, to zawsze jeden, albo 
bowiązania, usłyszym y tę sam ą: dwóch kolegów z brygady zo-

staje na nocny dyżur i p ilnu je ,
koksem,

odpowiedź.
s/v / tORWUU  ̂ m ew - Już w kró tce po podjęciu zo- \ koszy z palącym się 
¿kiego r 7 P B Uim ‘ “ ’Am H  *Ludo- | bowiązań, przeciętna wydajność j aby nie zamarzł żw ir. Rano, gdy 

’ . 1 w  brygadzie las tryka rzy  w z ro - ; brygada przy jdz ie  do pracy jest
sła z 240 na 268 procent norm y.

wej.
Pomóżcie w ykonać nasze po­

stanowienia, dajcie nam więcej 
w ą tku  i  osnów. P racujem y dla 
wspólnego dobra i  wspólną p ra ­
cą zbudujem y to, co jest n a j­
droższe każdemu rob o tn ikow i — 
ustró j socjalistyczny.

A D A M IN A  J A N IA K
tk a c z k a  z zespo łu  tró jk o w e g o  z Z P B  

im . S zym a ńsk ie g o  w  Ł oc lz i

*

„Uwaga, góra! Podaj!

gada przy jdz ie  do pracy jest 
już  wszystko przygotowane.

— S taram y się usprawniać 
pracę na każdym  k ro ku  — do-

_ roz- | daje tow. Grobelny. Zobow ią-
lega się" okrzyk. Przez" k ilk a  se- I zanie m am y poważne. A  prze- 
kund słychać łoskot w indy  i  za j cięż chcemy je  nie ty lk o  w yko - 
chw ilę  wózek pełen betonu jest nać> lecz i  przekroczyć, 
już  na górze.

„Uwaga, dó ł!“  W inda podnosi ] 
się nieco w  górę, rob i pół obro- |

p ie ru  kancelaryjnego 1 n ieb ie­
skich ka rtkach  z  kop ia łów  — 
setki i  tysiące podpisów, nie 
zawsze może w p raw n ie  kreś lo­
nych, lecz za to zdecydowanie, 
z rozmachem.

A  za podpisam i — dziesią tki 
nowych mieszkań dla ludzi 
pracy, dodatkowe tony p roduk- 

dodatkowe oszczędności, 
lepsze w y n ik i w  nauce.

N ie ma w  k ra ju  zakątka, 
gdzieby apel Pafawagu nie od­
b ił się szerokim  echem wśród 
naszej młodzieży. Radośnie i z 
entuzjazmem przystępują m ło ­
dzi chłopcy i  dziewczęta do 
w a lk i o realizację czynu pro­
dukcyjnego na cześć ukochane­
go Prezydenta, w ie lk iego .przy­
jacie la i opiekuna młodzieży 
oraz dla uczczenia święta klasy 
robotniczej ł  M aja.

*

P łyną m e ldunk i z całe­
go k ra ju  o nowych cennych 
zobowiązaniach, każdy dzień 
przynosi w iadomości o zw y­
cięskim  przebiegu ich rea lizacji.

M łodzieżowy zespól od lew n i­
czy im . W ilhe lm a Piecka z Za­
kładów  im. S trzelczyka w yko ­
nu je  122 procent norm y, a ze­
spół m łodzieżowy im . Janka

M łodzież z kopa ln i pow. b y ­
tom skiego wydobędzie ponad 
plan 2.658 ton węgla. M łodzież 
z kopa ln i Zabrze -  Wschód — 
1.600 ton węgla.

Ogólna wartość zobowiązań, 
podjętych przez młodzież,, w o j. 
katow ickiego, przekroczyła już 
sumę 4.420 tysięcy złotych. W  
rea lizac ji zobowiązań przodują 
ZM P-owcy.

M e ldu nk i z W ybrzeża:
ZM P -ów ka tow. Petrykówna, | 

trak to rzys tka  z POM Nowy 
Staw podjęła zobowiązanie za­
orania 550 ha, z tego 50 ha na 
zaoszczędzonym paliw ie . Podob­
ne zobowiązania podjęło w ie lu  
innych m łodych trak to rzystów  
z w o j. gdańskiego. ,

M łodzież szkolna z Lubisze- 
wa, pow. M a lbo rk , zrzeszona w 
szeregach organ izacji ha rcer­
skie j, postanowiła urządzić 
ogródek m iczurinow ski, zebrać 
do końca roku 300 kg m aku la­
tu ry  i przepracować w  spół­
dzie ln i p rodukcy jne j p rzy  p ra­
cach ro lnych 300 dniówek,

ZM P -ow cy ze spółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j w  Podzamczu, w  po­
w iecie kw idzyńsk im , oczyszczą 
dw ie tony zboża do siewu oraz 

! w yrem ontu ją  i udekoru ją  św ie- 
! tlicę.
!
i M eldu nk i z w o j. bydgoskiego:
! M łodzieżowa brygada im-. 1 
| M aja tow. Kazim ierza K oc iń -

Wiadomości  spo r t owe
V  Międzynarodowy Wyścig Pokoju 

tematem konferencji prasowej w Berlinie
B E R L IN . — W  red ak c ji „Neues  

D e u ts c h la n d ”  o d b y ła  się  k o n fe re n ­
c ja  p rasow a  ria k tó re j  o m ó w io n o  
p rz y g o to w a n ia  do  V  M ię d z y n a ro ­
dow ego  W y ś c ig u  P o k o ju  W arszaw a 
— B e r l in  — P raga . O tw ie ra ją c  k o n ­
fe re n c ję  szef U rzę d u  In fo r m a c ji  
N R D  p ro f . E is le r  w skaza ł na d o ­
n ios łe  znaczen ie  sp o rto w e  i  p o l i ty ­
czne W yśc ig u  P o k o ju , k tó re g o  t r a ­
sa p ro w a d z i w  b r . ró w n ie ż  przez 
te re n  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j.

R e d a k to r n ac z e ln y  „N e u e s  D e u t­

schland“  Kennstadt omówił histo­
rię t r a d y c y jn y c h  w y ś c ig ó w  p o k o ju  
W arszaw a — P ra ga  — p o d k re ś la ją c , 
że p ro p o z y c ja  a b y  w y ś c ig  p rz e b ie g a ł 
p rzez  te re n  N R D  w y s u n ię ta  zos ta ła  
p rzez  p rz y ja c ió ł p o ls k ic h . C z ło n e k  
K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  W yśc ig u  
P o k o ju  red . Schlosse, p o d a ł w y n ik i  
w s p ó ln y c h  n a ra d  i w y m ia n y  doś­
w ia d cze ń  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  p o ­
m ię d z y  k o m ite ta m i o rg a n iz a c y jn y m i 
„ T r y b u n y  L u d u “ . „R u d e h o  P ra v a “  
i  „N e u e s  D e u ts c h la n d “  w  W arsza­
w ie  i  D e c in ie  (CSR).

F in a ły  pucharu  CRZZ w ko szyków ce

I Krasickiego z heblarek w yrab ia  | skiego z a rm a tu row n i Z ak ła -

Chłopi Lubelszczyzny 
obejmują nowe gospodarstwa 

na Ziemiach Odzyskanych
(f) Z w o j. lubelskiego w y je - i pomoc, pojechałem zaraz do bra -

127 procent norm y,
7 / Zakładach M eta low ych M -3  | 

m łodzi m etalowcy osiągają co- j 
raz to nowe sukcesy. I  ta k  tow. j 
Zygm unt Pabian w ykonu je  230 i 
procent norm y, tow . K azim ierz 1 
K ow a lsk i 260 procent, zaś i 
tow. Jan W rób lew sk i —  240 j
procent norm y.

W  Zakładach Przem ysłu B a- j 
wełnianego im . I  D y w iz ji Ko

cha li już  p ie rw s i osadnicy, k tó - | ta i  znalazłem gospodarstwo, j ska tow. Bolesława Z ia rno  z
rzy  obejmą gospodarstwa na j Będę tam  m ia ł m urow any dom j M uranowa.
Ziem iach Odzyskanych, ja k ie  j m ieszkalny, m urow aną stajn ię, j -----------------------------------------------------
sobie poprzednio zarezerwowali, j oborę, stodołę i 9,70 ha dobrej 

Jan Zm ora z M iłoc ina, jadący j ziemi. Będzie w ięc na czym go- 
w raz z żoną i  tro jg iem  dzieci do j spodarzyć“ .

*

M łodzież warszawskiego za- 
tu i  szybko opada na dół. Po j głębia budowlanego — M urano- 
c h w ili w raca na górę z wózkiem  j wa,1 M D M -u , M irow a, P rag i i , . . - .
naładowanym  betonem. W ózki ! dziesiątków innych w ie lk ich  bu - scmszkowskiej zobowiązania 
są szybko przetaczane na drugą j dow li. Pod^ Jo około 400 m łodych
stronę bloku. Równom iernie I M łodzież Zakładów  im . D y m i- b° tn ik o w  na iączną sumę j 
rozlewa się świeży beton po pu- j trowa, Zakładów  im . K om uny 
stakach DMS. j Paryskie j i różnego rodzaju

Szybko i ry tm iczn ie  pracuje j przedsiębiorstw  stolicy. Ucznio- 
młodzieżowa brygada be ton ia r- I w ie  i  studenci. Na kartkach  pa

pieru, w yrw anych  z zeszytów, 
z notesów, na ćw ia rtkach  pa-

j dów Naprawczych Taboru K o ­
lejowego w  Bydgoszczy, jako 
pierwsza zameldowała o w yko ­
naniu swych zobowiązań na 12 
dn i przed term inem  i  podjęła 
dalsze zobowiązania.

W  Pom orskich Zakładach 
Budow y Maszyn w  walce o rea­
lizację  zobowiązań przodują 
brygady młodzieżowe tow. tow. 
Sobolewskiego i B rukw ick iego , 
k tó re  w ykona ły  ju ż  90 procent 
swych zobowiązań.

*
tysięcy złotych.

7 m łodzieżowych tró je k  tka -
ckich z Zakładów  im. M a r­
chlewskiego zobowiązało się 
wyprodukow ać 2.280 m etrów  
m ateria łu  ponad plan.

0 wysoką jakość produkcji

W  sobotę 22 bm . ro zp o czę ły  się 
w' W a rsza w ie  w  H a li M iro w s k ie j f i ­
n a ły  n a jw ię k s z e j m a sow e j im p re ­
zy  w  p iłc e  s ia tk o w e j — zaw odów  
k ó ł s p o r to w y c h  o p u c h a r C R Z Z.

S pośród 3 ty s ię c y  d ru ż y n  k ó ł sp o r­
to w y c h  w s z y s tk ic h  zrzeszeń s p o rto ­
w y c h  z w ią z k ó w  za w o d o w ych , w y ­
ło n io n e  zo s ta ły  4 na jle psze  d ru ż y n y  
m ę sk ie  i 4 żeńskie .

W  p ie rw s z y c h  sp o tk a n ia c h  u z y s k a ­
no  n a s tę p u ją ce  w y n ik i :  

m ę ż c z y ź n i: S ta l — F a b ry k a  S am o­
ch od ó w  O so b o w ych  na  Ż e ra n iu  — 
K o ło  S p o rto w e  B u d o w la n i (W ro ­

c ła w ) 3:1 (15:10, 15:11, 11:15, 15:10), 
O g n iw o  E le k tro w n ia  S z o m b ie rk i 
(B y to m ) — K o le ja rz  Z arząd  P o r tu  
w  S zczec in ie  3:1 (15:9, 7:15, 15:3, 15:8);

k o b ie ty :  U n ia  Ł ó d z k ie  Z a k ła d y  
P a p ie rn icze  — S p ó jn ia  P o w ia to w y  
Z a rzad  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i (G ru ­
dz iądz) 3:0 (15:9, 15:8, 16:14), S p ó jn ia  
P a ń s tw ow e  Z a k ła d y  Z bożow e  (O l­
sz tyn ) — O g n iw o  Z a k ła d y  S iec i 
E le k try c z n y c h  (T a rn ó w ) 0:3 (6:15,
2:15, 10:15).'

W  n ie d z ie lę  23 bm . o godz. 9.00 
o dbędz ie  się  da lszy  ciąs^ ro z g ry w e k .

Koszykarz,e wałczą o wejście rio ligi
K H A K ó W . W  K ra k o w ie  rozpoczą ł 

sie tu rn ie j  a ru ż y n  k o s z y k ó w k i w a l­
czących  o w e jś c ie  do l ig i .  W  za w o ­
dach  b io rą  u d z ia ł: O W K S  z L u b l i ­
na, A Z S  (W ro c ła w ), B u d o w la n i (T o ­
ru ń ) i  O g n iw o  (Łódź),

W  p ie rw s z y m  m eczu O W K S  (L u ­
b lin )  p o k o n a ł A Z S  (W ro c ła w ) 53:42 
(26:25). W  d ru g im  s p o tk a n iu  B u d o ­

w la n i (T o ru ń ) w y g ra li  z O g n iw e m  
(Łódź) 67:59 (27:33).

$
W  d ru g im  d n iu  tu r n ie ju  d ru ż y n y  

O W K S  (L u b lin )  i  B u d o w la n i (T o ­
ru ń ) o d n io s ły  dalsze zw yc ię s tw a .

O W K S  p o k o n a ła  po w y ró w n a n e j 
g rze  O g n iw o  (Łódź) 60:53 (30:31). a 
B u d o w la n i po z a c ię te j w a lce  z w y ­
c ię ż y li zespół a k a d e m ik ó w  z W ro ­
c ła w ia  59:52 (32:30).

Jedenasta runda między narodow ego turnieju 
szachowego w Budapeszcie

grom ady O brzynowo w  pow. 
Susz w o j. olsztyńskie, pow ie­
dzia ł: „T u , w  M iłoc in ie , gnieź­
dziłem  się w raz z całą rodziną, 
z m atką i siostrą w  m aiym  dom- 
k u  — ziem i m ie liśm y ty lk o  2 ha, 
a na ta k im  gospodarstwie t ru d ­
no utrzym ać 7 osób. B ra t mój 
ju ż  w  1946 r. przeniósł się do 
w o j. olsztyńskiego i ciągle mnie 
nam aw iał, żebym też tam. w y ­
jechał, ałe ja  się jakoś ociąga­
łem. K iedy się dowiedziałem , że 
teraz państwo daje taką dużą

T akich  ja k  ob. Zm ora jest 
w ięcej. K ata rzyna W elc z gro­
mady N iedrzw ica Duża, pow. 
Lu b lin , w ybra ła  sobie gospodar- [ 
stwo o obszarze 9 ha w  g ro m a -{ 
dzie Mokrzeszów, w  pow. Ś w id ­
nica.

Również ob. Edw ard Czubak 
zamieszkały w  gromadzie Oża­
rów  pow. L u b lin , w yna laz ł so­
bie 9 hektarowe gospodarstwo 
w  gromadzie Chocim, pow. K ro ­
sno Nadodrzańskie.

10.050 l i t r ó w  m leka  rocznie 
od jedne j  k r o w y

(T) W  trzecim  roku  planu 6- [ w szystk im  odpowiedniem u no r- 
ie tn iego — obok dalszego pod- ; m ow aniu pasz, co jest zasługą
niesienia wydajności z ha wszy­
s tk ich  roś lin  — stoi przed PGR- 
am i zadanie poważnego zw ię­
kszenia hodow li, aby móc do­
starczyć w  roku  bież. w ięcej niż 
w  latach poprzednich mięsa, 
tłuszczu i innych produktów  
zwierzęcych na zaopatrzenie lu ­
dności miast. PGR przystąp iły

zootechnika zespołowego W ło­
dzim ierza K a ro tk i, od 487 krów  
uzyskuje przeciętnie po 3.500 l i ­
trów  m leka rocznie. .

W  okręgu PGR Słupsk n a j­
wyższą wydajność m leka od 
k ró w  uzyskał oborowy F ranc i­
szek K la w ite r  z PGR Cecynowo.

do tea lizowania swoich planów Od powierzonych jego opiece 93 j
hodowlanych, m ając w  te j dzie­
dzin ie  ju ż  w ie le  osiągnięć i  do­
świadczeń.

Np. zespół PGR Pieńkowo, w 
pow. S ławno w  w oj. koszaliń­
skim. dzięki starannej pielęgna­
c ji, stosowaniu rac jonalnych me 
ted  hodowlanych, a przede

k ró w  osiągnął on przeciętn ie w  
roku  ub. po 4.989 li tró w  mleka 
rocznie, a od k rów  rekordzistek 
uzyskał następującą wydajność: 
od k ro w y  „B az ia “  — 10.058 l i ­
trów . a 1 „Cecery“  — 9.071 l i ­
tró w  mleka.

Sumienna kon tro la  techniczna to n iezw ykle ważny czynn ik  w walce  o jakość p rodukc ji. Z a ło­
ga Śląskich Zakładów  M echanicznn-Optycznych w Katow icach zobowiązała  się dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin towarzysza Bieruta, wyprodukow ać ponad plan a rty k u ły  o wartości 
220 tysięcy zł. „Na nas spada obowiązek wzmożenia swej pracy i przeprowadzenia w te rm i­
nie k o n tro li ponadplanowej p ro d u kc ji"  — m ówią k o n tro le rk i Łuc ja  Je jnck i  M arta Ganszczck

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Z  m łodzieńczym zapałem w łą ­
czyły się tysiące m łodych do 
czynu na cześć ukochanego Pre­
zydenta. I  w  czynie tym  w y ro ­
słym  z serca i świadomości 
w raz z tonam i m etalu i węgla, 
tkan in  i  zboża, rosnąć będą 
ludzie, k tó rzy  go podję li. Ros­
nąć będą nowe zastępy przo­
dow n ików  pracy i  rac jona liza- 

; torów , zastępy tvch. k tórzy  są 
słusznie dumą młodego pokole- 

; nia. Rosnąć będzie nasza m lo - 
dzież, budująca swą własną 
przyszłość, silę i  szczęście swo- 

; je j O jczyzny.

Przodujące brygady 
przy bndowie 

Nowej Huty
(a) Spośród z górą 200 brygad 

p rodukcyjnych zatrudnionych 
przy budow ie kom b inatu  i osie­
dla robotniczego Nowej H uty, 
k tóre przystąp iły  do współza­
wodn ictw a o ty tu ł najlepszej 
brygady, wysunę ły się na czoło 
brygada betoniarska Z. K w a r- 
cińskiego, ciesielska Cz. Fedo­
rowicza, zbro jarska T. W ieczor­
ka i m alarska St. Ratusia z 
kom binatu oraz brygady m u ra r­
skie J. K icy  i St. Brożka i beto­
niarska J. M alińskiego z terenu 
budowy osiedla C-2 Nowa Huta 

Brygada betoniarska K w a r- 
cińskiego osiąga systematycznie 
310 procent norm y i  wyróżnia 
się jakością wykonania robót, 
dbałością o sprzęt i poważnym i 
osiągnięciami w oszczędzaniu 
m ateria łu .

Brygada ciesielska Fedorow i­
cza osiąga średnią wydajność 
w granicach od 270 do 280 p ro­
cent norm y.

B U D A P E S Z T  (te l. w ł.) . — W  m ię - 
d z y n a ro d o w y n j tu r n ie ju  szachow ym  
rozeb rano  jed e n as tą  ru n d ę . O gó lne  
z a in te re so w a n ie  b u d z iło  s p o tka n ie  
p rz o d o w n ik ó w  tu r n ie ju  — H e lle ra  i 
Sta h l b e rsa  V7 p o c z ą tk o w e j fa z ie  
g ry  S ta h lb e rg  s k o n c e n tro w a ł g rę  na 
z d o b y c iu  d a le ko  w ys u n ię te g o  p iona  
c e n tra ln e g o  p rz e c iw n ik a , a H e lle r  

na obronie- tego  p io n a . W  d a l­
szym  c iąg u  g d y  H e lle r  p rz e ją ł je d ­
n a k  in ic ja ty w ę  i u z y s k a ł p rzew agę, 
p a r t ia  zos ta ła  od łożona  w  p o z y c ji w  
k tó re j  S ta h lb e rg  m a szanse na re ­
m is  p rzez  w ie c z n y  szach.

M is trz  P o ls k i Ś liw a  g ra ją c  cza r­
n y m i p rz e c iw k o  a rc y m is trz o w i 
Szabo. g ra ł w y ją tk o w o  s p o k o jn ie  i 
dob rze  d o p ro w a d z a ją c  p a r t ię  do 
k o ń c ó w k i sk o c z k o w e j, w  k tó re j m a

p io n a  w ię c e j i  lepszą  p o z y c ję . Ma 
on  szansę na w y g ra n ie  p a r t i i .

T J o tw in n ik  w  p a r t i i  z T ro ian e scu  
b ły s k o t l iw ą  k o m b in a c ją  za g ro z ił 
p rz e c iw n ik o w i d u ż y m i s tra ta m i m a­
te r ia ln y m i W 23 p o su n ię c iu  m is trz  
ru m u ń s k i p od d a ł p a rt ię .

P ie rw sze  z w y c ię s tw o  w  tu r n ie ju  
o d n ió s ł P la tz  p o k o n u ją c  K o ttn a u e ra . 
B a rcza  z re m is o w a ł z O 'K e lly m  a Ge- 
reben  z P iln ik ie m .

K e re s  m a d w ie  le k k ie  f ig u r y  za 
w ie żę  i  p io n a  w  o d ło żo ne j p a r t i i  z 
S z ily m . P a r t ia  P etros.iana z B e n - 
ko  m ia ła  o s try  p rzeb ie g . W  o d ło żo ­
n e j p o z y c ji P e tro s ja n  m a p iona  
m n ie j.  P a r t ia  S m ys łow a  z G o lom b - 
k ie m  zosta ła  od łożona  w  p o z y c ji z 
o b u s tro n n y m i szansam i.

W  n ie d z ie lę  o dbędz ie  się d w u n a ­
sta ru n d a , (b)

T e a t r

„Pan J o w ia ls k i “  na scenie 
Teatru  Żydow sk iego

P rem iera  w  Teatrze  Żydow skim : A leksandra F re d ry  „Pan  
Jo w ia lsk i” w  przekładzie Id y  K am ińskie j (d ialogi) i Lejba  
O lickiego (b a jk i). Inscenizacja i reżyseria Id y  K am ińskie j, 
scenografia Edw arda G rajew skiego.

skus ji ró l. N iektó re  odbiegały 
od wzorów, znanych z tea tru  
polskiego, n iektóre bardzo się do 
nich zbliżały.

T w ó rc z y  w y s i łe k  n iezbędnym  
w a ru n k ie m  w y  konan ia  

zadań p rzew ozow ych  k o le jn ic tw a
(dokończenie ze str. 3) WSpÓ,pra-

cac°b ‘po ^  S i  Podnieść regularność biegu

G ro m a d z k a  g a z e tk a  ś c ie n n a  
o rę że m  w a lk i  k la s o w e j

„K om edia  F redry koniec wzię­
ła “  — m ó w ili kosm opolici w 
Polsce burżuazyjne j. Okazało 
się, że w Polsce Ludow ej złe 
czasy nastały dla kosm opolitów , 
ale nie dla F redry. S ztuk i F re­
dry przeżywają w Polsce współ­
czesnej n iebyw ały renesans. Rok

Centra lną postacią (zgodnie z 
ty tu łe m  kom edii), górującym  
nad otoczeniem fizycznie i ma­
te ria ln ie  dziedzicem Pustaków-

F redrow sk i — 75-lecie śm ierci j b y ł M a je r M elman, polonus 
pisarza — napotka ł w teatrach j w typie , o szerokim geście, do- 
polskłch na ja k  najszerszy od- j nośnym głosie i  hałasie wokół 
zew. I  nie ty lk o  w polskich. swej osoby. W raz z Rut T a ru - 
Z in teresującą prem ierą sztuki K ow alską (pani Jow ialska) tw o - 
F redry  w ystąp ił również Teatr 
Żydow ski z Łodzi, w ystaw ia jąc 
„Pana Jow ia lsk i ego“ . P iękny to 
ob jaw  czynnego zainteresowania 
twórczego zespołu po lsk im i t ra ­
dycjam i k u ltu ra ln y m i.

U ta rło  się w  swoim  czasie 
błędne m niem anie, że sztuki 
F redry  — poza n ie licznym i w y ­
ją tk a m i — są nie do przeniesie­
nia z polskiego na inny  grunt, 
tak bardzo ich treść, ich atm o­
sfera są specyficznie polskie,
„n ieprzetłum aczalne“ . Zaprze­
czeniem te j tezy jest sposób, w 
ja k i T eatr Żydow ski z in te rp re ­
tow a ł „Pana Jow ia lskiego“ — 
i to mimo, że inscenizacja n ie ­
zupełnie była  konsekwentna, i 
że częściowo zaw iódł ko lo ry t 
epoki (m. in. w dekoracjach)

rz y li celnie odtworzoną parę 
polsko-szlachecką.

Jow ia lsk ięgo-jun io ra  gra w 
sposób n iezw ykle in teresujący 
J. W idecki: w  jś^o  ujęciu  Szam- 
belan jest kretynem  bardzo n o r­
m alnym , pospolitym , bez cienia 
pa to log ii; postać wyrazista i  za­
grana w yborn ie  z pe łnym  a rty ­
stycznym  um iarem .

Pełną fin e z ji grę zademon­
strowała Ida Kam ińska, ja ­
ko Szambeianowa: odtrącając 
wszelkie w a b ik i ku farsie, s tw o­
rzyła K am ińska postać z kom e­
d ii salonowej, damę, k tó re j 
francuszczyzna jest nienaganna, 

¡a opowiadania .o nieboszczyku 
i jenera i-m a jorze Tuzie, podawa- 
| ne dyskre tn ie . To stwarza ło 
| kon trast pomiędzy sarm atyz- 

Sżtuka, choć s iln ie  określona | mem je j teściów i ograniczeniem 
przez Kam ińską, nie straciła  j Szambeiana i dawało obraz ko- 
swego realistycznego wyrazu i i sm opolityzm u, wciskającego się 
nie przem ieniła się w jakąś | nawet  do Pustakówek. F igurą 
oderwaną komedię charakte- j świadom ie kosm opolityczną by! 
rów. Jowialszczyzna w u jęciu  j też Janusz M. Spektora.

dzić można by ło  pewne, acz­
ko lw ie k  jeszcze niedostateczne, 
postępy w  dziedzinie wdroże­
nia k lie n tu ry  do planowych 
fo rm  współpracy z k o le jn i­
ctwem, co przyczyn iło  się do 
sprawnego przeprowadzenia ze­
szłorocznych przewozów je ­
siennych — o ty le  niepokojący 
jest zastój na tym  odcinku w 
pierwszych miesiącach br Co 
gorsza, osłabł znacznie ostatn io 
nacisk odpowiednich ogniw 
ko le jn ic tw a  na k lie n tu rę  w 
k ie run ku  zapewnienia regu la r­
nego składania 5-dniowych pla­
nów załadunku, kontro la  nad 
tym , by te składane plany od­
pow iada ły późniejszemu rze 
czyw lstem u zapotrzebowaniu.

Te nastro je samouspokoienia 
I beztroski prowadzą do demo­
b iliza c ji na tym  odcinku i mo­
gą być niebezpieczne w skut­
kach. Jeżeli terez me w d rrży  
m.y k lie n tu ry  do przestrzega­
n ia  dyscyp liny przewozowej, je ­
żeli nie zapewnim y uspraw nie­
nia  p lanowania przewozów, je ­
żeli teraz nie zabezpieczymy 
uporządkowania stanu bocznic 
k lie n tu ry , rozszerzenia — tam 
gdzie trzeb t — fron tu  za i w y ­
ładunku, uspraw nienia • po 
w iększenia — tam  gdzie trze­
ba - -  ilości urządzeń mechani

pociągów pasażerskich
Skupienie uw agi na podsta-1 

wow.ym zadaniu w ykonania j 
przewozów tow arow ych nie j dującego 
pow inno osłabić trosk i o u- J ściennej 
spraw nien ie przewozów pasa- 1 
żerskich. W te j dziedzinie n ie­
pokojące jest z jaw isko obniże­
nia regularności biegu pocią­
gów pasażerskich, k tó re  obser­
w ow aliśm y szczególnie w m ie­
siącach zim owych. Przecież 
każda m inuta opóźnienia pocią­
gu, pomnożona przez rosnące 
rzesze robotn ików , k tórych do­
wozim y do pracy, przynosi po­
ważne s tra ty  gospodarce naro­
dowej.

Teraz, gdy zbliżam y się do 
letniego szczytu przewozów pa­
sażerskich, świadomość poważ­
nych obowiązków, ciążących na 
nas w zw iązku z tym , w inna 
poprzez organizacje pa rty jne  
dotrzeć do każdego kolejarza i 
stać się dźw ignią uporczywego 
w ys iłku , by zapewnić pełną 
sprawność ruchu pociągów pa­
sażerskich, k tó rą  nasze odro­
dzone ko le jn ic tw o  przez szereg 
la t słusznie się chlub iło .

Szeroka fa la zobowiązań, 
powziętych przez ogół ko le ja ­
rzy na wezwanie załogi Pafa­
wagu i zakładów naprawczych 
Ostrowa W Ikp. dla uczczenia 
60-lecia urodzin tow. B ie ru ta

„Próżno ty  ku ła k u  
W olnym  krok iem  człapiesz 
Musisz sprzedać swoje 
Pod grom ady okiem “ .

Oto zw ro tka w ierszyka zna j- 
się m. irf. w  gazetce 
grom ady Brackowo 

woj. warszawskiego.
Urządzona w  Zarządzie G łów ­

nym  ŻSCh wystawa grom adz­
kich gazetek ściennych i obra­
dujący niedawno w  W arszawie 
zjazd ich zespołów, red akcy j­
nych pozw o liły  ocenić pracę, ja ­
ka na tym  odcinku została już 
wykonana, pozw o liły  również 
jaśn ie j dostrzec, co jeszcze do 
zrobienia pozostało.

Na łamach grom adzkie j ga­
zetki ściennej pow inny być 
om awiane osiągnięcia poszcze­
gólnych gromad, i  poszcze­
gólnych ludz i w  gromadzie, tu  
powinna być przeprowadzona 
wym iana doświadczeń i  tu od­
bywać się pow inna na jbardzie j 
drobiazgowa k ry ty k a  błędów

zespoły do w łaściwego ustaw ie- w n ie j w a lk i, ani ludzi. Często 
nia pracy, do tego, by gazetka ! jeszcze zdarza się, że zamiast
była  tym , czym być powinna 
orężem w a lk i klasowej na wsi?

Ob. Anna Baranowska z gro­
mady G ołębiów w w oj. łódzkim  
opowiada o błędach, ja k ie  ze­
spól w  pierwszym  okresie popeł­
n ia ł, ja k  te błędy zrozum iał i 
ja k  je  usunął. Zespół starał się 
o to, by gazetka ładn ie w yg lą ­
dała, by m ia ła  oprawę gra ficz­
ną, ale zapominał, że gazetka 
m usi zaw ierać treść in te resu ją ­
cą gromadę. Gazetki jednak 
p raw ie  n ik t  nie czytał. W ów ­
czas redakcja  przeprowadziła 
ankietę wśród czyte ln ików  — 
ja k i jest powód tak m ałej po­
pularności gazetki? Powód oka­
zał się bardzo prosty — a rty k u ­
ły  b y ły  oderwane od terenu, p i­
sane językiem  zaw iiym , napu­
szonym i n iezrozum ia łym .

! oryg ina lnych, k ró tk ich  kores­
pondencji w idn ie ją  na tablicach 
w y c in k i z prasy, albo długie, 
odawwane „k o b y ły “ , k tórych 
n ik t  nie czyta. Duża jednak 
część gazetek stanow i odzw ier­
ciedlenie życia grom ady i  staje 
się siłą m obilizu jącą gromadę 
do w a lk i o podniesienie p rodu­
k c ji ro lne j, o wykonanie obo­
w iązków  względem państwa lu ­
dowego.

I  tak  na przyk ład gazetka z 
grom ady Suczki w woj. b ia ło ­
stockim  podaje nazwiska przo­
dow n ików  pracy w spółdzielni 
p rodukcy jne j, podaje osiągnię­
cia gospodarzy indyw idua lnych  
W gazetce „Ż yc ie  Rożnowa“  z 
woj. poznańskiego znajduje się 
zdjęcie chłopa, k tó ry  został od- 

I znaczony dyplom em  za w yw ią -

Zespół ma 27 stałych korespon 
dentów. Jest to przyk ład w łaści­
wej współpracy z terenem.

zespołu T eatru  Żydowskiego to | 
cecha nie ty lk o  polsko-szla- | 
checka — to przede wszystkim  
rea listyczny w izerunek feuda l­
nych nierobów  i pustogłowów
poszukujących nieustannej za- j lQtu

Romansową, ale i sprytną He- 
| lenę gra podług wypróbowanej 
| szkoły akto rsk ie j K. Efron. Waż- 
| nej postaci Lu dm ira  (K. La to - 
| wicz) b rak ło  romantycznego po-

Przytoczyli.śmy zaledwie k ilka  i bawy, obracających. klasowe : j.k tó rym
dziadka i wnuczkę Jow ialskich . 

W przedstaw ieniu Teatru Ży- i W ikto ra  gra ł poprawnie M.
4--N-4 ii-nu«-i i n f o r o c t i i a -  ! n - r v n < ; 7 t p in

niedociągnięć. Gazetka gro- spół postanow ił przeprowadzać 
madzka na jbardzie j jest zb iiżo- na zebraniach grom adzkich dy­
na do terenu, na jściśle j zw iąza- j skusje na tem at a rtyku łó w

O podobnych trudnościach o- j zanie się z akc ji kon tra k tac ji, 
powiada ob. B ie liń sk i z grom a- | Ta sama gazetka w  dziale hu- 
dy Skroń w  woj. k ie leckim . Ze- [ m oru poddaje k ry tyce  pracę

zacji za i wyładunku, to w na- i j święta 1 M aja. świadczy o pa- 
stępnych miesiącach, gd.y wzro- | trio tycznym  entuzjazm ie szero- 
śnie napięcie przewozów, gdy | k jch mas ko le jarskich . Krocząc 
zacznie nam brakow ać n ie- i pod przewodem Polskie j Z jed- 
zbędnei ilości wagonów, zasto- noczonej P a rtii Robotniczej, na 
sowanie tych środków może I czele k tó re j stoi tow. B ie ru t, 
się okazać spóźnione i  mało i kolejarze polscy pokonają _ sto- 
sjcuteczne. Sprawa ta w inna | jące przed n im i trudności i 
■więc być przedm iotem  niesla- i zwycięsko w ykona ją  napięty 
bnacej uw agi ze strony te re- ! plan przewozów 1952 r., dając 
nowych kom ite tów  pa rty jnych  I tym  samym swój w k ład  w  re- 
(KW  K P  i KM ), które  poprzez i a lizowany tw órczym  w ysiłk iem  
m obilizację organ izacji p a rty j-  j całego narodu plan przełomo- 
noch i kon tro lę  działania adm i- | wego, trzeciego roku planu b -  
n is tra c ji odpowiednich ogniw  ! letniego.
ko le i i k lie n tu ry  mogą zapew- J. GORDON

na z czyte ln ik iem  i  dlatego od­
dzia ływ ać powinna na jbardzie j 
bezpośrednio.

Przytoczony w ierszyk z ga­
zetk i w  B rackow ie odm alowuje 
konkre tną  sytuację w  grom a­
dzie. Napisany być m usiał w 
czasie skupu zboża, zrodziła go 
w a łka o w ykonanie planu, ma 
swoje określone miejsce w  cza­
sie i przestrzeni.

N ie od razu jednak zespo­
ły  redakcyjne gazetek ścien­
nych doszły do zrozumienia 
swej ro li. I  nie wszystkie dziś 
jeszcze z zadań swych wywiązać 
się um ieją . Z jazd jednak w yka ­
zał, że m iędzy poziomem gaze­
tek w  roku ub ieg łym  a gazetka­
m i w  roku bieżącym is tn ie je  po­
ważna, zasadnicza różnica, że 
rok ten nie został zmarnowany.

Jak im iż  drogam i dochodziły

umieszczanych w gazetce. Dys­
kusje nie udaw ały się. Ludzie 
m ilczeli. Powód: a rty k u ły  nie 
b y ły  związane z terenem, z za­
gadnien iam i n u rtu ją cym i gro­
madę, n ie  in teresowały i  nie 
m ogły w yw ołać dyskusji.

W słuchiwanie się w głosy czy­
te ln ików , uw zględnianie ich 
k ry ty k i' i  żądań pozwoliło  zespo­
łom tym  napraw ić b łędy i  uczy­
nić z gazetki p raw dz iw y głos 
gromady.

Droga, k tó rą  przeszły zespo­
ły  redakcyjne nie była łatwa. 
Zespoły nie b y ły  doświadczone, 
nie m ie liśm y tra d y c ji gazetek 
ściennych. Z byt słabo b y ły  po­
pularyzowane doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego. Trzeba 
było prze łam ywać w ie le  oporów. 
I dziś jeszcze mamy gazetki, po 
przeczytaniu k tó rych  nie w idz i

oersonelu miejscowego sklepu 
GS.

Godnym podkreślenia jest, że 
gazetki w ie le miejsca poświęca­
ją  walce z ku łak iem  Dla p rzy - i lody zostały przełamane. Droga 
k ładu wspom nim y a rty k u ł z ga- | została utorowana. Jest to po- 
zetk i w  Czarnocinie woj. łódzkie | czątek. — Tego początku nie 
pt. „K u ła k  poniesie zasłużoną j wolno zaniedbywać. Należy do-

Pnd os t rym ką tem

A m ie r n i c z y  r z e k

przykładów . P rzyk ładów  tak ich  j przyw ile je  na próżniacze życie 
można by w yliczyć znacznie wię^ | w przeastaw lenlu le a u u  *.v- , w . ,  
cej. Po na jbardzie j zapadłych | aowskiego iest k ilk a  in teresu ją- i Grynsztein. 
zakątkach k ra ju , we wsiach. | h . pobudzających do dy- 1 
gdzie dziadek pam ięta ł pan- j 
szczyznę, ojciec g ią ł się pod i 
jarzm em  wyzysku, a syn nie w i­
dział przed sobą przyszłości, we 
wsiach, gdzie b iedn iak i  średnio­
ro lny, nie m ie li możności na­
wet poskarżyć się na krzywdę, 
bo skarga ich ginęła bez echa, 
teraz chłop śm iało i otwarcie 
k ry ty k u je , waiczy o swo­
ją  i swoich dzieci przyszłość.
Chłop przestaje być „zastra- 
chanym “ — staje się go­
spodarzem w całym  tego słowa 
znaczeniu. Pisze o swoich osiąg­
nięciach, o swoich trudnościach, 
o swoje j walce. Słowa jego — 
umieszczone na tab licy  gazetki 
ściennej czyta cała gromada.

Są jeszcze, gazetki złe. Są ga­
zetki istniejące i wychodzące 
jedynie form alnie . To prawda.
W ydaje się jednak, że pierwsze

niezbędnego wdzięku, 
mógł sobie zjednać

JASZC7

a

ka rę “ . j świadczenia dobrych zespołów
Są już  liczne przyk łady, że do- ja k  na jbardzie j spopularyzować

bre aktyw ne zespoły redakcyjne 
nie ty lk o  odm alow ują życie gro­
mady, ale walczą o usunięcie i 
napraw ienie biędów, s taw ia ją  
postulaty, walczą o ich w ykona­
nie. Gazetka „Echo babiogór­
skie“  wychodząca w S idzin ie w 
woj. k rakow sk im  porusza w 
swoich a rtyku łach  na jróżnorod­
niejsze zagadnienia. A  więc: 
sprawę k la s y fik a c ji gruntów ,

— drogą korespondencji, in ­
s tru kc ji, spotkań, zjazdów i w y ­
staw.

W ydaje się również, że w p ra ­
cy grom adzkich gazetek ścien­
nych bardzo pomogłaby , w y ­
miana doświadczeń z zespołami 
gazetek fabrycznych. Dobrze b y ­
łoby gdyby zorganizowaną w 
Zarządzie G łów nym  ZSCh w y ­
stawę zw iedziły warszawskie ze-

m ob ilizac ji do a k c ji skupu zbo- j społy redakcyjne. U m ożliw iłoby 
ża, sprawy młodzieżowe. W  sta- j to przeprowadzenie dyskus ji i
łe j rubryce „Zgrzebłem  po 
grzbiecie“  — kry tykow a ne  są 
różne niedociągnięcia, błędy

m y an i gromady, ani toczącej się 1 i  świadoma wroga działalność

w ym iany doświadczeń między 
fabrycznym i i  grom adzkim i ze­
spo łam i

(Z. K.)

Pracownik wydziału perso­
nalnego w Stoczni Gdańskiej 
zdziwił się niepomiernie. Jesz­
cze raz przejrzał leżące przed 
nim papiery: Świadectwo ukoń­
czenia dwuletniej szkoły topo­
grafów. świadectwo maturalne, 
zaświadczenia o wieloletniej 
pracy na stanowisku samodziel­
nego mierniczego. list pochwal­
ny za osiągniecie 199 procent 
normy w pracy pomiarowej 
itd„ itd.

— Chcecie — zapyta! niepew­
nie — pracować u nas w Stocz­
ni jako niewykwalifikowany 
robotnik?

— Tak...
To nie fantazja. Tak było. 

Mierniczy Zygmunt Puchalski 
od wielu lat pracuje w swoim 
zawodzie. Po reorganizacji 
gdańskiego oddziału Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Pomia­
rów, w którym dotychczas pra­
cował — zaczął szukać pracy.

Z YVRN w Gdańsku, gdzie 
zwrócił się do wydziału rolni­
ctwa i leśnictwa — odesłano go 
do Ministerstwa Rolnictwa w 
Warszawie, do Departamentu 
Urządzeń Rolnych.

Pojeehał. W Ministerstwie 
powiedzieli:

— Jedźcie do Gdańska, do 
naczelnika pomiarów rolnych. 
Przyjmie.

Nie przyjęli. W Gdańsku za­
proponowano mu, by wysiał 
podanie. Znów do M inister­
stwa.

Wysłał. Przychodził parę ra ­
zy do WRN. Bez skutku. Po 
którymś z kolei już razie pra­
cująca tam urzędniczka odebra­
ła mu resztę nadziei.

— Tak prędko to nie idzie. 
U nas na załatwienie sprawy 
czeka się kilka miesięcy.

Wtedy właśnie zwrócił sie do 
urzędu zatrudnienia. Urząd za­
trudnienia odesłał go do Stoczni.

Jeżeli mierniczy Puchalski 
nie pracuje dziś jako niewy­
kwalifikowany robotnik w Sto­
czni — to tyMto dlatego, że pra­
cownik wydziału personalnego 
wie o tym, iż w stopniu znacz­
nie większym brak nam w y­
kwalifikowanych mierniczych, 
niż niewykwalifikowanych ro­
botników.

...o czym — jak to wynika z 
tej nieprawdopodobnej, choć 
niestety prawdziwej historii, nie 
wiedzą widocznie w Departa­
mencie Urządzeń Rolnych i w 
Wydziale Rolnictwa i Leśni­
ctwa WRN w Gdańsku.

Brak im mierniczych, ale w 
nadmiarze w ich pracy wystę­
puje biurokracja.

(wik)

i
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Przed sezonem 
masowi eh imprez 

ro z n  w kow je h
W ydzia ł K u ltu ry  St. KN

rozpoczął ju ż  przygotowania 
do niedzielnych im prez roz­
ryw kow ych  i k u ltu ra ln ych  w 
parkach i na placach stolicy.

Podobnie ja k  w  latach ub ie­
głych, w dn i wolne od pracy, 
w  parkach warszawskich u - 
rządzące będą koncerty roz­
ryw kow e, koncerty  m uzyki 
poważnej i um uzykaln ia jące, 
k tó re  cieszą się szczególnym 
powodzeniem.

W ubiegłym  sezonie le tn im  
w  parkach koncertow ała o r­
k iestra  F ilh a rm on ii W arszaw­
skie j. K oncerty  przyjęte przez 
publiczność z w ie lk im  uzna­
niem pow inny być kon tynuo­
wane i w zbliżającym  się se­
zonie. K oncerty  w parkach 
da ją możność słuchania m u­
zyk i w w ykonan iu  najlepszej 
naszej o rk ies try  dużej liczbie 
słuchaczy.

Zabawy ludowe odbyw ały 
się dotychczas nie zawsze w 
odpow iednich warunkach. Na 
m iejscu zabaw często brak by ­
ło m uszli dla o rk ies try  i p a r­
k ie tu  dla tańczących. Obecnie 
W ydzia ł K u ltu ry  dąży do tego, 
żeby stworzyć stałe pu nk ty  za­
bawowe na terenach odpo­
w iedn io  przygotowanych.

Na Bielanach, gdzie jest 
najw iększa frekw encja , u rzą­
dzone zostaną dwa pa rk ie ty . 
D rug im  sta łym  punktem  za­
baw będzie ośrodek W Powsi­
nie. 22 lipca Warszawiacy o- 
trzym a ją  nowe tereny maso­
wych zabaw i wypoczynku — 
część Parku K u ltu ry  na Po­
w iślu .

W tym  roku w  porównaniu 
z rok iem  ubieg łym  im prezy 
niedzielne będą znacznie b a r­
dziej urozmaicone, zwiększona 
zostanie ilość im prez sporto­
wych. W  zw iązku z tym  w zro ­
śnie »ość boisk, urządzeń i 
sprzętu sportowego.

W ośrodku sportów  le tn ich 
p rzy Wale M iedzeszyńskim  zo­
stanie uzupełniony sprzęt 
sportowy.

Do planów  związanych z 
akcją  le tn ią  pow inn i się w łą ­
czyć także przedstaw iciele 
handlu, aby usunąć wszystkie 
niedociągnięcia ja k ie  by ły  je ­
szcze w ub. r. G łów nym i n ie ­
dociągnięciam i byi brak sta- 
!vch kiosków  z żywnością i 
napojam i chłodzącym i. P ro w i­
zoryczne zaopatrzenie z samo­
chodów dezorganizowało czę­
sto zabawę. Ludzie tłum n ie  
oblegający samochody M H !) i 
VVSS przeszkadzali innym  s łu ­
chać m uzyki i odczytów.

Stały k iosk M ie jskiego Z a­
kładu Mleczarskiego, urządzo­
ny na terenie dziecięcym, m i­
mo sprawniej obsługi nie b y ł w 
stanie obsłużyć wszystkich 
zgłaszających się. Dlatego na­
leżałoby otw orzyć d rug i tak i 
kiosk na terenie górnym .

D rug im  poważnym  niedocią­
gnięciem ham ującym  w łaśc i­
w y rozw ój akc ji le tn ie j w  do­
skonale wyposażonym ośrodku 
w  Powsinie, jest zła kom u n i­
kacja. Z ośrodka mogącego 
pomieścić ponad 20.000 osób 
korzysta zaledwie około 1.500 
osób.

O lepszym w ykorzystan iu  
tego ośrodka pow inn i pom y­
śleć ta k ie  towarzysze z w y- 
dzia lów  socjalnych warszaw­
skich zakładów pracy.

Należałoby również pom y­
śleć o usta leniu miejsca zabaw 
dla mieszkańców W oli I Pragi, 
gdzie dotychczas odbyw ało się 
stosunkowo niew iele im prez 
masowych.

(kw)

„ U r lo p “  od skarg  
i zażaleń

W referacie skarg i zażaleń 
przy Prezydium  Dzieln icowej 
Padv Narodowej W arszawa- 
Śródmieście nie ma komu za­
ła tw iać  interesantów. Jedyny 
pracow nik refera tu Aleksandra 
W itm an poszła k ilk a  dni temu 
na u rlop  a Prezydium  DHN za­
pom niało zupełnie przydzie lić 
zastępcę.

Czyżby Prezydium  sądziło, że 
DRN może sobie pozwalać na 
ta k i „u r lo p “  od skarg i zażaleń?

(Ryb)

! Ponad 100 tysięcy lu d z i p racy W arszawy 
rea lizu je  zobow iązania d la  uczczenia 60-leeia 
u ro d z in  towarzysza B ie ru ta  i św ięta 1 M aja

F ala  zobowiązań ja k im i św iat pracy stolicy pragnie uczcić 
60-lecie urodzin towarzysza B ieru ta  i święto 1 M a ja  ogar­
nęła niespotykaną w  dotychczasowych zobowiązaniach licz­
bę. D la  udokum entow ania miłości i p rzyw iązan ia  do W ie l­
kiego Budowniczego nowej socjalistycznej W arszaw y 109 
tysięcy p racow ników  sponad 660 zakładów  pracy podjęło zo­
bow iązania zespołowe, 13.500 p racow ników  zobowiązania  
indyw idualne. W artość dotychczasowych zobowiązań w yraża  
się sumą przeszło 82 m ilionów  złotych. N ie  wszystkie jednak  
zobowiązania da się przeliczyć na z ło tów ki. Zobow iązania bo­
w iem  podjęli nie ty lko  pracownicy produkcyjn i. Zobowiązania  
podjęły także setki ludzi nauki, k u ltu ry , in te lig en cji tech­
nicznej.

Takiego szerokiego udzia łu 
in te lig en c ji technicznej i p ra­
cow ników  nauk i w  zobowiąza­
niach zarówno indyw idua lnych  
ja k  i zespołowych nie by ło  w 
latach ubiegłych. N igdy dotych­
czas nie  podejm owano tak róż­
norodnych zobowiązań. Obok 
zobowiązań przyspieszenia w y ­
konyw ania planów, podwyższe­
nia wykonania norm . zgłaszano 
zobowiązania oszczędnościowe, 
zobowiązania rozszerzenia me­
tody K ow alowa. Setki zobowią­
zań dotyczą opracowania po­
m ysłów  rac jonalizatorsk ich .

Weźmy dla przyk ładu  ty lk o  
k ilk a  większych zakładów. 
G łów ny e lek tro techn ik  z zakła- 

j du im . Kom uny P aryskie j zo- 
| bowiązał się opracować system 
j obniżenia o 15 proc. szczytu po- 
[ b ierania mocy elektrycznej. 
Brygada robotniczo-inżynierska 
tego zakładu zobowiązała się 

| opracować nową technologię 
j pro du kc ji pól stykowych, co za- 
i oszczędzi naszej gospodarce 65 
j ton m iedzi rocznie. Grupa tech- 
; niczno - in żyn ie ry jn a  zakładów 
J im. D ym itro w a  zobowiązała się 
| do 18 kw ie tn ia  opracować-nowy 
i system budowy odgrom ników,
| co pow inno z likw idow ać wąskie 
i gardło w  całej naszej energety- 
j ce.

Po raz p ierwszy dzięki zobo­
w iązaniom  wprowadzono sy- 1

stem K o ra b ie ln ikow e j w  zakła­
dach przem ysłu e lektro technicz­
nego sto licy, np. do zakładów 
im. Kasprzaka. T - l l ,  ZW UT, 
ZW AW N.

W  fabryce Im. gen. Ś w ie r­
czewskiego zobowiązano się 
wprowadzić kom pleksowe szyb­
kościowe frezowanie.

Stosowana dotychczas bardzo 
nieśm iało i ty lk o  w  n iektórych 
działach zakładów pracy m eto­
da K ow alow a wprowadzana 
jest w  coraz to nowych zakła­
dach, oraz na budowlach sto­
licy.

Na bazie zobowiązań rozw ija  
się s iln ie  ruch rac jona liza to r- 

! skich brygad.
W  dziesiątkach zakładów zo­

bowiązania zespołowe podejm o­
w a li w spóln ie w  jednych zespo­
łach inżyn ie row ie  i robotnicy,

| wspólnie opracow yw a li nowe 
; pom ysły i teraz je  rea lizu ją  
| bądź też już  je  zrea lizowali. Inż. 

Daab z techn ik iem  Uziakiem  i 
m ajstrem  G niadkiem  wspólnie 
pracują nad nowym  pomysłem. 
Tow. K a ty la  wspólnie z inż. 
Łukom skim  i robo tn ikam i p ra­
cują nad dokum entacją techni­
czną i w ykonaniem  1Ó p ro to ty ­
pów nowych odgrom ników  za­
worowych.

U rbaniści, a rch itekc i i inżyn ie ­
row ie b iu r p ro jektow ych  w y ra - 
żając swe przyw iązanie do to -

I warzy^za B ieruta, k tó ry  nakre ­
ś li ł i  w ytyczy! w ie lk i p lan od- 

j budowy i przebudowy naszej 
j stolicy, postanow ili wzmóc swe 
| w y s iłk i w  budowie nowej W ar- 
j szawy.

Na 700 pracow ników  pracow ­
ni „M ia s to p ro je k t“  521 podjęło 
zobowiązania. Są to m. in. zo­
bowiązania przyspieszenia w y ­
konania dokum entacji technicz­
nych dla dziesiątków budow li, 
zastąpienia deficytow ych m ate­
ria łów  itp.

Dowodem przyw iązania do 
w ielk iego opiekuna nauk i są 
zobowiązania podjęte przez p ra ­
cow ników  in s ty tu tó w  nauko- 
wych. O pracują oni szereg 
wniosków  mających znaczenie 
trw a łe  dla naszej gospodar­
k i. Czy to będzie opracowa­
nie syntezy kofe iny, do tych­
czas im portow ane j, czy też 
opracowanie m etody twardego 
chrom owania narzędzi tnących, 
czy też wynalezienie nowego 
p łynu  hamulcowego, czy budo­
wa nowych aparatów do pobie­
ran ia gazu z o tw orów  w ie r tn i­
czych, czy wreszcie przyspiesze­
nie przez naszych naukowców 
wydania dziesiątków dzieł nau- 

j kow ych — to wszystko ma 
| trw a łe  i doniosłe znaczenie dla 
| naszej gospodarki i nauki.
| Do fa li zobowiązań w łączy li 
| się artyśc i scen stołecznych, le - 
| karze, personel handlu, studen­

ci j profesorow ie szkół i uczelni 
| stołecznych, oraz młodzież 
| szkolna.
i W  ogólnej fa li zobowiązań nie 
i zabrakło również chłopów gro­
mad przyłączonych do stolicy,

| Chłopi zobowiązali się napra- 
j wić ponad 32 km  dróg, wykopać 
i 11 km  row ów  odwadniających,
| urządzić 5 św ietlic , 4 boiska, 
j zbudować 5 m ostków itd. 
i Z dotychczasowych m eldun- 
| ków  można wywnioskować, że 
i zobowiązania podjęte przez

warszawski św iat pracy są zw y­
cięsko realizowane. Załoga 
M D M  do c h w ili obecnej w yko ­
nała już  około 30 procent swych 
zobowiązań. Najlepsze w y n ik i 
osiąga tu  zespół tow. W ładysła­
wa Ostatka, przekraczający 
stale 350 procent norm y. Nie 
ustępuje mu zespół tow . E. S łu­
peckiego. Załoga Zjednoczenia 
n r 4 w ykona ła  20 procent zobo­
wiązań, Zjednoczenia Ins ta lac ji 
Sanitarnych — 35 procent, Z je ­
dnoczenia Ins ta lac ji Przem ysło- 
wych — 20 procent.

Załoga zakładu im. Kom uny 
Paryskie j w ykona ła  już  41 p ro­
cent. swych zobowiązań. B ryga - 
da inżyniersko-robotn icza w yko ­
nała swe zobowiązania opra­
cowania nowej technologii 
p ro du kc ji pó l stykowych. 65 
ton m iedzi * zostanie w  ten 
sposób zaoszczędzone. B rygady 
montażu przez wprowadzoną 

| metodę Kow alowa zw iększyły 
wydajność pracy o 55 procent.

310 m etrów  m ateria łu  b ie liź - 
nianego zaoszczędziła już  w  ra ­
mach zobowiązań k ro jo w n ia  
WZPO — 1.

Załoga W arszawskiej W y­
tw ó rn i Części Samochodowych 
osiągnęła dz ięk i zobowiązaniom 
do 22 marca 107 procent planu 
miesięcznego. Dalsze m eldunki 
o zwycięskim  rea lizow aniu pod­
ję tych zobowiązań wciąż nad- 

! chodzą.
Nadchodzą rów nież dalsze zo- 

| bowiązania z zakładów  spół- 
j dzielczych i przem ysłu tereno- 
| wego. N ap ływ a ją  nowe m eldun- 
j k i o zobowiązaniach od m ło- 
j dzieży szkolnej, od wszystkich 
j ludzi, k tórzy  swą wzmożoną 
| pracą pragną się przyczynić do 
| rozwoju w ie lk ie j p iękne j socja- 
; »stycznej W arszawy, sto licy 
i Polski Ludow ej, budującej pod 
I przewodnictwem  Prezydenta 
| B ieruta szczęśliwą przyszłość.
I (i.k.)

„O 300 lon mntej węgla spalimy w tym roku  
w porównaniu z r o k ie m  “

Osiągnięcia palaczy y, VAars/awskich Zakładów Przemysłu Spirytusowego
— Jak doszliście do tego, że 

już  od trzech miesięcy spa­
lacie o 17 procent m nie j pa­
liwa?

— To jest zw ykła  rzecz — 
odpowiada brygadzista ko tło w ­
n i W arszawskich Zakładów

j Przemysłu Spirytusowego F ran- 
J Ciszek Tupa lski. — Spójrzcie — 
j otw iera żelazne drzw i palenis- J ka i pokazuje jego wnętrze —
| w idzicie, ja k  rów no zasypuje- 
| my ruszta? Chodzi w łaśnie o 
| to, aby ruszta zasypywać pa- 
j liw em  cienką i rów ną , w a r- 
j stwą, w tedy . następuje, w łaś­

ciwe spalanie.

Równy rozsiew 
paliwa na ruszcie

— P ilnu jem y, aby do rusz­
tów  b y ł odpowiedni dop ływ  po­
w ietrza — w trąca palacz F ran­
ciszek W to rkow sk i — bo ja k  
węgiel w ypala się n ierów no­

m ie rn ie  w tedy powstają na 
rusztach tzw. „ la ty “ . W  jed­
nym  m iejscu jest jeszcze nie- 
wypalony węgiel, a w innym  
znów została „ ła ta "  gołych 
rusztów, przez które p łyn ie  
zimne powietrze.

W to rkow sk i bierze szuflę, 
otw iera szybko drzw i trzecie­
go z kole i paleniska j szyb­
k im i rzutam i zasypuje ruszta 
węgłem, a następnie szybko i 
szczelnie zamyka drzw i pale­
niska.

— W idzieliście — m ów i b ry ­
gadzista — W to rkow sk i d o ­
szedł już  do ta k ie j wprawy-, 
że na zasypanie rusztu po­
trzebu je zaledwie k ilk a  sekund. 
A ja k  zasypuje — ho ho — i 
maszyna rów n ie j by tego nie 
zrobiła — i spojrzał na zegary 
kon tro lne przy piecach. — Ta­
k ie  ciśnienie mamy przez ca­
łą dobę.

K o tłow n ia  W ZPS opalana jest

i w zasadzie m iałem węglowym . 
| A le  palacze w yko rzystu ją  ró w - 
! nież gorszy gatunek pa liwa 
j — w ys iew k i koksu. Oczywiście, 
| że dostarczany m ia ł w ęglowy 
I z różnych kopalń, ma różną J kaloryczność Zdarza się. że 
j w m ia le węglowym  jest do 20 
[ procent części niepalnych. Fa- 
| lacze nie sk ładają rek lam acji, 
| starają się dostosować do wa- 
j runków .

Gdy nadejdzie nowy trans- 
I port m iału" węglowego, w ów - 
| czas brygadzista Franciszek T u - 
i pąlski bada jego gatunek, a 

potem poucza' palaczy o n a j­
właściwszych sposobach iego 
wykorzystania. I tak na przy­
kład m ia łu  obecnie spalanego 
wrzuca się na zasypanie rusz­
tu 12 szufli. A le  nieraz w rzu­
ca się 8, a nieraz 14 szufli. Za­
leży od tego, ja k ie  własności 
ma pal-wo. Tak prowadząc 
pracę, palacze W ZPS zapla­

nowali- sobie, że w  1952 r. spa­
lą około 300 ton m nie j węgla 
niż w roku 1951.

Konserwacja urządzeń —  
ważny element 

walki o oszczędność
Osobnym zagadnieniem w  

ko tłow n i jest sprawa stałej 
konserwacji ko tłów  i urządzeń 
kotłow ni. Tę część wzięła na 
siebie również obsługa ko t­
łowni. a więc brygadzista 
Franciszek Tupa lsk i ze swym i 
palaczami i obsługą pomp.

I trzeba przyznać,' że prace 
te w ykonu ją  solidnie. Nie w i­
dać zupełnie niedociągn'ęć 
W szystkie urządzenia są należy, 
cie i czysto utrzym ane. Odpo­
w iedn io obudowane i izolowane 
ko tły  i przewody wodno - paro­
we zapewniają prowadzenie ra . 
c jonalnej gospodarki cieplnej.

( w )

linii nie się plac U U U

Plac M DM , k tó ry  będzie je d - 
| nym  z na jp iękn ie jszych placów 
¡ stolicy posiadać będzie 200 me- I trć w  długości i 120 m etrów sze- 
i rokośći. Cała jego powierzchnia 
i wyłożona zostanie ozdobną mo- 
j zaiką z czerwonego i żółtego 
I k lin k ie ru  Jezdnie placu o trzy-

m ają nawierzchnię asfaltową. 
W południow ej jego części usta­
wione będą 3 dw udziestom etro­
wej wysokości kandelabry N ie­
zależnie od tego wokół placu 
ustawione zostaną 84 wysokie 
nowoczesne latarnie.

| Na zdjęciu: ogólny w idok I w o -  zachodniej strony placu 
placu M DM . Na pierwszym  p la - j M DM . W dali rozciąga się per- 
r.ie z praw ej strony przygotowa- I spektywa poszerzonego odcinka 
nie stropu bloku 6-F  do betono- j = 1
nowania. Na lewo blok 4-A i 
częściowo widoczny blok 5-B 

j stanowiące zabudowę południo-

nym i b lokam i I-C  i 2-A  w ybu- 
| dowanym i u zbiegu nowej osi 
| u licy P ięknej z u licą M arszał­

kowską

Szeroki a k ty w  społeczny 
popularyzu je  p ro je k t K o ns ty tuc ji

Trw ająca od 6 tygodni ogól­
nonarodowa dyskusja nad p ro ­
jektem  K on s ty tu c ji objęła tys ią ­
ce mieszkańców W arszawy.

Pierwsze dn i po ogłoszeniu 
pro jektu  i oddaniu go pod d y ­
skusję narodu m inęły pod zna­
kiem  masowych zebrań w za­
kładach pracy stolicy. W w ie l­
kich ha'ach fab ryk  na G rochó­
w ie i W oli, Okęciu i Pradze, na 
dziesiątkach budów nowej s to li­
cy ludzie pracy zabierali głos. 
m ów iii o K on s ty tu c ji i o tym 
czym ona jest dla narodu.

Liczne zebrania ob ję ły  rów ­
nież pracow ników  in s ty tu c ji, u- 
rzędów j uczelni warszawskich

W przeszło 3.000 zebrań i od­
czytów wzięło udziai ponad 
140.000 osób

Mężczyźni i kob ie ty  mówiąc
0 pro jekcie  K on sty tu c ji wskazy­
wał na s'eb:e, na swoja pracę
1 walkę, jako na żywa ilu s tra ­
cja zd bvczv Polski Ludowej

W ypow ed’ i ludzi pracy by ły  
wyrazistą kon frontac ją  dnia 
dzisiejszego- z dniem  w czora j­
szym i pomacały rozurmeć i w i­
dzieć perspektywę w ielk iego ro ­

zwoju na zej O jczyzny — w zy­
w a ły do zaostrzenia w a lk i z 
m arnotraw stw em , do zwiększe­
nia trosk i o własność społeczną

Ofiarna praca 
aktywu społecznego

Na tóren ie Warszawy czyn- 
ne są obecnie 144 placówki 
dyskusij nad K onstytucją . Za­
daniem ich jest upowszechnia­
nie i wyjaśn ian ie  a rtyku łów  
pro jektu  wś-ód najszerszych 
i esz ludności miasta.

Do pracy w  tych placówkach 
w tączył się liczn ie  ak tyw  spo­
łeczny. Ponad 6.000 ak tyw is tó w  
odwiedza m ieszkania w y jaśn ia ­
jąc w bezpośredn ej rozmowie 
w iele zagadn eń związanych z 
p ro :ektem K onsty tuc ji.

O fia rna p-aca agPatorów spo­
tyka się ze zrozumieniem i sym ­
patią ludzi pracy.

W 35 mieszkaniach — m ówi 
tow  Moszner aktyw is ta  spółecz- 

| ny z «punktu dyskusji nad Kon- 
S sty tuc ją  mieszczącego się przy 
1 ul. W ilcze j 2-4— w  k tórych by-

I fern — rozmowa nie zawsze za- : 
! czynała się z ożyw ieniem , na 
i tom iast zawsze kończyć ją mu- 
sie liśm y ze względu na spóż- i 
nioną porę. zapraszani serdecz­
nie na następne odwiedziny.

Zebrania mieszkańców 
w blokach

Placówki dyskusyjne zorgani 
zowały rów nież zebrania miesz- [ 
kańców poszczego'nych bloków  I 
m ieszkaniowych Dotychczas od­
było  się na terenie miasta 337 
tego rodzaju zebrań Większość, 
tych zebrań urozmaicono w ystę­
pami artystycznym i. P unkty  d y ­
skusyjne z terenu dzie ln icy P ra ­
ga — Południe zorganizowały 
wieksze zebrania mieszkańców. 
Jedno z nich odbyło się w sali 
k ina 1 M aj. P rzybyto na nie 
800 mieszkańców, drugie — w  
św ie tlicy  zakładów im 22 L ip ­
ca zgrom adziło 350 osób. Na 
obu zebraniach po k ró tk ich  p re­
lekcjach odbyły  się występy ar- 
tystyczne. W św ie tlicy  zakła­
dów im 22 Lipca po dysku; u 
odegrana została sztuka: „Wczo- j 
ra j i Przedwczoraj".

Zebrania organizowane są w  | 
najdalszych punktach W ie lk ie j 
W arszawy Placówką kons ty tu ­
cy jna  w gm inie Ugory na tere­
nie dzie ln icy Praga — Północ [ 
on n itu je  Sie załoga FSO na Że- j 
ran iu  Placówka. pracując w | 
trudnych warunkach \ lo k a lo - I 
w y  eh po tra fiła  związać się z j 
m iejscową ludnością i zgroma­
dzić na organizowanych przez i 
•iebie w i czor ich dyskusyjnych 
iicznycb m ie zkańców Spotka­
nie przodowników  pracv z FSO. 
odczyt lekarza, spotkanie H isz­
panów pr cujących w FSO z 
mieszkańcami Ugorów w p łynę ­
ły  w znacznym stopniu na oży­
w ienie i poszerzenie dyskusji na 
zebraniach.

Różnorodne formy 
pracy agitacyjnej

Odczyty na tem aty konsty tu ­
cyjne urządzane w  hotelach ro ­
botniczych przez Towarzystw o 
Wiedzy Powszechnej gromadzą 
licznych słuchaczy TW P zorga­
nizowało ju ż  83 odczyty, po k tó ­
rych w czasie dyskus ji referenci 
szczegółowo om aw ia li zagadnie­
nia poruszone w  dyskusji przez 
zebranych.

W iele zakładowych i szkol­

nych gazetek zajęło się popula­
ryzacją pro jek tu  K onsty tuc ji. 
Różnorodność m ateria łów , w y ­
soka nieraz form a wykonania 
przyciągają wzrok.

W domu harcerza na Pradze 
zorganizowano wystawę na jle p ­
szych gazetek ściennych w yko ­
nanych przez młodzież szkół 
podstawowych.

.Do pracy nad popularyzacją 
j pro jek tu  K on sty tu c ji zgłaszają 
i swój udział am atorskie zespoły 
j św ietlicow e warszawskich za­

kładów  pracy.
Masy pracujące w  coraz 

liczniejszych wypowiedziach za­
trzym u ją  się na a rtyku łach 
pro jek tu  K on s ty tu c ji wskazują­
cych drogi rozwojowe naszego 
narodu.

W dyskusjach i w ypow ie ­
dziach ludzie pracy podkreślają 
znaczenie podnoszenia w yda jno­
ści pracy, w yrażają troskę o 
zabezpieczenie dotychczasowycb 
osiągnięć naszego narodu, 
stw ierdza ją konieczność oto­
czenia opieką m ajątku społecz­
nego i w a lk i z m arnotraw stw em ; 
p rze jaw ia ją  w ie le  In ic ja tyw y  
i trosk i o umacnianie siły  i ob­
ronności O jczyzny.

fwj)

Chcemy czystej Warszawy
Robi się cieple j, a z p ie rw - j 

szymi c ieple jszym i dn iam i z ja ­
w ia ją  się nowe k ło po ty  d la  na- i 
szego miasta. Do re d a kc ji nad- j 
chodzą lis ty  dziesią tków  czy- j 
te ln ików , k tórzy  wskazują n a ' 
n ieporządki panujące w  osie- ] 
dlach, domach, zakładach p ra - j 
cy. C zyte ln icy a la rm u ją  o b r a - : 
ku gospodarzy na n iek tó rych  j 
wysypiskach.

Nie uporządkowane domy, ■ 
nie opróżnione śm ie tn ik i, b ru dy  ! 
na k la tkach schodowych, p o - ! 
dw orkach i ub ikacjach \s ta ją |  
.się obecnie nie ty lk o  bardzie j \ 
widoczne i dokuczliwe, ale ró w - : 
nież stwarzają w a run k i s p rz y - ; 
ja jące rozmnażaniu się szczurów ! 
i myszy oraz innych ow adów  i  | 
insektów. Dlatego też wszystkie. : 
in s ty tuc je  i urzędy, zakłady p ra - j 
cy przystąpią w  roku bieżą- j 
cym wzorem lat ubiegłych d o : 
akc ji *  san itarno-porzadkowej. j 
W żadnym w ypadku n ik t nie | 
może oglądać się na M ie jsk ie  ! 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania j 
Miasta.

MPOM będzie robić
co do niego należy

Do M PO M  należy oczyszcza- i 
nie pewnej jfczęści u lic  i placów ! 
oraz wywózka nieczystości w y - i 
łącznie z tych domów, z adm i- 
n is trac jam i k tó rych  przedsię- ! 
b iorstw o podpisało umowę. W ■ 
zasadzie M PO M  spełnia w  tej ! 
c h w ili ty lk o  część zadań, ja -  j 
kie  tego rodzaju przedsiębior- j 
stwo w  w ie lk im  mieście spel- i 
niać powinno. Na przeszło 10 | 
m ilionów  m kw . pow ierzchni i 
u lic  i placów sto licy M POM 
obsługuje ty lk o  3,5 m iln . m kw . j 
Wywozem nieczystości obję- ; 
tych jest przez M PO M  żale- i 
dw ie 38 procent nieruchomości. I

T y lko  połowa szamb, k tóre | 
spraw ia ją  ty le  k łopotu m iesz- j 
kańeom Saskiej Kępy, Gro-1 
chowa czy W ioch jest oczysz­
czana przez MPOM. W ywózka 
śmieci i feka liów  z pozosta­
łych domów obciąża ad m in i­
stracje , k tó re  nie zawsze do­
brze w yw iązu ją  się z obo- j 
w iązków.

M PO M  nie jest w  staniej przy j 
obecnych środkach, rozszerzyć i 
swej działa lności, ponieważ na­
wet obecne obow iązki w yp e ł­
nia z w ie lk im  w ys iłk iem , bar­
dzo często w yw o łu ją c  liczne 
skargi.

Sprzęt, k tó rym  rozporządza 
przedsiębiorstwo jest n ie  ty l­
ko niedostateczny, ale i prze­
starzały. Z 13 posiadanych 
przez M PO M  polewaczek, 6 to j 
stare zużyte i ciągle psujące się j 
jednostki z roku 1926, u trz y ­
m ywane przy życiu dz ięk i o- 
fia rne j pracy załogi w arszta- ; 
tów. Pozostałe 7 to — zupeł- | 
nie nie odpowiadające w a run ­
kom stołecznym — m ałe pole- | 
waczki. Tymczasem, aby uchro- j 
nić m iasto przed kurzem  w | 
lecie. potrzeba p rzyna jm n ie j 8 2  j 
wozów un iw ersa lnych, k tó re  by I 
nie ty lk o  po lewały, ale również 
zam iatały i zm yw a ły  jezdnie, j 
Podqbnie wygląda sprawa na 
odcinku samochodów do w yw o- i 
żenią śmieci.

Dozorcom
trzeba przypominać
o ich obowiązkach

Poważne obow iązki w  zakre- j 
sie u trzym an ia  m iasta w  czy- j 
stości obciążają dozorców do­
mów. O bow iązk i te zostały u - i 
iete w  rozporządzeniu Prezv- j 
dium  St. RN  z 19. X I I .  1950 r. i

N iestety ubiegłej zim y okaz."1® 
się, że bardzo w i e l u  dozorco z 
nie stosuje się do przepisów wo­
bec czego zachodziła koniecz­
ność stosowania wobec nich o- 
strych sankcji. Dlatego też w  o - 
kresie lata zarówno organa MO 
ja k  i powołane ostatnio pr y 
prezydiach rad dzieln icowych 
kom isje porządku publicznego 
pow inny zwrócić szczególną u - 
wagę na to. a ż e b y  zgodnie z 
rozporządzeniami nie ty lk o  po­
dw órko i k la tk i schodowe, ale 
również chodn ik i i połowa je ­
zdni b y ły  porządkowane i po­
lewane wodą do godziny 7 
rano.

Wszyscy powinni pomóc 
w a k c ji

sanitarno-porządkowej
Wiosna stwarza konieczność 

przeprowadzenia gruntow nych 
porządków — oczyszczania m ia ­
sta z wszystkich śmieci, ja k ie  
pozostały po okresie zim owym . 
W te j zakro jonej na szeroką 
skalę akc ji porządkowej po­
w in n i wziąć udzia ł wszyscy 
mieszkańcy stolicy. K om ite ty  
blokowe, zakłady pracy, szkoły, 
zakłady żyw ienia zbiorowego, 
k ie row n ic tw a ho te li rob o tn i­
czych p o w in n y  w  ciągu k w ie t­
nia, s ilam i społecznymi, dopro­
wadzić do porządku wszystkie 
używane przez nich pomiesz­
czenia, założyć na terenach n ie - 
użytkowanych zieleńce i tra w ­
n ik i.

Jednak nawet na jlep ie j prze­
prowadzone porządki nie w y ­
starczą. Wszyscy chcemy czy­
stej i zdrowej W arszawy i  od 
nas w  dużej mierze zależy czy 
będzie ona czysta ty lk o  na w io ­
snę, czy też przez cały rok.

(U

Centralny Dom Dziecka  
ma poważne braki w zaopatrzeniu

Jedną z na jbardz ie j popu la r­
nych placówek handlu uspo­
łecznionego w  W arszawie, jest 
C entra lny Dom Dziecka.

Naczelnym zadaniem i pod­
stawą działalności CDD jest za­
spokojenie potrzeb dzieci i m ło­
dzieży do la t 14. w  zakresie 

! odzieży, b ie lizny, zabawek, ks ią - 
i żek, a rty k u łó w  do p ie lęgnacji 
j n iem ow lą t i różnego sprzętu, 
ja k  wózki dziecinne, łóżeczka, 
to rn is try  itd.

I Na zapytania o kom p le ty  bie­
lizny i piżam y dla dzieci od la t 

i 10 do la t 14. sukieneczki dla 
| dzieci półrocznych, poszukiwa­
ne dla dzieci jednorocznych 

! m ajteczki z k lapą i gum ką — 
sprzedawczynie odpow iadają:

— N iestety, brak.
W iosnę kalendarzową już  

mamy, ciepłe dni nadejdą szyb­
ko. a płaszczyków dla ch łop­
ców w  w ieku  do la t 7 — w  CDD 

j nie ma.
K ie row n ic tw o  CDD wykazało [ 

słuszną in ic ja tyw ę , urozm aica­
jąc swoją działalność handlow ą 
i usługową dobrze pom yślany­
m i i w ykonanym i a trakc jam i. | 
Dziecinny salon fry z je rs k i c ie - 1 
szy się zasłużoną sławą. Domek 

I Baby Jagi pom ysłowo urządzo- 
| ny i prowadzony, jest nowościąi 
1 pożyteczną, spraw ia jącą dzie- 
i.ciom w ie lką  radość.

Nie można nie doceniać tej, 
in ic ja tyw y , wzbogacającej i roz­
szerzającej zakres usług. Jed­
nak porównanie z dbałością o 
w ype łn ian ie  przez CDD podsta- 

I wowych zadań, jest w yraźn ie  
niekorzystne dla tych ostatn ich.

I N ie w idać bowiem np. dosta­
tecznej in ic ja ty w y  w zakresie 

| zaopatrzenia CDD w odpow ied­
ni asortym ent tow arow y.

Zaopatrzenie stoisk nie jest 
. jeszcze wystarczające. Na pó ł­
kach w idać nierzadko przypad­
kowość. brak trosk i o urozm ai­
cenie a rtyku łó w  i lekceważenie 
zdrowych zasad ka lku la c ji.

Braki
w asortymencie towarów
W stoisku z książkam i panuje 

duży ruch. Cóż. k iedy zbyt czę­
sto sprzedawczyni odpowiada 
na pytania k lien tó w  odmownie. 
B rak iest zbiorów bajek i baś­
ni, b rak szerszego w yboru le k ­
tu ry  szkolnej, brak elementa­
rzy.

Znaczne lu k i w  asortymencie 
odczuwają stoiska z w yrobam i 
dzianym i, bielizną pościelową i 
osobistą. Nie ma bie lizny dzia­
nej dla dzieci do lat 5. A r ty ­
ku łu  pierwszej potrzeby — ko­
szulek chłopięcych do la t 6. 
również nie można otrzymać.

Dzieci chętnie baw ią się p i ł­
kam i, kuchenkam i, w iaderkam i, 
cym bałkam i, m is iam i i zabaw­
kam i m echanicznym i — i za­
baw ki te można nabyć w  CDT, 
a w  CDD ich nie ma. Zabawek 
dla dzieci d w u - i  trzy le tn ich  w  
ogóle brak.

Jakość nie zawsze 
w parze z ceną

W ym agania k lie n tó w  są róż­
ne. a w  stoiskach zauważyć 
można b rak zróżnicowania a r­
ty k u łó w  zarówno pod względem 
ceny, ja k  i jakości.

Dostarczanie nabyw cy tow a­
rów  wyłącznie drogich, jest ra ­
żącym błędem zaopatrzenia 
CDD. Oznacza ono bowiem  igno­
row anie upodobań i m ożliwości 
finansowych nabywców. Prze­
cież w yroby  tańsze, popularne 
— to wcale nie znaczy b rzyd­
sze, m n ie j estetycznie w ykona­
ne.

Z jakością tow aru  też bywa 
czasem źle. M agazyny CDD po­
w in n y  zwrócić większą uwagę 
na tow a r p rzy jm ow any od do­
stawców Zdarza ją się tu jesz­
cze w ypadk i świadczące o zna­
cznych niedopatrzeniach i le k ­
ceważeniu odbiorcy. W sprze­
daży zna jdu ją  się na przyk ład 
pa jacyki, k tórych ręka w k i nie 
ty lk o  są n ieproporcjonaln ie  m a­
łe. ale i z łym  wykonaniem  od­
b ija ją  od całości. Podobnie 
przedstaw iają się ładn ie  w yko ­
nane śpioszki dziecinne, k tóre 
m ają „ ty lk o “  jedną wadę: sto­
py obliczone są zapewne dla 
la lek  dużo m niejszych od nie­
m ow ląt.

Na półce zgodnie obok siebie 
leżą pa jacyki ozdobione b ia ły -

Prace przy budowie kliniki chirurgii kostnej
W tych dniach rozpoczęto ro­

boty wstępne przy budowie k l i ­
n ik i c h iru rg ii kostnej przy pl. 
S tarynkiew icza. K lin ik a  obliczo­
na jest na okoto 100 łóżek.

Zakończenie budowy paw ilo ­
nu k l in ik i przewidziane jest w 
roku przyszłym.

W zw iązku z tą budow ą z dniem  
25 bm. zostaje zam kn ię ta  dla ru ­
chu kołowego ul. L in d leya  na od­
c inku od ul. O czki do ul. N ow o­
g rod zkie j. O b jazd u licą  S ta ry n ­
k iew icza , a dla autobusów lin ii 
100 jadących z k ie ru n k u  al. N ie ­
podległości do D w orca — ul. C hału­
bińskiego. (1)

Dzi ś w W a r s z a w i e
T R A T R Y

Polskt. — In try g a  1 miłość — g.
1 13, M ą d re m u  b iada  — g 19. K a rne - 
j ra ln y  — E ugenia G ra n d e t — g. 14. 

G rzech  — g 19. N arodow y- — S w ię - 
toszek — g. 15.30. S u łk o w s k i — g 
19 N o w y . — Uczone b ia ło g ło w y . — 
g 15.30 i 19 Powszechny. — Szczę- 

I ście  F ra n ia . — g- 15, G odz ien  l i t o -  
| ści — g. 19. Syrena. — T o  się po- 
: każe... g 15.45. i 19.15 M uzyczny. — 

O jc ie c  d e b iu ta n tk i — g. 15 I 19. Sa­
ty r y k ó w  — (K o n o p n ic k ie j 6) — O b- 
je żd ża ln ta  społeczna — g. 19.30 
Współczesny. — P ro fe s ja  pan i W a r­
ren. — g 19 N ow ej W arszaw y. — 
P oem at peda g og iczn y . — g. 11, M in -  
dow e — g. 19. L a lk a  (sala C D D ) M a ­
c ie j 'K ło s e k  — g. 11.30 i 14. O pera . — 
S tra szn y  D w ó r. — g. 19. Domu W o j­
ska Polskiego. — T a jn a  w ojna — g. 
18. G u liw e r — G e g o rek  — g. 15 1 
17. — A teneum . — Pociąg do M a r­
s y l i i  — g. 19. B a j. — K ró low a ś n ie ­
gu — g. 15.30.

K I \  A
M oskw a. — P ierw sze dni. — g 

14.15, 16.30, 18.45, 21. P a llad ium . —
Na arenie  — kolo row y film  prod uk­
cji radzieckiej — g. 15, 17, 19, 21. 
A tla n tic . — S krzyd la ty  dorożkarz —
dodatek W k ra ju  socjalizm u — g.
11. 15, 17, 19, 21 Praha. — Zaw ie ja , 
g. 15, 17. 19, 21 Polonia. — Załoga, 
g. 14. 16, 18, 20. S tolica. — C ienie na 
torach. — dodatek Żerań — g. 14. 
16, 13, 20. W—Z. Grzesznicy bez w i­
ny. — dodatek Przegląd sportowy. 
— g. .14, 16. 13, 20. 1 M a j. — Zaręczy­
ny K o rin n y  S chm idt — g. 14, 16, 18,

20 Ochota. — P okolen ie  zwycięzców
— g. 14, 16, 18, 20. Syrena. — Jedno­
dniow i m ilionerzy—dodatek S trzeż­
m y dzieci. — g. 15, 17, 19, 21 .Tęcza.
— A la rm . — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. 
L o tn ik . — Śluby kaw ale rsk ie  — do­
datek. N auka i technika — g. 15, 17 
i 19.

Uw aga: cena b ile tów  na seanse: w  
k in ie  A tla n tic  o godz. 11 i w  k in ie  
Polonia o godz. 14 wynosi 1.35 zł.

W Y S T A W Y

M uzeum  Narodow e. — W ystawa  
„W iek  Oświecenia w Polsce“ — 
czynne włe w to rk i, środy, p ią tk i i 
soboty w  godz. od 10 do 15. 
W czw a rtk i, n iedzie le  i św ięta w 
godz. od 10 do 19. W po n iedziałki i 
dni poświąteczne m uzeum  nieczyn­
ne.

W ystaw a Chopinowska (gmach 
T ea tru  Narodowego, pl. T e a tra ln y )
— czynna codziennie w  godz. od 10 
do 18.

W ystaw y w „Zachęcie“ : G ra fik i 
1 rysunków  Tadeusza K ulis iew icza, 
prac m alarskich B ronisław a K op­
czyńskiego i S tanisław a D ybow ­
skiego, fo to g rafik i — czynne co­
dziennie w  godz. od 10 do 18. W y ­
staw y trw ać  będą do 31 bm.

W ystaw a Współczesnej P lastyki 
Francusk ie j w „Zachęcie“  — czyn­
na jest codziennie w  godz. od 10 do 
18

\

m i pasami w  cenie 81 zł i pa­
ja cyk i ozdobione czerwonym i 
pasami w  cenie 29.50 zł. R óżrią  
się od siebie ty lk o  kolorem  pa­
sów i — ceną. N iczym  więcej. 
Zdziw ien ie  k lienta , k tó ry  słusz­
nie  uważa, że różnice cen na­
leży tłum aczyć różnicą jakości, 
a nie k a lk u la c ji — potęguje 
fakt, że trzeci rodzaj pa jacy- 
ków  przewyższający tam te dwa 
jakością, kosztuje 42 zł.

N ie jednokro tn ie  tow a r tra fia  
do niew łaściwych stoisk, powo­
du jąc dezorientację i  niepo­
trzebne w ędrów ki nabywców 
po p ię trach w  poszukiwaniu to ­
waru.

Brak dbałości 
o wzory i kolory

S tw ie rdz ić  trzeba, że p ó łk i i 
szafy w  CDD nie zatrzym ują 
w zroku nabyw cy żywością 
ba rw  odzieży i b ie lizny dzie­
cięcej. Pajacyki, sweterki, b lu ­
zeczki dziane, ubranka są sza­
re. Najczęściej spotykane ko lo­
ry  należą do kategorii tzw. ,,o- 
chronnych“ .

Odcień w yp łow ia łego grana­
tu, czy szaro-buraczkowy, k łó ­
ci się z buzią 2—4-letniego 
dziecka. Fakt ten zaopatrzenie 
CDD pow inno wziąć bezwzględ­
nie pod uwagę. Odzież dziecię­
ca, zwłaszcza spodnia, wiosenna 
i lekka, powinna być u trzym a­
na w  kolorach jasnych, a wzo­
ry  m ateria łów  : urozmaicone ży­
w ym i deseniami.

W arto, aby w  przededniu se­
zonu wiosennego, k ie row n ic tw o  
CDD zwróciło baczną uwagę na 
te niedociągnięcia zaopatrzenia, 
w yn ika jące  z niedostatecznego 
kon tak tu  z k lientem  i dostaw-
eą.

Pełny asortym ent, różnorod­
ność gatunków, możność szero­
kiego w yboru  i stale dostoso­
w yw anie masy tow arow ej do 
potrzeb młodocianego k lien ta  — 
oto, czego oczekuje nabywca od 
Centralnego Domu Dziecka.

A. W IT K O W S K I

R A I! I 0
P O N IE D Z IA Ł E K  24 M A R C A

Program  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o m o ­

ści 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.94, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 W szech­
n ic a  R ad io w a . 6.25 A u d . d la  w s i. 6.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.20 M u z y k a  
lu d o w a  i  p ie śn i ró ż n y c h  n a ro d o w , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 8 00 K o n ­
c e rt, 8.55 A u d . d la  k l.  I —I I ,  9.20 A u d . 
d la  k l .  I I I ,  9.40 K o n c e r t  s o L s ió w ,
10.00 „ B r u s k i"  — ode. p ow . f  P a n - 
f io ro w a , 10.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k . O rk . R ozg ł. Szczecińskie .:, 
P. R. p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , U .00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11. i  5 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G os 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 Na 
sw o jska  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, lfi.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . G k . 
Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R. p .d . K . P e b i-  
cha, 17.00 G łos  m a ją  k o b ie ty . 17.15 
W szechnica  R ad io w a . 17.30 K c n m . 
T y g o d n ia  — L . van B e e th ove n . 13.‘‘ 0 
..Na sz e ro k im  ś w ię c ie " , 18.20 ..M ó w i­
m y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i" ,  lu .r0 
P o ls k ie  p ie śn i l i l io w e ,  12.45 A u d . 
d la  w s i, 19 00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk iego , 19.20 A u d . d la  m ło d z ie ży , 
20.35 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . żl.C-J 
,,D z ie d z ic  z K ro k u s z o w ic "  — fra g m . 
pow . W i. R e y m o n ta  p .t. „ F o k  1794“ , 
21.45 W ie lk i k o n c e r t so lis tów , ra ­
d z ie c k ic h , 22.50 R adz iecka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a ,

P rogram  I I  na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia do m o ­

ści 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21 00. 23.50.
6.15 A r ie  z op  „S tra s z n y  d w ó r “ — 

M o n iu s z k i, 6.50 K e w c u c  w  c y k .  O rk . 
M a n  d o li n is tó w  Ł ó d z k ie j R ozg ł. P- R - 
p .d . E. C iu k s z y , 7.20 M u z y k a  lu d o ­
w a  i  p ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 P rze rw a , 
13.30 K o n c e r t  m u z y k i cze sk ie j. 14.15 
A u d . Z N P . 14.30 „S ia d a m i czo łg ó w “  
— ode. p ow . B. K a m e ry . 14.50 U tw o ­
r y  w o k a ln e  w  w y k .  K . D an g e r, 15.15 
A u d . P C K  d la  ch o ry c h . 15.39 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  R ad o- 
w a. ,15.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk  a 1G; .:5 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.05 O d p o w ie ­
dz- „ F a l i  49". 17.15 K oncert. K r a ­
k o w s k ie j O rk . P. R. P-d. J. C e rta ,
18.00 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  ke rap .
s ło w ia ń s k ic h , 18.30 W-szechnic:a F a-
d io w a . 18.50 Od nîe lo d i i  do  niteiod i i .
19.30 M u z y k a  i a k tu r i)noś<?i. 20 00
K o n c e rt w  w y k . O rk . R ozgł. W r o-
c ła w s k ie j P. R. p.d. T . Se re d y ń -
sk iego , 20.40 A ud!. Z tly k lu : „S ż l s-
k ie m  w a lk "  — ,.S łow o na m u irze“ w
oprać . S t. Z ie liń s k ie g o . 21.30 M uz y-
ka , 21.40 H is to r ia  m u z y k i p o ls k ie j— 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . d r. Jachim ec« 
kiego, 22.40 K oncert s y m f.
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C zyte ln icy i  h o ré s p o n d e n ç ijis ^  ] \H wielkie j blldoWÜ SOCjaliZIDll
Jak rosły i rozwijały się nasze zakłady

Łódzkie Z akłady Przem ysłu
Odzieżowego pow sta ły w  1947 r. 
w  w yn iku  kom asacji k ilk u n a s tu  
m ałych kap ita lis tycznych zak ła­
dów konfekcyjnych.

Początki nie by ły  ła tw e. Park 
maszynowy m ie liśm y n ie jedno­
lity . brakow ało w y k w a lif ik o w a ­
nych szwaczek. W 1947 r. nie 
w ykona liśm y planu. N ie p o tra ­
filiśm y przezwyciężyć trudności 
i  w dwóch następnych latach. 
Dopiero w  r. 1950..

naszb w a ru n k i pracy. Teren za­
k ła d ó w  został skanalizowTany i  
p rzy łączony do sieci wodocią­
gow e j. Przy fabryce w ybudow a­
no je iie n  z na jw iększych i n a j­
nowocześniejszych żłobków, za­
łożono przedszkole, łaźnię dla 
p racow n ików , uruchom iono 
pralntią, o tw a rto  bogato w ypo­
sażony Ośrodek Zdrow ia. W  bu­
dynku; przy zakładach urucho­
miono- szkołę zawodową, w  k tó ­
re j ikrzy się m łodzież za trud -

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LU D U " Z B U Ł G A R II)

Wted-. to właśnie, w marcu. : n iona w ŁZPO. Urządzono i od - 
m łoda pracownica naszych za- i dano dV> użytku  boiska sporto- 
kładów  zetempówka M irka  T c - w e z bieżnią, basen p ływ ack i 
maszewska zainicjowała ko m - , (25 X  Ul, a obecnie prowadzone 
pleksowe oszczędzanie metodą i są osta th ie  roboty  wykończenio- 
L id i i  K orab ie ln ikow e j. Ruch ■ we pyzy urządzaniu ha li g im na- 
kompleksowego oszczędzania stycznej/.
ob ją ł u nas do września tego sa- ) o to  zm iany, k tó re  zaszły w  
mego roku wszystkie zespoły ' naszych1 zakładach, oto zw ycię- 
produkcyjne. Oszczędność uzy- : stwa i  snkcesy osiągnięte dz ięk i 
skana w  IV  kw a rta le  1950 r, j o fia rne j pracy załogi, 
osiągnęła sumę 166 tysięcy z ło - z a tę ¿pracę spotkało nas spe- 
tycb , c ja lne  wyróżnien ie . Zak łady na -

Rek 1951 b y ł ju ż  okresem \ sze o trzym a ły  im ię M ałgorza ty 
dobre j pracy załogi Podjęte w  i y o m a ls k ie j, w vb itne j działaczki, 
tym  roku zobowiązania na cześć ; K p p  . p p R  Im ię  to mob ilizo - 
Międzynarodowego Dnia K o -  ; wa£ nag będzie do jeszcze w y-, 
biet, 1 M aja oraz 34 rocznicy ,■ daj n ie jszej i  o fia rn ie jsze j p ra - 
R ew o luc ji Październikowej ;
przyśpieszyły wykonanie p lanu j '  '  STEFAN S ZU R M A K  
rocznego o 28 dni. .

Przez okres ostatnich 2 la t Łódzkie Zakłady Przemysłu 
zm ienił się także wygląd na- j Odzieżowego
szych zakładów. Z m ien iły  się ' lm. M . Fornalskiej

Kło wycenia aparaty rentgenowskie?
H u rto w n ia  Sprzętu E le k tro - , k ła dó w  T-12 i  H u rto w n ia  nasza 

medycznego C entra li Sprzętu i n ie  może ich  odebrać i  dostar- 
Lekarsko-Sanitarnego „C en tro - j czyć odbiorcom , z powodu... 
sprzęt“  w  W arszawie zaopatru je b raku  ceny.
całą Polskę w  aparaturę e lek- ; N ie .w iem y, czy ktoś zapom- 
tromedyczną. G łów nym  dostaw- ; n ia ł o tym , że apara ty przed 
cą k ra jow ym  H u rto w n i są Za- sprzedażą należy wycenić, czy 
k ła d v  W ytwórcze Urządzeń : też komuś specja lnie zależy na; 
E lektronow ych T-12 w  W arsza- | tym , by zalegały one m agazyny 
w ie, k tó re  p roduku ją  m. in . j i  n ie  m og ły być w yko rzys tyw a - 
sprzęt rentgenowski. I ne do leczenia ludz i.

A pa ra ty  rentgenowskie do ! C iekaw i jesteśmy, czy długo 
zdjęć kostnych są sprzętem ba r- j jeszcze H u rto w n ia  „C e n tro - 
dzo potrzebnym  społecznym za- i sprzęt“  oraz je j lic zn i odbiorcy 
kładom  służby zdrowia. i będą zmuszeni wyczekiw ać na

Tym bardzie j dz iw ny jest fak t, : rea lizację swoich zamówień, 
że od szeregu miesięcy gotowe ; TADEU SZ SZCZĘSNY
aparaty leżą w  magazynach Z a - i „Centrosprzęt“ —  Warszawa

A wałka wciąż b ra k ...
Dnia 5 m aja 1951 roku  k u ­

p iłem  na ra ty  w CHPD w  skle­
pie N r 1 (PI. 3-ch K rzyży 13) 
tapczan. Przy odbieran iu tap­
czanu z magazynu przy u l. N i­
skie j okazało się, że b ra k  w a ł­
ka. M agazynier zapewnił, że 
w a łek na pewno przybędzie za 
k ilk a  dni, a je ś li nie, to CHPD 
złoży zapotrzebowanie do fa b ry ­
k i i w a łek będzie dorobiony. W  
tym  celu pobrano w  magazy­
nie próbkę m ateria łu , k tó rą  
przesłano z rek lam acją  do D y ­
re k c ji CHPD.

Po k ilk u  miesiącach bezsku­
tecznego czekania, urozmaicone­
go rów nie bezskutecznym do­
w iadyw aniem  się, 1 g rudn ia  ub. 
r. złożyłem w  spraw ie b ra ku ­
jącego w a łka  pisemną rek lam a­
cję do B iu ra  W ojewódzkiego 
CHPD w  W arszawie (ul. Nowo­
grodzka 31). W  odpowiedzi po­
lecono m i podać num er rachun­
ku! Posłałem.

I Okazało się wówczas, że p ró b - 
i ka wzięta u m agazyniera i  prze- 
| słana do B iu ra  W oj. CHPD za- 
i ginęła. Powiedziano m i wobec 
I tego, żebym w yszuka ł w  sk le - 
I pach ta k i sam m ateria ł, ja k im  
■ ob ity  jest tapczan i  z rob ił w a - 
: łek pryw atn ie , a CHPD zw ró - 
| c i m i pieniądze, 
j Niestety jest to n iem ożliw e —  
gdyż takiego m a te ria łu  n ie  
znajduję .

Na m oje ponowne pism o do 
CHPD, B iu ro  W ojewódzkie za­
żądało uparcie powtórnego zło­
żenia p ró b k i m ateria łu .

Czy m am  popsuć tapczan, aby 
w yk ro ić  próbkę?

W ydaje  m i się, że 10 miesię­
cy to  dostatecznie d ług i okres 
czasu na za ła tw ien ie  sprawy 
brakującego wałka.

JAN KO STELEC KI 
Wołomin

Sofia, w  m arcu

K tóż  przed pięcioma la ty  znał. 
m ałe wsie M a ry jn o  i  R akow ski 
położone na brzegu rzek i M a ry - 
cy? —  S tary  dworzec ko le jo ­
w y  w  D ym itrow gradz ie  pam ię­
ta te czasy k iedy  b y ł ty lk o  m a­
ły m  przystankiem  ko le jo w ym  
na tras ie  P ło w d iw  —- S w ilin -  
grad. Wówczas w ysiada ło tu  
k ilku n a s tu  podróżnych p rzyna­
glanych przez kondukto ra , gdyż 
pociąg sta ł zaledw ie m inutę. Pa­
sażerami b y li przeważnie oko­
liczn i ch łop i w  swych charak­
terystycznych baran ich czapach, 
burkach, w  cerw ulach (rodzaj: 
k ie rpców ) i  czarnych spodniach’ 
przepasanych szerokim, czerwo­
nym  lub czarnym  w e łn ianym  
pasem, za k tó rym  bu łgarsk i 
chłop nosi zw ykle  ty toń, fa jkę , 
pieniądze i inne drobiazgi. Jeśli 
pogoda była słoneczna, z da­
leka widoczne było  ciemne pa­
smo G ór Rodopskich. Czas nie 
na g lił ówczesnych podróżnych; 
patrząc za odjeżdżającym po­
ciągiem  p a lili fa jk i zanim  roze­
szli się każdy w  swoją stronę. 
Tak było przed k ilk u  la ty .

Dziś na tym  dw orcu zawsze 
jest tłoczno. K ilkadz ies ią t . po­
ciągów na dobę przyw ozi ludzi, 
maszyny i m a te ria ły  budow la­
ne. M egafony podają co chw ilę  
k ró tk ie  kom un ika ty , in fo rm u ją ­
ce przyjezdnych. Tysiące chłop­
ców i dziewcząt z k u fra m i i w a ­
lizkam i w ysiada ją z każdego 
pociągu. Wszędzie gw ar i  tłok .

Z całej Bułgarii —  
do Dymitrowgradu

O statnio w  ciągu paru tygod­
n i zgłosiło się do pracy w  K om ­
binacie Chemicznym im. S talina 
12 tysięcy m łodzieży z samego 
ty lk o  O kręgu Chaskowskiego. 
T y lko  jednego dnia przyszło do 
pracy 1.200 ludzi z P łow d iw u  i 
1.200 z Chaskowa a z jednej 
ty lk o  Spółdzielni P rodukcy jne j 
(TKZS) Uzundżowo — 100 lu ­
dzi. Większość bowiem ro b o tn i­
ków  D ym itrow gradu  — to ch ło­
pi, dobrze rozum ie jący znacze­
nie fa b ryk i, k tó rą  budu ją w ła ­
snym i rękoma. 70 tysięcy ton 
nawozów sztucznych co roku 
będzie użyźniać ich pola.

*
D ym itrow grad  to symbol u - 

przem ysłow ienia k ra ju . M inę ły

Jerzy Lan

czasy k ie d y  B u łga ria  była  
k ra jem  zacofanym  pod wzglę­
dem gospodarczym, słabo u - 
przem ysłow ionym . Obecnie lud  
bu łga rsk i w  szybkim  tempie 
nadrabia zaniedbania; jest 
dum ny z każdego sukcesu, z 
każdego a rtyku łu , wykonanego 
rękom a robotn ika  bułgarskiego.

K o tla rz  M ilen  B ynkow , na- 
! grodzony orderem  D ym itrow a 
I — z radością m ów i o nowym  
i życiu w  swej fabryce, gdyż dla 
I B ynkow a sprawa fa b ry k i — to 
! jego sprawa. B ynkow  pozostał 
i po zakończeniu budowy w  D y- 
1 m itrow gradzie . zamieszkał w 
| ślicznym  now ym  m ieszkan iu ' w 
■ dzie ln icy Tołbuchin. M ilen  B yn - 
j kow  to typow y przedstaw iciel 
i  w ie lu  robo tn ików  B u łga rii, k tó - 
i rzy w yro ś li na budowie, opano- 
! w a li zawód i  zaczęli żyć nowym  
; życiem.

Z w ie lk im  entuzjazmem pra - 
j cuje na budowie młodzież. P ra- 
j cując i ucząc się — powiększa 
i ona w ykw a lifiko w a n e  kad ry  
! budo'wniczych socjalizm u. Oto 
I P io tr Uzunow. Ręce ma w 
i plamach rdzy a 'tw arz usmaro- 
j waną oliw ą, ale oczy palą mu 
| się z zachwytu k iedy  patrzy na 
j m u ry  swego kom binatu. P raw - 
| da zaw arta w  s tro fie  poety 
i W apcarowa: „B ud u jem y fa b ry - 
j kę życia“ , jest jego prawdą. 
W krótce będzie już  inżynierem .

M iko ła j M ątew jest b ryga­
dzistą brygady zbro jen iow ej im. 
Botewa w ie lk iego poety i rew o­
luc jon is ty , a Iw an  B ojadżijew  
— brygadzistą brygady im ienia 
Wapcarowa. Iw an  Bojadżijew  
przyszedł ze wsi budować swo­
je  socjalistyczne miasto. Tą sa­
mą drogą przyszedł też g łów ny 
inżyn ie r budowy Stefan Cha­
brów. Pod jego k ie row n ic tw em  
wykonano 700 tysięcy m sześć, 
robót ziemnych, 55 tysięcy 
m etrów  sześciennych m uru, 600 
tysięcy kw adra tow ych m etrów  
naw ierzchni, ułożono 88 km  
przewodów wodociągowych i 
kanalizacyjnych. Obecnie D y­
m itrow g rad  posiada ju ż  k ilk a

! czynnych w ie lk ich  zakładów  
j przem ysłowych. Oprócz K om b i- 
: natu Chemicznego im . S talina 
| pracuje w ie lka  cem entownia 

„W u lka n “ , kopaln ie węgla, oraz 
i duża fab ryka  prze tw orów  owo- 
| cowych „R akow sk i“ . Ogromne 

turbozespoły e lek trow n i im. 
Czerwonkowa dostarczą ener­
g ii e lektryczne j nie ty lk o  zakła-, 

; dom przem ysłowym , lecz oś- 
| w ie tlą  rów nież nowe dzielnice 

miasta i  m ieszkania. P rzyw ią - 
| żuje się tu  dużą wagę do fa - 
| b ry k i produku jące j przewody 
! kanalizacyjne i  wodociągowe z 
i m ieszanki azbestu, k tó re  w  
j k lim atycznych w arunkach B u ł- 
' g a rii wspaniale nadają się do 
! użytkowania, tym  bardzie j, że 
j  produkcja  ich jest o w ie le  tań ­

sza niż przewodów m etalowych. 
Jeżdżąc po wsiach i m iastecz­
kach bu łgarskich często w idz ia - 

j łem wzdłuż rozkopanych u lic  
! ułożone azbestowe ru ry , p rzy- 
i gotowane do robót wodociągo- 
1 w ych i kanalizacyjnych.

Zabytkowa chatka

Oprócz czynnych ju ż  zakła- 
j dów przem ysłowych, w  D ym i­

trow gradzie buduje się jeszcze 
w iele innych fab ryk . N ie ła tw o 
jest przejść przez piętrzące się 
zwoje kab li, wśród ułożonych 
w orków  cementu i  stosów cegieł. 
O lbrzym ia betoniarka zagłusza 
swoim w arkotem  każde słowo.. 
W górze, na stalowych ruszto­
waniach m ienią się niebieskie 
ognie acetylenowych pa ln ików  
Stalowe szkie lety przyszłych 
zb io rn ików  zbudowano na łące, 
k tó re j tra w y  nie zdołano je ­
szcze zdeptać. Wśród o lbrzy 
m ich zb io rn ików  stoi jeszcze 
w iejska chatka. Je j m ieszkańcy 
od dawna przeprow adzili się do 
nowej dz ie ln icy m ieszkaniowej 
Tołbuchin. ale chata została w 
charakterze budki, w  k tó re j 
brygady m onterskie zbiera ją się 
na k ró tk ie  narady lu b  odpoczy­
nek. Na drzw iach w is i ścienna 
gazetka i  w yp ło w ia ły  na słoń­
cu afisz am atorskiego tea tru  
im. „M ło de j G w a rd ii“ .

Przed premierą „Młodość Chopina

Kropki nad „ i “
„T Y T A N I" PRACY

M r. Thomas Roy —  prezes 
monopolu „Deystrom  Incorpora - 
tion "  —  wygłaszając, na  ogól­
n o -k ra jo w e j kon fe renc ji prze­
m ysłowców am erykańskich, pe­
any na cześć businessmanów, 
pow iedzia ł m. in .: „N ie  należy 
zapominać, że amerykańscy ka­
p ita liśc i um iera ją  na. a tak i ser­
ca częściej n iż przedstaw iciele  
innych w ars tw  społeczeństwa“ .

Jeśli tak  —  to chyba z prze­
pracowania  t o  ograbian iu swych 
bliźnich. (ea)

O D K R Y C IE  A M E R Y K I
W Bostonie o tw a rta  została- 

i nowa stacja rad iowa, k tó ra  —
| jedyna w  Stanach Zjednoczo­
nych  —  zamiast nadawania re - 

■ kłam  w  przerwach m iędzy po­
szczególnymi p u nk tam i progra -  , 
mu, po prostu m ilczy. Ten zna-  I 
kom ity  pom ysł zyskał rad io ­
s tac ji żyw io łow e uznanie s łu - 

i chaczy ,  któ rzy  da ją  w yraz  
• swej radości w  lis tach do k ie -  i 
i row n ic tw a rozgłośni.

Bow iem  wynalezienie m ilczą-  * 1 * * * * * 
: cego rad ia jest na jw iększym  
osiągnięciem am erykańskie j ra -  j 

i d io fon ii. (k) ‘
Cz. W ołłe jko  w  ro l i F ryde ryka  Chopina i J. Kreczm arowa jako  Zuska w nowym  film ie  polskie)

p ro du kc ji  —  „M łodość Chopina “

i Zatrzymujemy się przed o-
| siem dziesięciom etrowym  kom i- 
| nem Kom binatu . Brygada Pa- 
| natoja D ym itrow a  zbudowała 
go w  ciągu dwudziestu dni. Nie 
każdy p o tra fi pracować na ta ­
k ie j wysokości, wszyscy z po­
dziwem  p a trz y li na radziecką 
spawaczkę. L id ię  Kuariawce- 
wą, k tó ra  z jednakow ą swobo­
dą pracowała na każdej wyso­
kości, ucząc bu łgarskich robot­
n ików .

W7 pobliżu kom ina zacho­
wała się jeszcze ławecz­
ka, na k tó re j niedawno od­
poczywali gospodarze w  skw a r­
ne popołudnie, patrząc długo 
na m onotonny kra jobraz, na 
przydrożne topole ja k  gdyby cze­
kając, aż na w ie jsk ie j drodze 
ukaże się wóz zaprzężony w 
szare w o ły. Dziś droga ta p rzy ­
pomina raczej rozkopaną rolę, 
po k tó re j zgodnie idą ciężkie 

i dźw igi, ciężarówki, kopaczki, 
j buldożery i pracow ite bawoły 
j ciągnące wyładowane wozy.
1i

Spotkanie miasta ze wsią
|
i Dokoła ob iektów  fabrycznych 
I na łagodnych zboczach wzgórz 
| budują się jednocześnie osiedla 
m ieszkaniowe dla robotn ików  
W socjalistycznym  mieście 
wszystko jest przewidziane: 
żłobki, przedszkola, b ib lio tek i, 
gmachy teatra lne, a nawet 
świeże pow ietrze d la  jego miesz 
kańców. Sadze z fabrycznych 
kom inów  nie będą osiadać w 
mieszkaniach robotn ików . Na­
w ierzchnie u lic  . wychodzą 
wprost na łąk i, na k tórych pasą 
się k row y  i owce. Skw ery wysa­
dzane są m łodym i drzewami, 
k tó re  rzucają swój pierwszy 
cień na rodow itych obywate li 
D ym itrow gradu  śpiących w 
różnokolorowych czepeczkach 
w  pobliżu szeroko o tw artych o- 
k ien nowoczesnych mieszkań. 
Tu co k ro k  spotyka się m ia ­
sto ze wsią.

Na otwarcie K om binatu  Che­
micznego im . S ta lina przyjecha­
ło ponad pięćdziesiąt tysięcy ro ­
bo tn ików  i  chłopów z całej B u ł­
ga rii. Delegacje z fa b ryk  i 
TK ZS  przyw ioz ły  budowniczym  
D ym itrow gradu  serdeczne poz­
d row ien ia  oraz specjalnie p rzy ­
gotowane podarki. Delegacje 
przyw ioz ły  rad ioodb io rn ik i, u - 
brania. m ateria ły , buty, b ie liz ­
nę. W ie lu  budowniczych pozna­
je  wśród delegatów znajome 
twarze swych braci, rodziców 
lub  sąsiadów z rodzinnych w io  
sek. Wszyscy razem słuchają w 
skup ien iu  słów towarzysza j 
Czerwenkowa, k tó ry  w  im ien iu  
rządu i P a rtii dzięku je m łodym  
budowniczym  za skrócenie cza­
su budowy o cały rok, a tym  sa­
m ym  za przyśpieszenie te rm inu  
p ro du kc ji tak  bardzo potrzeb­
nej dla kra ju .

Po wiecu goście oglądają fa 
b ryk i. Oto syn oprowadza m at­
kę — dojarkę, ubraną w ko lo­
row ą chustę, chowając z zaże­
nowaniem  wełniane skarpety, 
k tó re  m u zrob iła na drutach i 
Po drodze w yp y tu je  z zaintere- j 
sowaniem co nowego słychać w  ' 
rodzinnej wiosce, ja k i b y ł uro- i 
dzaj i ile  wypracow ała dn iów ek ; 
obrachunkowych, A  m atka j 
chłopka z podziwem ogląda sta 
lowe o lbrzym y, k tó re  zbudow ał] 
je j syn — robotn ik.

Kronika wydawnicza
SATYRYC ZN A  

„PODROŻ W  CZASIE"
Nakładem  Naszej K sięgarn i 

wyszła z d ruku  „W ypraw a  pana 
Brouczka w  X V  stulecie“ , po­
wieść zmarłego w  1908 r. pisa­
rza czeskiego Svatopluka Cze­
cha (przekł. M. E rha rd tow ej, str. 
200, z ł 9,80). Powieść jest z ja ­
d liw ą  satyrą na czeską bu r- 
żuazję.

Z DZIEJÓW
KRÓLESTW A POLSKIEGO
Stefana K ieniew icza „P rze­

m iany społeczne i  gospodar­
cze w  K ró lestw ie  Polskim  
1815— 1830“ , w ybór tekstów  źró­
dłowych, w ydała Książka i  W ie- 

j dza (str. 504, zł 13),
W  NO W YCH C H IN A C H

W starannym  w ydaniu, ozdo- 
b ionym  licznym i ilus trac jam i 

j oraz rysunkam i autora, ukaza- 
j ły  się w  tłum aczeniu Tadeusza 
] Żeromskiego nakładem  Książ- 
: k i i Wiedzy głośne szkice K. 
Finogenowa „W  nowych C h i- 

j nach“ , barw ny obraz wspóicze- 
I snych, odrodzonych Chin Ludo- 
i wych.

D W IE PRACE  
PROF. KU BAC KIEG O

Prof. W acław K ubacki wydał 
! w  ramach serii „Szkice histo- 
| ryczno -lite rack ie “  (Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich we 
W rocław iu) rozprawę „P a lm yra  
i B ab ilon “ , przyczynek do zna­
jomości poglądów M ickiew icza 
na Petersburg i  ówczesne spo­
łeczeństwo rosyjskie (str. 80, 
zł 8,50). Nakładem K siążki i 
W iedzy ukazało się inne w a rto ­
ściowe stud ium  Kubackiego 
„Monachom achia przed sądem 
potomności“ .

NOW ELE \
P ISARZA TA D ŻY C K IE G O  s

„Ś m ierć lichw ia rza " — ta k i 
ty tu ł nosi zbiór pięciu opowia­
dań napisanych przez na js ta r- 

| szego pisarza współczesnego 
1 Tadżykistanu, dziś 74-letniego 
Sadridd ina A jn i,  w k tó rych  od­
malowane jest życie Tadżyków 
bucharskich przed rew olucją  i  
w  okresie zwycięstwa rew o luc ji 
p ro le ta riack ie j. Opowieści te, w 
tłum aczeniu z rosyjskiego prze­
kładu, w ydała Książka i W ie­
dza, uzupełniając tom wstępem 
redakcyjnym  i życiorysem auto­
ra (str. 244, zł 7,50).

NOW E W Y D A N IA  
B LIZ IN S K IE G O

] Dwa klasyczne u tw o ry  sce- 
j niczne Józefa B liz ińskiego: po- 
| godna komedia obyczajowa 
! „Pan Damazy“  (napisana w 1876 
i roku) i ostra komedia satyrycz- 
| na „R o zb itk i“  (pochodząca z 
11879 roku) należą do trwałego 
i repertuaru tea trów  polskich, od 
j dawna by ły  jednak wyczerpane 
I w wydaniach książkowych. Tej 
i luce zaradził Państwowy In s ty - 
i tu t  W ydawniczy, ogłaszając w 
! oddzielnych tom ikach obie sztu­
k i (str. 211 i 209, zł 7,20 i 7,50).

IN D IE  — KRAJ GŁODU

Nakładem K siążki i  Wiedzy 
ukazała się powieść postępowe­
go pisarza indyjskiego Bhabani 
Bhattachanya „T ak  w iele jest 
g łodów“  (przekł. z oryg ina łu  an­
gielskiego K rys tyn y  Tarnow ­
skie j, str. 240, zł 8,50). Jest to 
wstrząsający obraz cierpień 
chłopów in dy jsk ich  w  Bengalii.

S Z A  C H  Y
Z A D A N IE  „ A “  N r  13

O. Fuss ,,Hannoverscher K u r ie r“
1913 r.

M a t w  3 posunięciach  

Z A D A N IE  „ B "  N r  13

P o z y c ja  p rz e d s ta w io n a  na  d ia g ra ­
m ie  p o w s ta ła  w  p a r t i i  g ra n e j w  r. 
1913 m ię d z y  a rc y m is trz a m i R e t t im  a 
T a r ta k o w e re m . B ia łe  z o s ta w iły  pod  
b ic ie m  sw ego skoczka, ro b ią c  p o ­
su n ię c ie  8. 0-0-0 T a r ta k o w e r  p rz y ­
ją ł  o fia rę , g ra ją c  8... S:e4. C zy s łu ­
sznie?

*
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń

op ublikow anych w  lu tym  1952 r. 
(N r  N r  6, 7, S).

Zadan ia  „ A “ N r  6. F. M atousek
1. W f6 ta4 2. Sb2 ł  3. H f5  m a t; 1... 
b2 2. Ha2 + Ke4 3. Sc5 m a t; 1... Kc4
2. Wc6 +  K d5 3. Sb4 m a t.

N r  7. F. H la d ik .  X. GI4 We4 2.

! Gg5 +  We7 3. G:e7 m at; 1... WeT
; 2. Ha8 +  Kd7 3. Sf8 m at; 1... Wc5

2. Gc7 +  Kc8 3. Se7 m at.
i N r  8. H . R inck. 1. Hd6 +  Hd2 
j 2. Hc5 a3 3. H g l + H e l 4. Hd4 + 
i Hd2 5. H:g4 +  K e l 6. H g l m at: Z...
\ g3 3. H g l +  H e l 4. Hd4 +  Hd2 5.
| Hg4 +  K e l 6. H:g3 +  H12 7. Hc3
i + Hd2 8. He5 +  K f2  9. Hh2 + Ke3
: 10. Hh6 +  itd .

Zadan ia  „B “  N r  6 C zigorln  -  Bo- 
Jarkow 1. Gg7! Sh7 2. Hh6 itd .

N r  7. Snosko -  B orow ski — A !#- 
chin. 1... h5!l (z groźba 2... H h l +■
3. Kg3 h4 +  4. K f2  Hh2 +  i białe  
tracą hetm ana) 2. Se3 H:e3 3. Ha4 
H£2 -r 4. Kh3 h4 5. He8 4- Kg7 8. 
He7 +  K:g6 i białe poddały się.

N r  8. H ilse — Anderssen. X. ffi! H:t9
2. Hb4 +  i 3. Wg8 m at; 1... G:g2 2. 
Wg8 t ! K :g8 3. H:g2 +  i  4. Hg7 m a t

*
Tabela  drab in ko w a ro zw iązu ją ­

cych zadania „ A “ .
W. Rom azewicz 32, J. M azu r 37, 

W . Proga 27, I .  P ie rn ik  26, R. P a w lik  
24, A . M a n ia k  22, „A dzio“ 21, H. 
S kow ronek 21, F . Cieślak 19, J. 
M arc in k iew icz  19, Z . W e lfe ld  19,
H . K ro ć  18, „Esse“ 16, A . C hrza­
nowski 14, M . Lederm an 14, J. Łap - 
czyński 14, D . H aag 13, K . K lepan  
11, S. C zarnecki 11, M . A lperow icz  
11, „A m a to r“ 11, E. K ra w c zy k  11, 
J. K onofa lsk i 11, T . M adzia r 11, E. 
Rogowski 10, D . D obrzyński 9, W . 
T u ro w ieck i 9, A . Jackow ski 8, 
h . K uc ińsk i 8, F. Piecha 8, E. Sza- 
łapek  8, E. K ry s ia k  8, J. N o w o ry -  
ta  8, W . R adziuk  8, F. G re la  6, K . 
R o ln ik  6, J. S tępień 6, Z . M ulew icz  
6, J. B achaj 3, A . B o rtk iew icz  3, 
E. C zucharski 3, T . D aniec 3, S. M a r-  
chewczyk 3, M . Stanieć 3, M . Za jąc
3, Z . A ugu styn iak  3, J. D o w iat 3,
H . G ryc lender 3, M . Jaw orski 3, 
J. Jaw orski 3, W . Kosiński 3, Cz. N o­
w a k  3, S. N o w ak  3, B. 2 y c k i 3.

U ivaga. N ie  nadsyła jący rozw iązań  
w  ciągu dwóch m iesięcy skreśleni 
zostają autom atycznie  z tabeli dra­
b inkow ej.

N A G R O D Y  O T R Z Y M U J Ą  
Z A  L U T Y  1952 R.

Za  rozw iązanie  zadań „ A “ : W. Ro­
m azew icz, J. M azur, W . Proga,
I. P ie rn ik  i R. P a w lik . T raca oni 
posiadane dotąd p u nkty  i o trzy m u ­
ją  przy  swym  nazwisku gw iazdkę.

Za rozw iązanie zadań „ B “ : N r. 6. 
„A dzio“ , E. K ra w c zy k , E. Czuchar­
ski,

N r  7. S. C zarnecki, D . Haag,
J. K onofalski.

N r . 8. T . Jeziorkow ski, W . Ra­
dziuk, M . W ęgryński.

Uwaga. Prosim y ob. „ A d r ia “ o 
1 nadesłanie im ien ia  i nazw iska, bez 
1 czego rzecz jasna nie m ożem y prze­

słać nagrody.

Przodujący ludzie przodującej nauki
Ogłoszenie nowej lis ty  uczo­

nych odznaczonych Nagrodą 
S talinowską stanowi w ie lk ie  
wydarzenie nie ty lk o  dla ludzi 
radzieckich. Jest to wydarzenie 
na m iarę światową. Nagrodę, 
noszącą im ię człow ieka symbo­
lizującego dziś na jszlachetn ie j­
sze dążenia ludzkości o trzym ują  
najlepsi z najlepszych: przodu­
jący ludzie przodującej w  św ię­
cie nauki. K ra j,  k tó ry  oca lił 
św ia t przed zalewem barba­
rzyństwa i  ura tow a ł od zagłady 
św iatową ku ltu rę , a dziś w y tę ­
ża wszystkie siły, by obronić 
ludzkość przed now ym i c ie r­
p ien iam i, ten k ra j nagradza lu ­
dzi, k tórzy  swą pracą nauko­
wą na jlep ie j służą narodowi, 
k tórzy  sw ym i w yna lazkam i i 
opracowaniam i wzbogacają go­
spodarkę narodową i wzm acnia­
ją  obronność socjalistycznego 
państwa, a więc i siłę całego 
obozu pokoiu. W ie lk i Związek 
Radziecki, ostoja pokoju w yróż­
nia i nagradza uczonych, k tó ­
rych prace przyczyn ia ją  się do 
postępu nauki, k tó rzy  wnoszą 
nieprzem ijające wartości do 
k u ltu ry  św iatowej.

Społeczeństwo polskie z ży­
wym  zainteresowaniem obser­
w u je  wspaniały rozwój nauki 
radzieckie j i ze szczerą radością 
no tu je  w ie lk ie  osiągnięcia u - 
czonych radzieckich. Dla nas, 
tak jak  dla wszystkich ludzi po­
stępu w świecie, sukcesy nauki 
radzieckie j, k tó ra  stanowi dla 
nas wzór i przykład, są naszy- 
rńi sukcesami, są powodem na­
szej radości i dumy. ✓

*
Tegoroczny przegląd dorobku 

nauki radzieckiej m ów i o nie­
ustannym , wszechstronnym je j 
rozw oju, o twórczym  i zdecydo­
wanie pokojowvm  je j charakte­
rze. o bogactw ie osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach Prze­
gląd ten m ów i o udziale w  w y­

różnionych pracach naukowych 
obok starszych powszechnie 
znanych uczonych rów nież i  no­
wych, młodszych pracow ników  
naukowych, reprezentujących 
liczne narodowości wchodzące 
w  skład Z w ią z k u , Radzieckiego 
i godnie kon tynuu jących piękne 
tradyc je  na uk i radzieckiej.

D la z ilustrow ania  bogactwa 
zagadnień i  wagi osiągnięć 
zw rócim y przyk ładow o uwagę 
na n iek tó re  ty lk o  z nagrodzo­
nych prac.

W  dziedzinie nauk leka r­
skich szczególne zainteresowa­
nie w zbudziły  prace prof. W. 
Niegowskiego i  jego współpra­
cow ników , k tó rzy  wszechstron­
nie zbadali procesy zamierania 
i  powstawania la k  zasadniczych 
fu n k c ji życiowych, ja k  dz ia ła l­
ność centralnego układu ner­
wowego. oddychanie i  krążenie 
k rw i. Na podstawie poznania 
praw  rządzących tym i procesa­
m i uczeni radzieccy opracowali 
metodę przyw racan ia do życia 
organizmu ludzkiego, zna jdu ją­
cego się, na skutek odniesio­
nych ciężkich obrażeń, szoku czy 
dużego up ływ u  k rw i, w  ostat­
n ich stadiach um ierania — ago­
n ii i śm ierci k lin iczne j. Dzięki 
metodzie Niegowskiego, stosowa­
nej coraz częściej w  zakładach 
leczniczych, przywrócono już do 
życia k ilk u  ludzi. A u to rzy  te j 
rew elacyjne j m etody z nauko­
wą uczciwością przestrzegają, 
że opracowane przez nich za­
biegi są skuteczne jedyn ie  w 
k ilk a  m in u t po stw ierdzeniu 
śm ierci k lin iczne j, zanim nie 
zajdą (zachodzące bardzo szyb­
ko) n ieodwracalne zm iany w 
mózgu.

In n y  laureat pro f. B. K łosow ­
ski przeprowadził szczegółowe 
studia m orfologiczne i f iz jo lo ­
giczne nad mechanizmem zao­
pa tryw an ia  mózgu w  krew . W y­
n ik i badań prof. K łosowskiego

stwarza ją podstawy dla leczenia 
chorób spowodowanych zakłó­
ceniem procesu norm alnego za­
opatryw ania  w  k re w  tego cen­
tra lnego organu.

A kadem ik N. K rasnogórski 
jeden z najstarszych i  n a jw y ­
bitn ie jszych paw łow istów  ra ­
dzieckich p ierwszy rozpoczął 

] badania wyższej działalności 
] ne rw ow ej u dzieci. WTy n ik i osią- 
] gnięte w  ciągu 45 la t pracy ba- 
| dawczej pro f. Krasnogórskiego 
! m ają w ie lk ie  znaczenie p ra k ty ­
czne dla pedagogiki, zwłaszcza 
w  odniesieniu do dzieci i  ucz­
n iów  znajdujących się w  zakła­
dach leczniczych i  zapobiegaw­
czych.

A kadem ik P. K o rn ie w  nagro­
dzony za pracę o g ruź licy  koś­
ci, tra k tu je  tę chorobę jako 
schorzenie całego organizmu, a 
nie ty lk o  kości i stawów. Na 

j podstawie prac K orn iew a i pod 
j jego k ie runk iem  opracowano i 
I naukowo uzasadniono kom p lek- 
| sowy system leczenia gruź licy  
| kości i stawów.

Uczeni reprezentujący nauki 
j techniczne opracowali w  m in io ­

nym  roku  szereg trudnych  i 
I złożonych zagadnień, które  
j powstały i  powstają w związku 
] z gigantycznym  budownictwem ,
| z rea lizacją stalinowskiego p la- 
| nu przeobrażenia przyrody, z 
j rozwojem  przem ysłu i m echani- 
i zacją ro ln ic tw a .

Tegoroczny laureat M. Pota- 
pow, członek -  korespondent 
A kadem ii Nauk B ia ło rusk ie j 
SRR jest tw órcą nowej metody 
regulowania potoków wodnych. 
Metoda ta, stanowiąca w yb itne  
osiągnięcie naukowe pozwala 
na kie row anie  spływem  wód 
przy pomocy stosunkowo le k - 
k ic ii i  tan ich k o n s tru kc ji i  u - 
m ożliw ia  skuteczną w a lkę  ze 
zmywai. xm brzegów i  dna, z 
niszczeniem sztucznych kana­
łów  i  k o ry t rzecznych, z zamu­

laniem  zb io rn ików  wody. Zna­
czenie prac Potapowa staje się 
szczególnie zrozumiałe, gdy się 
wspom ni rozm iary budow nic­
twa radzieckiego w łaśnie w 
dziedzinie urządzeń wodnych.

W  dziedzinie nauk rolniczych 
odznaczony został nagrodą I 
stopnia prof. A. K ostiakow  za 
kap ita lną  pracę „Zasady m elio­
ra c ji“ .

Prof. W. B o łtyń sk i nagrodzo­
ny został za m onograficzną pra­
cę, w  k tó re j w ykłada własną 
metodę w yboru  w spółczynników  
dla s iln ika  traktorowego.

Nagrodzona praca prof. I. Je- 
frem owa z dziedziny geologii 
rozw iązuje w  sposób nowy spra­
wę w yko rzystyw an ia  danych 
paleontologicznych dla badań 
geologicznych. W nioski autora 
mają w ie lk ie  znaczenie dla u- 
stalenia praw  rządzących roz­
mieszczeniem pokładów  poży­
tecznych kopalin.

Dla k a rto g ra fii n iezwykłe 
znaczenie ma praca A. Izotowa 
o kształcie i rozm iarach Ziemi, 
Izotow , w raz ze swym  niedaw ­
no zm arłym  nauczycielem F. 
K rasow skim  w ykona li prace 
nad najdokładn ie jszym , na jba r­
dziej współczesnym ustaleniem 
kszta łtu Z iem i. W yprowadzone 
przez Izotowa i  K rasowskie­
go rozm iary e lipsoidy ziem­
skie j na jp ra w id ło w ie j określa ją 
kszta łt Z iem i. W yn ik i tych ba­
dań stosowane są już  w  p ra­
cach geodezyjnych i ka rtog ra ­
ficznych w  ZSRR i w  szeregu 
innych k ra jów .

Nagrodzone w  roku bieżącym 
prace z zakresu b io log ii m ają 
w ie lk ie  znaczenie w  zw iązku z 
rea lizowanym  planem prze­
kształcania przyrody. W raz z 
postępami rea lizac ji tego gigan­
tycznego planu zm ienia ją się 
zasadniczo w a ru n k i bytowania 
roślin i  zwierząt. W ie lk ie  mono­

graficzne prace biologów ra ­
dzieckich nie ty lk o  więc re je ­
s tru ją  dzisiejszy stan i  w łasno­
ści fauny i  f lo ry  w  ZSRR, ale 
s taw ia ją  prognozę ja ką  ro lę bę­
dą spełn iały te czy inne gatunki 
roś lin  i  zw ierząt w nowych w a- 

; runkach. Wśród nagrodzonych 
, prac zna jdu je  się m onografia 
] pro f. B. B ie j-B ie nko  i- L. M i-  
| szczenko, opisująca szarańczę i 

pokrewne je j owady szarań- 
] czowate występujące w  ZSRR 
: i kra jach  sąsiadujących ze 
| Zw iązkiem  Radzieckim. Dzieło 
i to zaw ierające w iele o ryg ina l- 
j nych m ateria łów  ma istotne 
i znaczenie dla nauki i  dla p ra k ­

ty k i rolniczej.
Grupa pracow ników  U n iw e r- 

j sytetu Moskiewskiego, k ie row a- 
| na przez prof. G. Dementiewa 
| została nagrodzona za trzy to - 
| mowę dzieło p i.: „P ta k i Zw iąz­

ku Radzieckiego“ . Podobny 
•charakter ma nagrodzone dzie- 

| ło  z dziedziny bo tan ik i: w ie lo - 
j  tomowa „F lo ra  ZSRR“ ,

Zespół pracow ników  In s ty tu - 
! tu B o tan ik i Akadem ii Nauk 
| U k ra ińsk ie j SRR nagrodzony J został za opracowanie atlasu 

roślin występujących na U k ra i­
nie. A tlas ten obejm uje rów - 

! nież roś liny  U kra iny  Zachod­
niej.

Za prace w  dziedzinie f iz y k i 
! nagrodzony został pośm iertn ie 
j w ie lk i uczony, by ły  prezes A ka- 
] dem ii Nauk ZSRR S. W aw iłow  
i za opublikowane w 1950 r. p ra­

ce „M ik ro s tru k tu ra  św ia tła “
| (przekład po lski jest w  p rzy- 
' gotowaniu) i „O ko i S łoń- 
ce“ . W pierwszej z tych prac 

’ uczony uzasadnia: is tn ie riie  no­
wego, samodzielnego rozdziału 
f iz y k i, nazwanego przez niego 
m ik ro s tru k tu rą  św iatła. Opiera­
jąc się na swych założeniach, a 
w  szczególności tra k tu ją c  jako 
jedną całość źródło św ia tła  i  
środowisko, w k tó rym  zachodzi 
prom ieniowanie, W aw iłow  prze­
w idz ia ł i zaobserwował zupeł­
nie nowe z jaw iska optyczne.

, Druga z nagrodzonych prac 
I „O ko i  Słońce“  — to wspania- 
I ły , popu larny w yk ład  m yś li i 
j ide i W aw iłow a z dziedziny op ty- 
| k i w  ogóle, a m ik ro s tru k tu ry  

św iatła  w szczególności.
Z ideam i W aw iłow a związa­

na jest nagrodzona praca dra 
nauk ' fizyko  -  matematycznych 
W. Lewszyna i jego współpra­
cow ników  nad now ym i substan­
c jam i świecącym i, otw iera jąca 
drogę do uw idocznian ia pro­
m ieni n iew idzia lnych.

Prace z dziedziny op tyk i za j­
m u ją  szczególnie dużo miejsca 
wśród prac fizyków  nagrodzo- 

I nych w bieżącym roku Nagro- 
| darni S ta linow skim i.

Nagrodę I stopnia również w 
dziedzinie f iz y k i o trzym ał za 
w y n ik i badań nad s truk tu rą  a- 

I tomową kryszta łów  członek - 
i korespondent A kadem ii Nauk
i ZSRR N. B ie łow. Dzięki zasto­
sowaniu w łasnej metody badań 
B ie łow  sprostował istniejące

j niesłuszne poglądy i w prow a-
| dził pełny ład do te j złożonej 

dziedziny krys ta log ra fii.
Spośród chem ików nagrodzo-

j nych w roku bieżącym w ym ie- 
| n im y przyk ładow o prof. N.
: Preobrażenskiego i prof. J. 
Gorin-Chasta.

Prof. Preobrażeński w yp rodu­
kow ał syntetycznie szereg zw ią­
zków chemicznych czynnych 
fiz jo log iczn ie i leczniczo, ana­
logicznych do substancji wystę­
pujących w naturze, bądź z b li­
żonych budoyćą i działaniem  do 
substancji na tura lnych. Bada­
nia  prof. Preobrażeńskiego 
obejm ują szereg a lkalo idów , 
w ita m in  i p ro w ita m in  typu ka­
rotenu. Prace swoje uzna­
wane dziś słusznie za k la ­
syczne, rozpoczął profesor 
Preobrażeński przed 20 la ty. 
Do poważnych jego osiągnięć na 
leży m. in. opracowanie syn­
tezy p iloka rp iny, cennego le ­
ku przeciwko , jaskrze — cho­
robie, k tó ra  stanowi je d ­
ną z na jbardzie j rozpowszech­
nionych przyczyn ślepoty.

P rof. G orin -C hast w y jaśn ił 
mechanizm znanej reakc ji Le- 
biediewa, w  w y n ik u  k tó re j 
powstaje d w u w in y l — związek 
stanowiący podstawę dla p ro­
d u kc ji syntetycznego kauczuku. 
Dzięki poznaniu tego m echani­
zmu zwiększono wydajność p ro­
cesu o trzym yw ania  d w u w in y - 
lu.

Nagrodzone w tym  roku p ra­
ce m atem atyków  świadczą, że 
ta dziedzina wiedzy nadal u - 
trzym u je  swe przodujące w 
świecie miejsce. W yn ik i ostat­
nich prac m atem atyków  ra ­
dzieckich stanowią cenną pomoc 
dla różnych dziedzin nauk i i 
technik i.

Cenny w k ład  w n ieś li do 
skarbnicy wiedzy również i h i­
storycy radzieccy. Dla p rzyk ła ­
du w ym ien im y pracę prof. W. 
Awdie jew a pt. „H is to ria  staro­
żytnego W schodu“  poświęconą 
jednemu z na jważniejszych za­
gadnień historycznych: rozkła­
dowi ustro ju  rodowego i pow­
stania na jego gruzach na js ta r­
szych państw  o ustro ju  n iew o l­
niczym.

Dobrze znany polskim  histo­
rykom  akadem ik B. G reków  i 
członek.- korespondejit Akade­
m ii Nauk ZSRR A. Jakubowski, 
odznaczeni zostali za pracę o 
powstaniu, is tn ien iu  i  upadku 
Z ło te j O rdy.

Nagrodzona praca zbiorowa 
pracow ników  A kadem ii Nauk: 
N. W oronina, B. Rybakowa, M 
Kargera, P. T re tiakow a i W. L i-  
chaczewa pt. „H is to ria  k u ltu ­
ry  starożytnej Rusi“ , m. in. roz­
bija w  w yn iku  m arksistowsko- 
len inow skie j analizy, bogatego 
m ateria łu  archeologicznego i 
kron ikarskiego, w ym ysły kos­
m opolitycznej h is to rio g ra fii o 
rzekom ym ,zacofaniu i niesamo- 
uzielnoścj k u ltu ry  narodów sło­
w iańskich.

Ten daleko niepełny, po­
w ierzchowny obejm ujący ty lk o  
k ilk a  dziedzin przegląd n iektó­
rych z wyróżnionych prac daje 
pojęcie zarówno o różnorodno­

ści zagadnień opracowywanych 
przez uczonych radzieckich, ja k  
i o bogactw ie form , o głębi tre­
ści, o wartości w yn ików .

Takie sukcesy osiągać może 
ty lk o  nauka służąca narodowi. 
T ak i rozmach badań nauko­
wych m ożliw y jest jedyn ie  w 
państw ie socjalistycznym , gdzie 
nauka jest sprawą całego naro­
du, jego dumą i nadzieją, gdzie 
państwo otacza wszechstronną 

] opieką uczonego i stwarza ide- 
! alne w a runk i dla rozw oju ba- 
] dań naukowych. Takie  w y n ik i 
j można osiągać ty lk o  tam, gdzie 
! uczony w idzi, ja k  owoce jego 
] pracy zostają wykorzystyw ane 
I w praktyce dla dobra narodu, 
i dla dobra ludzkości, ja k  są 
j wcielane w  życie.

Takie  rezu lta ty  badań są o- 
i siągaine jedyn ie  w tedy, gdy 
la k  ja k  uczeni radzieccy, sto­
suje się m arksistowską, d ia lek­
tyczną metodę badań, gdy rea­
lizu je  się w pracy naukowej 
w ie lk ie  wskazania Lenina i  
Stalina.

Dziś z większą niż dotąd w y­
razistością stw ierdzić możemy 
nieprzebytą przepaść między 
o fic ja lną  nauka Zachodu, m ię­
dzy ludobójczym i p rak tykam i 
te j części uczonych, k tó rzy  za­
przedali się im peria lizm ow i a 
między głęboko hum anitarną, 
hum anistyczną nauką radziec­
ką. Dziś jaśn ie j i w yraźn ie j niż 
dotąd w idz im y drogę rozw ojo­
wą nauki po lskie j. Dziś z co­
raz to większym zapałem ucze­
n i polscy realizować będą sło­
wa Prezydenta RP, k tó ry  jako 
sprawę honoru nauk i po lskie j 
postaw ił:

„O fia rn y  udzia ł w  pełnej 
twórczego patosu pracy całego 
narodu, nieprzejednana postawa 
wobec siewców w o jny  i zn i­
szczenia. udzia ł w pracy tw ó r­
czej i  w  walce  o pokój, w jed­
nym  szeregu z przodującą nau­
ką radziecką, n ieustępliwe do­
cieranie do prawdy..."

E. D.


